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Rapport zdany W ydziałow i Nauk ma tematy,' 
cznych i fizycznych Instytutu narodowego, na 

fejśyi dnia 34. Czerwca osmego roku Rzeczypa- 
JpoLitey, prjzez Kommijsyą wyznaczoną do powtó
rzenia doświadczeń. P. Acharda względem cukru 

znayduiącego się w bórakach. (*)

M ię d z y  produktami, które człowiek ftarał się 
wyciągać z rośKn, cukier ieft 35 liczby nay- 

powsżeęhniey wzywanych. , Smak iego słodki i 
ptzyiem ny, własność służąca do zaprawy wielu 
pokarmów, napoiów, u nawet lekarftw , słusznie 
go umieściły w rzędzie tych ifto t , bez których 
obchodzić się byłoby tem trudnjeyszą dla nas rze
czą y że się ftałyprzedmiotem pićrwszey potrzeby, 

L uty  x g o i .  I

(*) Komrnissarze łvyznaczeni do uczynienia tę
go rapportu byli OOb. Cels, GhsłptaL, Four- 
c r o y , G uyton , Parmentier, Tess^er, Vavi- 
ijuelin f i Deyeux. •



C h i  mi i  a.

W  czasach zwyczaynych , to ieft, kied,y czyn
ności handlowe nie są podległe żadney nieprzy- 
zwoitości , wsZyftćk cukiąr , który , się rocznie 
w yrabia, wkrótce się wyprzedaie ; a lubo spo- 
trzebowanie onćgo iś‘ft Wtentzas nader znaczne, 
uważano przecięćże cena iego zawsze sie w mier
nym ftopniu utrzymuje. Ten fkutek pochodzący 
z  w ielkiey liczby współkupczących, przynosi zvlk 
przedaiacemu i kupuiącemu : gdyż pierwszy mo
że wyprzedać tyle .cu kru , ile mu go do magazy
nów przybywa ; a drugi może także nabyć łatwo 
i bez wielkich wydatków tego towaru ty le ,  ile 
potrzebuie.

W  czasie woyny rzeczy się inaczey maią: nie-, 
bezpieczeńftwo przewozu, trudność zamiany,a wię- 
cey ieszcze zakupienia znaczne, w celu droższego 
ćotćm,podług woli,przedawania,(czego sobie wten
czas bardzo wielu pozw alaia), wszyftkie te oko
liczność! powiększają cenę cukru dó takiego czę- 
ftokroć ftopnia ; że go naywiększa część potrze
bujących nie ieft w ftanie kupować. Tym to przy
czynom przypisać trzeba , że od lat I O. coraz wy- 
ssey podnosiła się cena cukru, i że w pewnych 
epokach rewolucyi tak wysoko poszła, iż go ty l
ko osoby maiętne kupować mogły.

Nie łatwo można było zapobieżeć podobnym 
iueprzyzwoitościpm ; lecz chcąc zapewnić się , że 
na to nie masz żadnych sposobów , należało : ich 
pierwey szukać przez rozmaite doświadczenia.

. Podług mniemania powszechnie przyjętego, że- 
trzeina Cukrowa, nayobficiey “cukier w ydaie, ro. 
zumiano!, iż dla doftarczenia produktu tego, ile po- 
ir?eba, ctosyć ieft zaszczepić tę roślinę we Francyi. 

»
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Przewidywano ftąd dwie wielkie korzyści: .twsza, 
że nie będzie potrzeba opłacać się cudzoziemcom. 
s g a ,  że łatwo będzie można doftać cukru w ka
żdym czasie, bez niebezpięczeńftwa, O cenie u- 
miarkowaney , która odtąd takim odmianom > ia- 
kim dotychczas podpadała, podlegać nie będzie:

Z liczby ty c h , którzy nie dawno zaprzątali 
się uprawą trzciny citkrowey we Francyi, wspo* 
mniemy tu  Ob. Bermond.

Obywatel ten obrał grunt na plantacye swo- 
ie w departamencie Alpow riadmorlkich, w okoli* 
cach Nicyi , które słusznie nową Tempe, nazwać 
można. Umiarkowane powietrze tęgo dępartą- 
tamentu , iednego z nsunionych ńaybardziey ku po
łudniowi F ran cyi, Zdawało mu się dosyć zdatne 
do otrzymania pomyślnego fkutku w doświadczę* 
niach swoich'. Jakoż trzcina doszła wysokości i 
grubości■ takiey iak xt Ameryce ; legz gdy przy* 
Szło do wyrobienia z nilgy cukru , otrzymano tyl* 
ko słodki sok k leiow aty , to ieft syrop taki, któ* 
ry się wcale kryftHllizować nie dał. Cała ta ro
bota była ukazana W ydziałowi przez Ob. Cels. 
Pamiętnik w którym ią umieszczono, zawiera nad
to szczegóły bardzo w ażne, tak względem upra
wy trzciny w powszechności, iako też względem 
znaków, po których można poznać iey  ftan doy- 
rzatości. Dopiero wtenczas, mówi nasz kolega , 
można bydż pewnym , że trzcina doftarczy dobre
go cukru, kiedy zupełnie doyrzeie : lecz aby 
doyrzałość naftąpifa j nie dosyć ieft wybrać grunt 
dobry, potrzeba ieszcze długiego nieprzerwanie 
ciepła i obfitey w ilgoci. A le  na naylepszym grun* 
cie Rzeczypospolitey trudno sobie obiecywać po*
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łączenie tych dwóch korzyści. Zima dłużey lub 
krocey trw aiąck, na czas zawiesza czerftwienie 
roślin (iiegetatio};"a' ieśl i jeft rzeczą niezawodną, 
że w krzach nayciepleyszych nie można .mieć, 
przed rokiem trzciny doyrzałśy ; ła tw y ftąd w y
pada wniosek, i i  nie ttależy myśleć o uprawie 
trzciny cukrowóy we Francyi.

Z próby Ob. Bermond porównaney z innymi 
tegoż rodzaiu doświadczeniami w różnych czasach, 
a zawsze bezfkuteeznie czynionemi, ókazurp s ię , 
że  trzeba było jwyrzec się powziętych nadziei; 
Jakoż nikt się potem w ięcey rzeczą tą nie za
trudniał.

Toż samo prawie ftało się z klonem cukro
w ym , który Linneusz - A cer faccharinum  nazy
wa. Drzewo to łatwo rosnące w ftanach zjedno
czonych A m eryki, i corocznie doftarczaiące dość 
obficie płynu cukrowego, z którego można wyra
biać cukier kryftalizowany, obiecywało z począ
tku korzyści od tak dawnego czasu szukane. Prze
to  zdawało się , źe dosyć ieft rozmnożyć tę ro
ślinę we Francyi, aby z nićy corok odbierać sok 
cukrowy. Lecz gdy się nad tem głębiey zafts- 
now iono, przekonano się, że choćby wszyftkie in
ne okoliczności sp rzyia ły , cukier z tego drzewa 
byłby- droższy,/niż ze trzciny.

Pozoftało probować innych roślin, których 
słodycz zdawała się oznaczać' bytność w nich cu
kru. R zepy, marchwi, kasztanów, pafternaku, 
łodyg maizu, "i t. d. naftępnie doświadczano; 
leez pomimo twierdzenia ludzi zapalonych, do
wiedziono ,  że wszyftkie tę rośliny nie jnogą za-
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ftapić trzcin y , i że prace dla wydobycia z nich 
eukru podjęte , zawsze będą bezlkuteczne.

Taki był ftan rze czy , kiedy P. Achard  Chi- 
jnik Berlińlki o g ło s ił, że wynalazł sposób robie
nia cukru z  bórakóy^ białych w takiey obfitości, 
iż licząc wszyftkie w ydatki, funt tego cukru nie 
kosztovvałby Więcey nad 6. soldów, albo 15. gro
szy Pollkich.

Przed 40.'^ieszcze In ty  M argraf takżeA kade- 
mik Berlińfki, okazał podobieńftwo wyrabiania 
cukru z tey  rośliny: lecź ponieważ ilość w yro
bionego cukru, pomimo wszelkiey dokładności ie- 
go roboty , nie zdawała mu się doftateczną, aby 
ftąd można było mieć przyzw oitą korzyść ; prze- 
ftał na te m , że wywarzanie 'cukru z bórakóWy 
ogłosił iako pr-ofty wynalazek , który b ył dowo
dem , iż nie sama tylko trzcina ob^ituie w cukier, 
ale go inne także roślrńy zamykaia-

Lecz ieżeli M argraf powinien bydź uważany 
iako pierwszy wynalazca cukru z  bóraków,  przy
znać atoli trzeba, że lubo ten wynalazek był,na
der szacow ny, nie miał iedhak tey  w a g i, która 
mu nadął P. A ch a rd , o g ło siw szy , że za pomocą 
używanego przezeń sposobu , można z  tego ko
rzenia tyle wyrabiać .cukru , iż w wielu przypad
kach mógłby zaftąpić mieysce cukru ze trzciny.

Pomimo sławy która ma P. A ch a rd , pierwsze 
ogłoszenie sposobu poftępowania w tey mierze 
nie tak wielkie wrażenie u czyu iło , iak sobie mo
żna było obiecywać. Nikt mu wprawdzie wyra
źnie nie zad ał, że iego wynalazek ieft niedolko- 
nały ; ale poczęto tworzyć wątpliwości , czynić • 
rozmaite zarzuty, wreście zdania były  niepewne.



a to samo oznaczało, źe doświadczenia tego Chi- 
mikk powinny b yły  ieszcze bydź sprawdzone, aby 
ie można było mitóć za niezawodne. Uwiadomiony
o tóy- niepewności P„A ch a rd , osądził, źe ią na
leży  uprzątnąć wspiśraiac się na piowadzc wielu 
osob godnych w ia ry , w których obecności pra
co w ał: potem , aby niczego nie brakło , wydał 
W języku niemieckim Pamiętnik, w którym w y
ło ży  ł  cały swójr sposób poftępowania z takiemi 
szczegółami , że łatwo można było iego doświad
czenia powtórzyć*

Wszyftkie dzieła peryodyczne w yścigały się 
% ogłoszefiiem tego Pamiętnika, i wyftaWiły go 
tak pochlebnie dla autora, iż nikt nie wątpił o 
użyteczności wynalazku P. Acharda.

- Ztemwszyftkiźm pozoftała wielka rzecz do 
rozwiązania: trzeba było poznać, czy bóraki we 
Frąnęyi tak sa obfite w 'cukier iak w Berlinie. 
Jakoż łatwo było pomiarkować ,  że w przypadku 
przeciwnym ważność wynalazku P. Acharda  by
łaby -bardziey ograniczona, że zapał z którym go 
przyięto we,Francyj , powinien uftać , i ,że tern 
gamem wszelkie nadzieje, które ftąd p ow zięto , 
pokazałyby si:ę zawodne.

Aby więc w‘te v  mierze mieć' doftateczne za
pewnienie , W ydział na wniosek rednego z swoich 
członków > osądził za rzecz potrzebna wyznaczyć 
Kofljmissyą , któraby się "szczegółuii:y zatrudniła 
doświadczeniami ściagaiącemi się do wywarzania 
cukru z bóraków. -

Kommissya ftara^a się usilnie zadość uczynić 
żądaniu W ydziału : a ieżeli nie wcześniey okazała 
wypadek swoiey p ra c y , pochodzi to ftąd, iż po-
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wtarzaiac i odmieniaiąc połci lica razy swaie do
świadczenia, nió chciała "opuścić żadnego sposor 
bu, który osadziła za przyzw oity do uprzątnienia 
wszelkich wątpliwości i .okazania prawdy.

Dla zachowania porządku W wykładaniu swor 
ich doświadczeń, Kommissya podzieliła, ten rap- 
port na trzy części ; X tasza zamykaę będzie wy
szczególnienie usiłowań czynionych, dla dokładne
go okazania ilości cukru, zawartego W Górakach 
rosnących we Francyi. W -sgity  Opi?ze się spo
sób roboty P. Achardą. 5 cia da poznać prace 
podięte w celu wydolkonalenia tego sposobu.

C z ę ś ć  P i k r  w s z a .

Usiłowania czynione dla ■pognania ilości cukru, 
zawartego w bórakach.

Naftępuiące doświadpzenia s%' prawie te same, 
które ogłosił M argraf w swoim Pamiętniku o cu
krze rozmaitych roślin. Osadziliśmy za rzecz tem 
użytecznieyszą powtórzyć ie, że one podały spo
sób poznania ilości cukru znayduiącegó się w bó-. 
.rakach , nad któremi czynić miano doświadczenia, 
i zapewnienia się , czyli ta ilość ieft taka, iaka się 
otrzymuie używaiac sposobu, P. A  char d a , lub in
nych podobnych.

Ponieważ A lko ho l(*) ma własność roftwarza- 
nia cukru, wzięliśmy pewną ilość tego p łyn u , i 
oczyściliśmy go ( red ijier  ) ,  tak dalece , że w  1 5. 
ltopniu ciepła na termometrum Rom ura , okazał

(")  Alkohol ieji spiritus winnu kilka razy przez  
ćfusty-llacyą oczyszczony.

K
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37. ftopien n i aerometrze Baume. ' W  tym ftn» 
nie zdał się nam dosyć oczyszczonym , aby-mógł 
przynieść pożądane fkutki.

Nie wiemy czyli Alkohol którego używ ał Mar
graf, był bardziey oczyszczony, gdyż nie wy- 
miemaiąc ftojmia, twierdzi tylko , że b ył oczy
szczonym iak naylepiey.

Potem dodaliśmy gatunku bór altów zaleconych 
od P. Acharda  iako nayobfitszych w cukier, to 
jeft podługowatych, grubych, soczvftych, z wierz-' 
chu czerwonawych , wewnątrz białych. Doftar- 
czy ł ich nam Ob. Segeret członek towarzyftwa 
rolniczego w departamencie Sekwanu, który ie 
miał z  gruntu należącego do własney w ł o ś c i w  
Billancour nie daleko Seures. Powierzchowność 
iph oznaczała , iż na dobrym grunbie urosły. Te 
korzenie świeżo wyciągnione z ziem i, oczyszczo
ne i pokraiane w cienkie ta lerzyki, były  z ło żo 
na w suszalni. Trzeciego dnia Yisohły tak , że ie 
jnożna było kruszyć, i utraciły trzy czwarte czę
ści swego ciężaru. Lubo zaleca Margraf utrzeć 
je na’ proch, zdało się iednak rzeczą dogodniey- 
szą pokruszyć ie w drobne kawałki : w tym. lianie 
wsypano ie Wf retortę. Do S- części bóraków tak 
sporządzonych, wlano 32. części Alkoholu  o czy
szczonego, iajc się w y ie y  powiedziało. Po trzy- 
dniowem warzeniu w pialku miernie ogrzanym^ 
( digestioiiffćęu bain de sable)  zlano płyn.

. Ten płyn miał kolor blado ̂  cytrynow y i 
smak zupełnie cukrowy. G dy o fty g ł, naczynie 
wewnątrz okryte zoftało mnóftwem kryształów 
białych, tak dalece , że przezroczyftość swoię po 
części utraciło. Poftrzegłśzy że osiadanie k ry
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ształów iuż uftało, kazaliśmy zlać Alkohol w na*
,czynie osobne.

Na bóraki pozoftałe w reporcie wlano świe
żego Alkoholu , i po czterodniowem .Warzeniu , 
zlano go iak pierwszy. Ten drugi płyn lubo słab
szego był koloru niż pierwszy , miał iednak smak 
cukrowy. A  gdy trzeci raz nalany Alkohol, po 
kilkodnjowem warzeniu nie miał smaku cukrowe
go » osądziliśmy' , że wszyftek cukier znayduiący 
się w bórakach , na których czyniliśmy doświad
czenie / b y ł wyprowadzony.

Natenczas zmieszano wszyftkie trzy płyny, i za 
pomocą dyftyllacyi zmnieyszono ie trzema czwar-' 
temi częściami. W  tym ftanie płyn pozoiłały miał 
poftać prawdziwego- syropu, tak co do gęftości, 
iako i co do smaku : wl?no go w naczynie <i zo- 
ftawiono, aby sam z  sienie parował. Rozumieli
śm y , że wkrótce zaczną się kryształy tw orzyć; 
lecz dopiero w 10. dni powierzchnia iego okry
ła  się (korupą kryształową , którąśmy oftroźnie . 
(kruszyli , aby ułomki iey zebrać się m pgły nfl, 
dnie naczynia. • W  kilka dni potem poftrzegliśmy 
kryształy dość wielkie na bokach naczynia, od
dzielnie ukształcone. K ryształy te powiększały 
się nieznacznie: naojtatek, gdyśmy . osąd zili, żp 
się iuż w ięcey tw orzyć nie będą, zlaliśmy sy
rop , który- natenczas b y ł tak gęfty , iak patoka.

Rozumieiąc , że ta gęftość przeszkadzała od
dzielaniu się cukru, który powinien b ył ieszczo 
w  sobie zamykać syrop , roztworzyliśm y go de- 
ftateczną ilością A lko ho lu , i ogrzawszy go przez 
kilka minut w ciepłey wodzie ( bain m ariej zofta- 
wiliśmy go znowu, aby sam z siebie parował. Eo»
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woli zaczęły się nowe kryształy tw o rzyć , lecz 
w małśy ilości : naoftatek nic więcey nie pozofba- 
ł o , tylko prawdziwe ;fusy (me/a/se) które się 
wcale kryftalizować nie chciały.

> Cukier otrzymany z dwóch kryftalizacyi, o
których mówiliśmy, po doftatecznem ścieczeniu i 
osuszeniu, źważony , zamykał trzy  'szśsnafte czę
ści bóraków suchych w doświadczeniu użytych. 
Smak ipgo był przyiemnyy; a lubo miał kolor żó ł
ty  , można go było użyć zamiaft niektórych ga
tunków grubego cukru ze trzciny, które nie są 
zupełnje białe.

Powiedzieliśmy w y ż e y , że Alkohol użyty  do 
wywarzenia bóraków suchych, wprzód nim się zgę- 
ś c ił ,  z ło ż y ł na spodzie czaftki kryształowe. Te 
cząftki zdały się nam prawdziwym cukrem co do 
smaku i innych własności.’ Ciężar iego miał sze- 
s naftą część bóraków suchych.

Połączywszy cukier otrzymany przez rozmai
te działania, o których w yżey mówiliśmy, poka- 
zuie sic: że dwie części cukru wyrobione zoftały 
z 8n?iu części bóraków suchych , które iako się 
powiedziało, pochodziły ze 32. części bóraków 
św ieżych, to ieft maiacych w sobie wilgoć ro
ślinną,

Z tego więc pierwszego poftrzeżonia, możemy 
w nieść, jako rzećz pewną, że bóraki suche, nad 
któremi czyniliśmy doświadczenia, zam ykały w 
sobie cukru mogącego się krystalizować przynay-

- mniey dwie 8me części swego ciężaru. M ówi
m y, przynaymniey: gdyż ieft wielkie doprawdy 
podobieńftwa, że w ciągu różnych działań, któ
rym podlegały bóraki, pewna część cukru w nich
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będącego, zamienioną zoftała w  słodki płyn kle- 
iowaty (mucoso-sucrć) niezdolny przyiać żadney 
kryftalizacyi. • Do tego mniemania tern mocniey- 
sze mamy powody ; że z doświadczeń czynionych 
przez iednego z naązych kolegów , pokazało się, 
iż nayczyftszy cukier, w iakimkolwiek bądź p ły
nie roftworzony, utr,aca w cyęści własność kry- 
ftalizo wania się. Dla teycito zapewne przyczy
n y ,  po kryftallizacyi zoftał W naczyniu płyn nie 
mogący się kryftalizować, podobnie iak i fusy 
cukru ze trzciny.

Lubo' trofkli wość, z którąś my doświadczenia 
nasze czyn ili, nie powinna była zoftawić żadney 
wątpliwości względem rzeczywiftey ilości cukru 
będącego w bórakach ; chcąc iednak mieć większą 
W tey mierze pewność, osądziliśmy za rzecz po
trzebną powtórzyć też same doświadczenia na in- 
ney i.lości bóraków suchych. A źe wypadki w tym 
razie porównaną ż pierwszemi okazyw ały bardzo 
małą różnicę ; wnieśliśmy ftąd , żo produkt pier
wszą razą, otrzym any, ióft ta k i, na którym mo
żna przeftać, i że powinien służyć za fundament 
wszelkim rachunkom , któreby w tey mierze czy 
niono.

Dla dokończenia tey  pierw szej części ną- 
szęy pracy, potrzeba byjo itjszcze dowiedzieć się, 
ile cukru wyrobionego z bóraków przy pławieniu 
ubędzie. Na ten kóni.ec 64. gran cukru tego ro  ̂
ftworzyliśmy w doftateczney ilości Alkoholu. Płyn 
ten przecedzony, gdy cokolwiek w yparował, w po-, 
troyney kryftalizacyi, wydał cukier podobny do 
pospolitego cukru, lodowatego. Przy, tey robocie 
ciężar iego zm nieyszył si£ osmą częścią.
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rorównywając teraz cukier któryśmy otrzy
mali z bóraków za pomocą A lkoholu, z  cukrem 
który otrzymał M argraf tui samą drogą, poka- 
zuie s ię , że bóraki rosnące we Francyi obfitsze 
są w cukier, niż te których używał M argraf w 
Berli nie przecl 40. laty. Jakoż Chiraik ten z 8- 
lincyy bóraków suchych odebrał tylko -J-. uncyy 
cukru ; gdy tym czasem taż sama ilość' naszych 
wydała blilko trzy razy tyle.

Nie można tey  równicy przypisywać niedofko- 
nałbści doświadczeń Margrafa: wiadoma ieft bo
wiem dokładność , z którą on wszyftkie swoie do
świadczenia pow tarzał: nie zaniedbał iey zapewne 
w tem doświadczeniu* zwłaszcza ze na pomyśl
nym iego fkutltu wiele zdawał się zakładać. Po
wiedzmy raczey, że bóraki, z któremi czynił 
doświadczenie,, nie były  ani-tak dobre, ani tego 
gatunku co nasze: może też w uprawie gruntu, 
na którym były satfeone, uchybiono. Ten oftattii 
domysł potwierdza uwaga P. A  char da względem 
bóraków białych, które podług niego wtenczas 
tylko mogą wydać obficie cukier, kiedy były  na 
dobrey ziemi sadzone. *

Zapewniwszy się o bytności cukru w bóra- 
kach i ilość iego poznawszy, zatrudniliśmy srę 
powtórzeniem doświadczeń P. Achdrda.

C z h; ś ć D r  u  g  a .

Sposób P. Acharda wyrabiania cukru z bóraków.

Sposób, którego .trzymaliśmy się w powtórze
niu naftgpuiących doświadczeń, był nam udzielo
ny przez naszego towarzysza f^an-Mo/is, a ten
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go miał od samego P. Acharda: umieSZceono go 
potem w Nrze 95. Dzieiów Chimicznych.

Spósob ten zal&ży na tćm , abyJ bóraki w dó- 
ftateczney ilości wody poty gotować , póki tak 
nie zmiękozeią, że ie słomką przedziurawić mo
żna : potćm należy ie w talerzyki pokraiać, i za 
pomocą tęgiey prasy sok z nich wycisnąć. W ytło
czyny moczą się w wodzie przez 12. godziń, po- 
czem należy ie w ycisn ąć: naoftatek idzie sie do 
ewaporacyi płynu w obn razach otrzymanego.

Na ten konięc trzeba go bezprzpftannie goto
wać p ó ty , póki nie ftanie się gęfty iak syrop 
płynny: lecz należy kilka fazy  go przecedzić przez 
sztukę materyi wełnianey, aby oczyścić z , ciał 
obcych , które we środku p ływ aią , (i czynią go 
mętnym. Syrop tym sposobem zgęszczony po
trzeba zlać w obszęrne donice, które ftawią sie 
w suszalni w cieple 30. do 35. ftopni: wkrótce 
zacznie się zwolna zbićrać na powierzchni sy
ropu fkorupa kryształow a; którą należy ikruszyć, 
gdy znacznie zgrubieie. A  kiedy miafto tey fko- 
rupy da się widzieć cząftka żywiczna nieziarnilta, 
będzie to dowodem , że iuż więcey płyn kryfta- 
lizować sig nie będzie. Wtenczas potrzeba wftrzy- 
mać parowanie. Pozoftała reszta ieft mieszani
ną materyi kleiow atey i cukru mączaftego. A by 
cukier mączasty oddzielić od tego extraktu , w y
lewa się wszyftko w worek płócienny zwilgoco- 
ny y i wycifka się p ow oli: cukier' mączafty zofta- 
ie się w worku, a extrat płynny odchodzi.

Cukier ten maczafty , mówi P. A  char d, mo
że służyć do tegoż u ży cia , co i cukier zw y- 
c-zayny : przez pławienie moź»a go  uczynić zu-
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pełnie białym , i dać mu kształt głów  takich , 
iakie są w handlu.

Trzymaliśmy się z  jak imywiększą dokładno* 
ścia tego sposobu, któryśmy dopiero opisali. 
Wypadki oznaczone przez P. Achardą, miały miey- 
sće: uważaliśmy nadto, że gdy płyn pocznie wrzeć, 
traci prawie zupełnie smak cukrow y, i Wtenczas 
go dopiero nabywa, kiedy wyparuie do połow y, 
i gdy się oczyści z szumowin, które obficie na 
wierzch spływaia przez cały czas gotowania.

Naywiększa trudność , którey doznaliśmy w 
tem doświadczeniu, zależała na wynalezieniu fto- 
p n ia , do którego syrop miał bydź zgęszczony, 
aby się łatwo mógł kryftalizować.

Poftrzegliśmy także , iż dla łatwieyszego o>- 
trzymańia kryształów , naylepiey ieft czynić do
świadczenie na znacżney ilości bóraków. W ma
łych  próbach, syrop wyciągniemy nayczęściey, 
wcale sienie k iyftalizów ał: zdawało się, że wSzy- 
ftek cukier, w nim będący, zamienił się w słodki 
płyn kleiowaty, którego własność ieft, że $ię wca- 
łe nie kryftalizuie. To poftrzeżenie dało nam 
powód , źpśmy od razu czynili doświadczenie na 
1 x 52. łótach bóraków. W iększey nad tę ilość 
nie użyliśmy* nie maiąc naczyń, iakieby do takie- 
go doświadczenia b y ły  potrzebne. Te 11  52. łó- 
tów bóraków wydały syrop, z którego, zapodwóy- 
ną krysztaliząćyą, otrzymaliśmy cukru mączafte- 
go 1 8ście łatów. Cukier ten był szary , brudny 
i nie przyiemnegó smaku. Staraliśmy się go 
oczyścić przez rozpuszczenie w wodzie i klary- 
fikowanie białkiem jaia. Płyń ten potćm wyfta- 
wiony- ria parowanie i lcryftalizacya wyd»ł mąkę
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cukrową nie tak ciemnego koloru iak pierwsza. 
Za powtórnym i trzeciźin oczyszczeniem ieszcże 
bardziey zm nieyśżył się iey kolor : co nam dało 
pochóp do mniemania, źe ią można uczynić dolko- ■ 
ftale białą, za kilkokrotnem powtórzeniem działań 
używanych , przy pławieniu cukru.

Oftrzedz tu n a le ży , że za każde ni przeczy
szczeniem, cukru mączaftego znacznie ubyma: w y
rachowaliśmy , że chciawszy go póty oczyścić!, , 
pókiby nie zoftał zupełnie białym , ciężar iego 
zmnieyszyłby sie do trzeciey części.

Lecz nie dość było okazać, że można wyrabiać 
czyfty cukier z mąki cukrowey bóraków; należało 
iesj;czfe porównać ilo śt clikru , który wydaie maka 
cukrowa ze trzcin y , z ilością cukru wyrobić się 
mogącego z mąki cukrowey z bóraków. T o  po
równanie tero ieft potrzebnieysze, że da poznać, 
która z nich z większym pożytkiem może bydź 
użyta do pławienia, (rafinage)

Na ten koniec doftaliśmy cukru mączaftego ze 
trzciny i z bóraków: obadwa pochodziły z pier- 
w szey kryftalizacyi syropów. W ysuszyw szy ie 
w wolnćm cieple, wsypaliśmy równą część obu 
w alkohol oczyszczony. Po przewarzeniu, płyny 
przecedzone parowały p ó ty , póki się w gęfty sy
rop nie zamieniły. We 48- godziri poftr^egliśmy 
k ry fta ły , których liczba i wieljcość coraz się bar-, 
dziey powiększała. Gdy te kryształy  należycie , 
osiąkły i w yschły, pokazało s ię , że cukru z mą
ki cukrowey z  bóraków, iedną szesnaftą cżeścią by
ło  mniey, niż ze trzciny. Wreście oba te gatun
ki cukru były  dość czyfte i do zwyczaynego zai 
życia -zdatne^
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Stąd wypada 1 od. że poftępniąc sposobem 
P. Acharda,  można otrzymać z bóraków prawdzi
wą mąkę cukrową, are. że między cukrem wy
robionym z tey  m ąki, i cukrem który wydaie ma- 
ka cukrowa ze trzciny, zachodzi niała różnica: 
gdyż ta więcey wydaie cukru czyftego niż pier
w sza, lubo się obie iednakowyni sposobem czy
szczą. 3C('e. że polłepuiąc sposobem zaleconym 
od P. Acharda  w wyciąganiu z bóraków syropu 
daiącego makę cukrową, część cukru tey rośliny, 
tak się rozrabia, ze się uje może krystalizować: 
gdyż więcey otrzymać można mąki cukrowey świe
że, bóraki polewaiąc alkoholem , niżeli ie wprzó
dy gotuiac.

To oftatnie poftrzeżenie dało nam pochop do 
p rob ow an iaczyb y  niemożna było wydofkonalić 
sposobu roboty P. Acharda. Lubo usiłowania 
w tym celu czynione nie odpowiedziały zupełnie' 
naszym życzeniom , osadziliśmy iednak za rzecz 
użyteczną dać ie poznać tym , którzyby chcieli 
się potem zatrudnić wydolkonaleniem tey  robo
ty . Ta pobudka (kłoniła nas do umieszczenia ich 
w tym rapporcie.

Część trzecia rapportu w naśłępuiącym Numerze-.

.MORAŁ-
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S W 1 S T A C Z K A.

Hiśforya prawdziwa, , którą Franklin napisał 
do swego fynowca.

Gdym dopiero b ył w siódmym roku.* przy* 
iaciele w dniu świątecznym , napełnili moię kie
szeń miedzianą monetą. Pobiegłem profto do flcle- 
piku, w którym przedawano cacka. dla dzieci. W i
działem u drugiego dziecięcia św-ifttczkę,  i bar- 
dzo mi się podobała; ofiarowałem w ięc'if dałem 0 
wszyftkie pieniądze , abym podobney mógł doftać.

Wróciłem do domu > niefkończenie kontent z  
moiey św iftaczki: świftałem' bez przeftanku, na- 
przykrzaiąc się przez to całemu roćzeńftwu. Bra
ci a  ̂ sioftry i krewni dowiedziawszy się , co moi£ 
świftaczka kosztow ała, powiedzieli mii żem czte
ry  razy w ię c e y , niżeli warta była, zapłacił. Po- 
myśliłem sobie, natenczas, ijebym mógł dobrych 
rzeczy kupić za pieniądze, którem nieroftropnie 
ftracił. T yle ze mnie żartow ali, że ł  całśy  s iły  
płakać zacząłem , a zaftanowienie się więcey mi 
sprawiło z g iy ż o ty , niżeli iwiftaczka dać mógła 
uciechy.

Jednak to zdarzenie było  mi pożyteczne w cią
gu dalszego życia. Nie zapomniałem moiego nie
rozsądnego kupna: ile razy miałem chęć do ia- 
kiey rzeczy ńiepoźyteczney, mówiłem do siebie, 
nie p ła ć nadto drogo fw iita cxki, \ saho wałem ’ 
pieniądze do kieszepi.

Luty, tSojt . K
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Dorosłem , wyszedłem na światy uważałem spra
w y ludzi* i znalazłem-wielu, tak ieft,'bardzo wie
lu ,  klófzu  drogo płacili śwjJłaczkę.

■ Gdy widziałem kogo ftaraiąc^ego się ze izby- 
tnia usilnóścią o łdfti dworu j  tracącego czas'na 
ppkoiach dworfkich, i dla wyniesienia się po
święcającego spokoyność' swoię, a podobno i przy- 
iac io ł; mówiłem do siebie : ten człowiek nadto 
drogo p ła ci świsluczkę.

Gdy widziałem drugiego uuiesionego ambicyą, 
chciwego pó,pułarności, zaprżatnionego uftawi- 
cznie intrygami politycznemi, zaniedbuiąćego wła
snych interessów, i'prżez takie głupftwo mszczą^ 
cego własny maiątek >', pomyśliłem ; ani wątpić , 
ten człowiek bardzo drogo p łaci fwoię świślaczkę.

Gdym spoktał łakom ego, który się A^yrae- 
kał wsziyftkich przyjemności ży c ia , ukontentowa
nia w czynieniu drugim dobrze, szacunku obywa- 
te ló w , aby zadosyć- uczynił swoiey żądzy w zbie
raniu pieniędzy; biedny człowieku , mówiłem dc* 
siebie, prawdziwie zanadto drogo p łacisz Jwoig 
świślaczkę.

Gdym widział człow ieka'zaiętego roskosza- 
m i, poświęcającego mkształcenie rozumy i maia- 
tek jedynie dla uciech zm ysłow ych; człowieku 
oszukany, mówiłem, zgryzoty sobie daiesz, nie'zaś 
rolkoszy : bardzo, drogo p łacisz tWoię świślaczkę.

Widząc, drugiego kochającego się w ftroiach, 
w  pięknych sprzętach, w pysznych koniach i ka
retach więcey niż mil pozwalał maiątek, zacią
gającego d łu g i, i  kończącego życie w więzienju; 
ach mówiłem , drogo on i nadto drogo za p ła c ił 

Jiuoię świślaczkę.



M o r  a l n o  { 1. *47
Gdvm widział młodą > przyiemną i piękny 

panienkę, zaślubiona człowiekowi twardego i gm J 
biiańfkjego charakteru ; biedna dziewczyna , mó
wiłem , co za. /skoda', że tak drogo zapłaciła za 

Jwą śluiśiaczkę ! "
Słowem , i zdaie mi się , źe po wiekszey części 

nieszczęścia ludzi ftąd .pochodzą : iż nie, umieią 
szacować rzeczy podług ich prawdziwey w arto
ści : i ze nadto drogo płacą fw oie świstaćzki.

K A L E K A  }i  G O LD SM ITH A .

Powiedziano częfto , i nic nadto prawdziwsze* 
g o , że połowa Judzi nie w ie , iak druga źyie< 
Nieszczęścia wielkich ściągają naszę uwagę/ Wy* 
sadzamy. się na piękne wyrazy nad temi ślachctne- 
mi ofiarami fortuny. Jednak człow iek, cierpiący 
n a ' wyższym ftopniu , mniey ieft nieszczęśliwy, iafc 
drugi. Nie wielka rzecz pokazać się ftałym W 
w nieszczęściu, gdy nas w tem podziwienie i l i 
tość innych ludzi umacnia: wtedy przez samę 
próżność można bydż odtvażnym< Ale człowiek 
nieznany, pogardzaiacy przeciwnością, a niema-* 
iący przyjaciela, któryby go pokrzepiał,i litow ał 
się nad nim , taki prawdziwie ieft wielkim.

Gniewam się , słysząc O w idiusza , Cycerona, 
Rabutijna, ,gorzko się ufiiarżaiących ną-swoje nie
szczęścia, dlatego, .że im zabroniono odwiedzać 
pewne mieysce ziem i, do którego nierozsądnie! 
swoię szczęśliwość przywiązali. Takie nieśzczę- 
ście może się nazwać przyiemnem życiem , iezeli 
ie porównamy z tem , co cierpią w nayniżśzych 
klassach ubodzy,, bez naymnieyszego mruczenia.

K &



Sławni ci biedacy , ie d li, pili , spali podług upo
dobania , .mieli niewolników do swoiey! usługi ,

■ mieli sposób życia zabezpieczony ; gdy tyle po- 
dobnych im ludzi muszą się błąkać przez całe ży 
cie , bez przyiaciela, któryby ich wspom ógł, i 
prawie bez mieysca,w któiemby głowę-swoię przy
chylić mogli.

Naftepuiące zdarzenie było mi powodem do 
tych uwag. Pewnego dnia napotkałem ubogiego, 
człowieka , którego znałem w dziecińftwie że
brał w okolicach Londynu , maiać suknia maytka 
a nogę drewniana. Ponieważ wiedziałem, że był 
dawniey człowiekiem uczciwym i pełnym przemy
s łu , chciałem sie ośw iecić, co go do tak nędzne
go ftanu przyprowadziło. Dawszy mu' wsparcie, 
podług moiey mbinośći, tepytałem się o iego przy
padki , które mi w naftępuiąCym sposobie opo
wiedział.

, „ C o  się tycze moich nieszczęść, nie mam przy
czyny użalać się na nie-: gdybym nie utracił no
g i ,  i  nie był.przym uszony żebrać, nie byłbym 
chwałabogii nędznieyszy od drugiego. Bille Tibbs 
Z naszego regimentifftracił obiedwie nogi, a prócz 
tego i- oko r ale ia , za co bardzo dziękuię fJógu, 
byłem od niego szczęśliwszy.

, ,Urodziłem się w Schropjchire, móy oycieć 
był wyrobnikiem, miałem pięć la t ,  gdy mię odu- 
marł. Ponieważ częfto odmieniał mieysce , po
słano mig z jedney w si dó drtigiey, a z tey do 
trzeciey, abym był żywiony kosztem Parafii. M ia
łem iakaźkolwiek poiętność, i przedsięwziąłem 
nauczyć się czytać, gdy fabrykant dał ftii młot 
w  rękę , (korom go tylko mógł utrzymać, i u n ie-.

148 M o r a l n o ś ć .
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go przepędziłem lat pięć dosyć przyiemnie.' T y l
ko dziesięć godzin nadzień pracowałem, a, dawa
no mi ieść i pić zam oię robotę. x Prawda, żem i 
nie pozwalano wychodzić z domu, boiąc się żebym 
nie u ciek ł: mogłem iednak biegać, w domu i: na 
podworzu i calem się nievnudził. Oddano mię 
potem do rolnika , u którego wftawałem bardzo 
rano, a kładłem sie spać dosyfi późno. Ja
dłem dobrze, piłem dobrze', kochałem moię pra
c ę , ale móy pan .umarł, i trzeba było szukać 
szczęścią gdzie indziey.

Chodziłem z miasta do m iasta, i naymowa- 
łem się , gdy znalazłem prację , gdy iey nie zna
lazłem , nie miałem co ,ieśq. Pewnego 'dnia prze

chodziłem przez perle , należące do Sędziego po- 
k o io , i zobaczyłem zaiąca. . Ja zawsze .tak rozu
miałem, że ozArt przeklęty mię fkusił , abym go 
moim’ kiiem narodził. Cóżkolwiek badż , zabiłemO • f. / '
zaiąca i niosłem,gdym spotkał Sedziego.który mnie 
nazwał szkodnikiem i złodzieiem. Uchwycił mię 
za kołniąrz i chciał dowiedzieć się , kto ieftem. ' 
Rzuciłem się do nóg ieg o, tysiąc razy prosiłem
0 przebaczenie, i powiedziałem ,w szyltko , com 
tyllfO mógł wiedzieć o Sobie: przecież choć rzetelna 
było prawda We wszyftkich moich słowach, Sędzia 
rżekł, żc nie.usprawiedliwiłem moiegp sposobu ży
cia. Posłał,mnie do Londynu, do więzienia New- 
gatei ażebym był wywieziony z  kraiu , iak wło- ■ 
częga. ’

Niesłusznie ludzie źle mówią o więzieniach.:,
1 a doświadczyłem, że tam ieft bardzo dobrze.\ Ma
ło  widziałem tak przyiqinnych domów iak Newr 
gąte: nic nie robiłem, a brzuch zawsze miałem
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naładowany.' Ale nadto-dobrzri. mi tam było, ftan 
tak szczęśliwy nie mógł trwać długo. Po upły- 
jiięniu pięciu 'm iesięcy, wsadzono mię na okręt z 
dwóchset towarzyszami, i posiano na wyspy. M o
gliśm y lepiey tę drogę odprawić. Zamknięto nas 
jiasdole okrętu; dla niedoftatku powietrza, blilko 
ftu umarło , drhdzv ledwie dealeli. Gdyśmy przy
byli na mieyscś iiaszego przeznaczenia, przedano 
nas uprawiaćzom trzęiny-cukrowey : ia'oddany 
byłem na lat siedem- Pracowałem razem z Negra
mi , i odbyłem wiernie pnoie lat siedem , iakuczci
wemu człowiekowi przyftoi.

Po upłyńieniu tego czasu pracowałem, żebym 
miał o czem powrócić : powróciłem do Anglii bar
dzo kontent, żem obaczył móy k ra y , który za
wsze kechałem. Obawiałem §ię, żeby mię zno
wu nie wzięto żęrw^oczęgę: dlatego nie zapuszcza
łem się do Prawincyi. Bawiłem sie w Londy
nie i w okolicach, i tam iak mogłem źycje moie 
Utrzymywałem.

Ten sposób życia mogę nazWnć prawdziwem 
szczęściem. Pewnego w ieczora, dwóch ludzi 
mię obaliło , a potem kazali iść za sobą, byli to 
Werbownicy. Zaprowadzili mię do sędziegp po- 
Jcoiu, który mi dał do wyboru , albo zoftać żo ł
nierzem , albo mąytkiem, Wolałem służyć na lą 
dzie : posłano mnie więc do. Flapdryi, gdzie znay- 

. dowałem Siię ha bitwach pod łf^al i Fontenoi. Tak 
byłem szczęśliw y, żem tylko iednę ranę w piersi 
odebrałj a Felczer regimentowy nie długb mię 
u lecżył.

Naftąpił pokóy ; oddalono mię ze służby. Nie 
mogłem pracować, bo rana mi dolegała : przejdsię-



wziąłem więc zaciągnąć się do ushig kompanii 
Indyyikiey. Prowadziłem tam woynę i ,w sześciu 
bitwach z Francuzami walczyłem. Nic pewniey- 
szego , że gdybym umiał czy ta ć , byłbym zoftał 
kapralem, ale żadnego nigdy nie miałem awansu, 
wpadłem w chorobę , i odprawiono mię ze słu 
żby. Wróciłem.do Anglii maiąć 40. s^winitów W 
kieszeni. B yło  tó na początku dzisieyszey woy- 
ny. Mniemałem , źe niię na ląd wysadzą , gdzie- 
bym przyjemnie moie'pieniądze wydał. Lecz rząd 
potrzebował ludzi: wzięto mnie więc do usług kró
l a ,  pierwey niż na lad wysiadłem.

Ofiicer powiedział, że mam głowę twardą, źe 
zapewne umiałem dobrze rzemiosło m ąvtka, tylko  
przez złość kryłem sie z tfcśm co umiem : Próżno 
świadczyłem się B o g ie m ż e m  cale nie znał pra
cy m orlkjey: bił mię zawsze, abym si£ iey nau
czył. ■ Ale miałem w kieszeni moie 40. gwineów 
i nie dbałem o to że mnie bili: miałbym dotąd te 
pieniądzę , gdyby nasz okręt nie był zabrany od 
Francuzów.

Zaprowadzono nas do EreSlii. W iększa część 
wymarła’, nie będąc przyzwyczajona . żyć w wie- 
ziehiu : iam się do tego przyzw yczaił i byłem 
zdrowy. \ Pewney nocy gdym spał na ziemi okry
ty  kołdrą , bo zawsże lubiłem spać wygodnie, ie- 
den z  towarzyszów obudził mię: miał w ręku po
chodnia, i rzekł: J ‘dkóbie ! a chcefz zabić Kołnie
rzy. na warcie będąc uch ?■ bardzo dobrze, odpowie
działem , przecierając sobie oczy. K^ślań ittięc, ro
zum iem , że coś dokaże mu. Witałem , zarzuci
łem na siebie kołdrę , bo to tylko iedno miałetai 
odzienie, i wyszedłem aby .zabić Francuza. Nie
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Jiawidzę wszyftkich Francuzów, bo chodzą w 
Sandałach.

Nie mieliśmy bron i: ale wiesz W Pan, że ie- 
den A n gielczyk, może zawsze uderzyć na pięciu 
Francuzów: a zatem w liczbie dziesięćiu uderzy
liśmy na dwóch żołnierzy. Odebraliśmy im broń, 
zabili w mgnieniu oka, wybiegliśmy na b rzeg , 
wsiedli na łódź, i wypłynęliśmy na morze. Spotka
liśmy korsarza Angiefflriego, który naś przyiął 
na swoię Fregatę. W trzy dni potem fregata Fran
cuzka doścignęła, Korsarza: trzeba się było bić , 
Francuzi mieli 40. arm at, my 23. trw ała poty
czka przez 3. godziny. Ja pewny ieftem, żebyśmy 
byli fregatę Francuzką opanowali, gdyby nasi 
w szyscy ludzie nie byli zabici. A le na nieszćze- 
ście, gdy iuż miała się poddawać, ftraciliśmy olła- 
tniego * człowieka.

Byłbym  bardzo źle móy czas przepędził, gdy
by mię byli do Breśłu  zaprowadzili. Lecz co 
było naywiększęm dla mnie szczęściem, fregata 
Angiellka spotkała nas i odbiła/ Powinienem ie- 
szcae WPanu powiedzieć, że w tey potyczce we 
dwóch mieyscacłr byłem raniony. Straciłem czte
ry  palce u ręki lewey i nogę- Ach! gdybym ci 
b y ł w tym sposobie ranę odet>rał  na okręcie kró- 
lew lkim , miałbym mieysce między inwalidami w 

1 Greeniuich! . nie byłem, tak szczęśliwy. Są 
ludzie, którzy przyehodzą na świat ze srebrną ły ż 
ka u gęby, a drudzy przychodzą z drewnianą. Ale 
to  wszyftko iedęo : ieftem "zdrów, Bogu dzięki ! 
j czegóż mam się smucić !
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0  prawdziweu pi'xtjpxynie zaraźliw ej śnieci w 
pfzenicu ,  i dfpofobach iey gąpobiezeitia.

Zaraźliwa śnieć w pszenicy ieft w tedy, kie
dy albo wszyftkie kłosy z jednego wyraftaiące na
sienia, albo niektóre z nich, albo nakonięc kilka. 
Ziarn w jednym: kłosie, pomimo naleźytey ria po
zer wielkości i kształtu, czarny i smrodliwy proch 
■wewnątrz zamykaią. JSarazy tey różne dotąd na
znaczano przyczyny. Mniemano., że m g ły , de
szcze , błyika.wics, gatunki r o li , odmiany xięży- 
c a , i inne tym podobne okoliczności,' sprowadza
ły  tę szkodliwy na pszenicę-zarazę Lecz co
dzienne doświadczenia, byleśmy tylko dać na nie 
ęhcieli uw agę, iaśnie nas przekonywała o fa ł
szu tych domysłów. Jakoż m gła, choćby też 
aaygrnbsza, nie może sprawić zaraźliwey śnieci 
w  pszenicy, ani podczas zasiewu, ani podczas 
kwitnienia, arii nakóniec w czasie doyrzęwania. 
Jeśliby bowiem mgła tym sposobem szkodzić mia
ła podczas sieyby pszenicy ; tedyby wszyftlćie ro
l e ,  w czasie pogody pszenica zasiane, od śnieci 
wolne bydź powinny. Doświadczenie zaś oka- 
zuie, że i w naypogodnieyszym czasie zasiana psze
nica, śniecią zarażona bywa. Jeśliby nigła Szko
dziła kw iatow i, iużby tem samem psuła ziarno 
w samym iego zawią2ku., aniby to do swey zu
pełności przyyśćnie m ogło; kwiat bowiem nietyl- 
ko sprawcą, ale też żywicielem ieft owocu swote- 
go w początkach. Tymczasem wszyftkie prawie 
śniecifte ziarna do należytey przycho4zą wielko
ści. Lecz i w czasie doyrzęwania mgła śniecią psze
nicy zarazić nie może. Gdyby się to bawiejn ftsć
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mógio, tedyby nie tylko wszyftkie doyrzewai*cc 
kłosy w całey okolicy, którą nagła zaymowała , 
śniecią zarażone. bydź m usiały, ale nadto śnieć 
podobna pęzez sieybę rozkrzewiaćb^się nie mogła. 
Każde bowiem zepsute nasienie ieft martwą ifto- 
t a , ani samo ze yść, ani drugiemu pięjcnie zeszłe
mu i okwitłemu zarazy swoiey udzielić .nic mo
że. Z tem wszyftkiem każdy, doświadcza , że śnie- 
cifta pszenica zasiana podobną, spbie wydaie, choć
by -.też podczas naywiększey okwitła pogody. 

.M gła zatem śniecią zarazić pszenicy nie moź«. 
T oż mówić o deszczach i błyfkawicach. Grunt 
także choćby naygorszy nie ieft przyczyną śnieci. 
Codzienne albowiem uczy doświadczenie , że 'ró
wnie na naylepszych, iak i na naygorszych 
gruntach pszenicznych śnieć ,się w ziarnie daie 
poftrzegać.,1 Co się tycze ód/nian-xiężyca , tym 
śnieć przypisywać, równie nieroftropną ieft rze
c z ą , iak nfniemać, że ftósowanie się w siey,bie do 
odmiany tóy planety , może gospodarzowi obfite 
żniwo zaręczyć. .Zabobon ten ieft zabytkiem cie
mnoty wieków przeszłych. Światli teraźnieysi 
rolnicy,iuż się więcey do niego ftosować nie zw y
kli. Ani więc m gła, ani deszcze i błylkawice, 
ani gatunęk roli i odmiany xięzyca , są prawdzi
wą śnieci w pszętoiey przyczyną. Fałszywe te 
mniemania ftąd poszły zapewne, że gnnśni gospo
darze niechcac zadawać sobie pracy w dochodze
niu prawdziwych tey  zarazy przyczyn, przelła- 
wali na przypisywaniu iey okolicznościom , 'przez 
które początek iey jakożkol.wiek w yłożyć mógł i.

Prawdziwą przyczyna zaraźlfwey śnieci w psze
nicy , ieft pewien gatunek owadu tak drobnego,
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że tylko przez drobnowidze doftrzeżonym bydź 
może,. Zwierzatka te w czasie przerabiania się 
soków wźiarkii psżetiiqznym na mąkę , przegry
zała zwierzchnią ie^o Ikótkę, i iaia swoie tam złov' 
żyw szy natychmiaft zdychaią. Z  tych iay w ro
ku naftępnvm nowe wychodzą zw ierzątka, i po- 
dobnymże iak pierwśzp rozmnażaią się sposobem.
I toć to -ieft przyczyna , dlaczego zarażona śnie
cią pszenic*, również zarażoną wydaie. Z,posia
nych bowiem śnieciftych ziarnek, śpieciorodny 
w ylągłszy się ow ad, dpyrzewaiącyni zdrowym 
pszenicy ziarnom , nowćy udziela zarazy.' Ze się 
prawdziwie iaia w śnieeiftey znayduią pszenicy , 
zapeWniaią nas o tźm doświadczenia robione przez 
Pana Munchhaufcn i innych naturalrftów,' którzy 
za pomoća śkieł powiekszaiących dolkonale się
o ich bytności przekonali. Czarny i smrocUjwy 
proch , w którym te iaia sa złożone , ieft owocein 
mącznego soku , który przez ibtwór od owadu zro-

• biony na powietrze wychodząc , kiśnie i czernieje.- 
Podobną ieft tzeczą do prawdy i że młode zwie
rzątka karmią się riim w pocźątk.ach życia swo-, 
jego. Lecz nie tylko owad ten w ziarkach się 
pszenicznych rozmnaża, «le też i w spleśniałym 
gnoiu swoie iaia fklada. Częfto się bowiem zda-

• rza , że rola riayczyftsza zasiana pszenicą , śnie
cią zarażone przynosi żn iw o , gdy spleśniałym 
gnoiem nawiezioną zoftała. W nim to w y lę g ły  
owad, pzęścią po źdźbłach, częścią wiatrem unie
siony doftaie się do kłosów , i tam odradzaiąc sie 
szkodliwą śniecią pszenicę zaraża.

Poznawszy prawdziwą śnieci przyczynę , ła
two ieft wynaleśdz'na iey zapobieżenie sposoby.
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Ponieważ nasienie owadu śnieć sprawuje w psze
n icy , więę tó wszyftko cokolwiek ią od tego 
płodu przez oczyszczenie lub wytępienie uwolnić 
może , nayikutecznieyszym przeciwko zarazie bę
dzie lekarftwem. A  naprzód, aby posiana pszeni
ca śnieci nie wydała , można ia przed posianiem 
myć W wodzie. Mycie to, aby było (kuteczne, tak 
odprawiać potrzeba. Nalawszy wody W naczynie 
iakie do połowy napełnione pszenicą, zamiesza 
się , i to co spłynie, iako wcale nieużyteczne odda
li się na ftronę : opadła zaś na dno pszenica bier 
rze się częściami w s ito , i p ó ty s ię  w wodzie 
biegąćey mocno rękami rozcierai^c p łócze, aż 
czarno farbowaę przeftanie. PrZez to -mocne tarr 
cie ziarka śniecifte,iako miększe od zdrowych, roz
prysną się , a Woda wraz £ czarną mąką nasienie 
przyszłego owadu uniesie. Lecz że namqkłn psze
nica prędko pęczui^ie, ieśli więc natyctóniaft po 
wypłókaniu ma bydź posiana , sporszemi ią gar
ściami po, roli, anjżeli suchą rozrzucać potrzeba: 
inaczśy rzadkoby bardzo weszła.

Drugim sposobem'na wygubienie śnieci w psze
nicy na nasienie przeznaCzonźy, ieft pomieszanie 
iey z wapnem, popiołem , solą i gipsem, rozra- 
biaiąc te materye gnoiem rzadkimi, uryna lub 
woda. -Oftry ich kwas wcifkaiąc się przez zro
biony od owadu otwor w śniecifte ziarka , w ygry
zie i zniszczy szkodliwe iego zawiązki, Do kor
ca pszenicy bierze się pospolieie 2-2 ga część kor
ca wapńa. Wapno tó gasi się i rozrabia wodą, 
uryną, lub gnoiem rzadkim p o ty , aż wilgotney 
jnączyftości nabierze- Gdy cokolwiek óftygnie, 
zmiesza się w jakiem naczyniu z pszenicą. Mie-

*
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szana naymniey przez dwadzieścia cztery godzin 
ftać powinna ,• czefto ią szuflą przewracając, aby 
się wapno do wszyftkich ziarnek doftalo. Na 24. 
godzin przed posianiem, zsypie się .całą ńa icduo 
m ieysce, nie.poruszaiąc ićy  wcale, aby się cokol
wiek} zagrzała. Wolne to ciepło wiele pomoże 
tak do zupełnego wygubienia śnieci, iako też do 
prędszego kiełków wypuszczania. Wsponiniona 
w yżey miara wapna ma się powiększać,lub zmniey- 
szać ftosownie do iego mocy. Jeśliby się bowiem- 
za midto wzięło wapna, albo długo się w nim psze
nicę trzym ało, nie tylko śniecifte, ale też zdro
we-ziarka zniszczoneby zp fta ły , i posiane wca- 
łeby nie .zeszły. W  niedoftatku wapoa , można 
użyć popiołu, biorąc go dwarazy tyle co tamte
go. Ponieważ gips odwilżony prędko twardnie
j e ,  na sucho , go więc naylepimy mieszać z psze
nicą. Mieszanina ta kilka tygodni leżeć powin
n a , aby w niey pożądany fkutek naftąpił. Kto ma 
podoftatkiem czarn ey so li, może ićy  także tia 
wygubienie tey zarazy u ż y ć , rozrabiaiąc ią wodą, 
uryną, lub rzadkim gnoięm,i mocząc w nięy przez 

, 24. godzin wyznaczoną na zasiew pszenicę. Pp- 
-dobneź Ikutki sprawić może suche wapno, popiół 
i sadze pomieszane z pszenicą i kilka tygodni na 
iedney kupie trzymane. Dwuletnią, lub przeszło- 
roczną pszenicą zasiana rola , wolne także od 
śnieci wydaie żniwo. Przyczyną tego ieft to, że 
śnieciorodne zwierzątka, w ylęgłszy się w przy
zwoitym  czasie w szpichlerzu ,nie maiąc doftate-. 
cznego pożywienia, i nie znayduiąc sposobnych 
do złożenia płodu swoiego ziarnek, po ftrawio;-. 
ney czarney mące, bezpotomnie zdychalą. Psze-
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nicę atoli taką geściey siać potrzeba. PoniewsJ 
wiele się .w niey znayduie 'ziarnek, które J>rzy 
sw ey przyrodzonej nikczemności, zbytecznie w y
suszone wcale nie zeydą.

Ze zaś te zw ierzątka, iakeśmy wspomnieli, 
częfto w gnom , którym rolą nawoziemy, znay- 
dować się z w y k ły ; aby Więc i tym sposobem za- 
sianey czyftey pszenicy nie szkod ziły , pilnować 
potrzeba, aby gnóy w pole wywieziony nie byt 
spleśniały, ale dobiszę wytrawiony .i czyfty. Je
śliby sie 'zaś przypadkiem pleśń okazała , ma się 
zmieszać z  w yżey wfcmiankowanemi materyałami, 
a te go zupełnie od szkodliwego nasienia oczy
szczą. Tych i tym podobnych środkow roftro- 
pny • używając gospodarz , może bydż pewnym, 
że praca iego i trudy około czyszczenia nasienia 
podięte , nayobfitszym i wolnym od wszelkiey za- 
raźliwęy śnieci żniwem nagrodzone zoftaną.

H I S T O R Y K '  .

N O W Y  P A  R ,Y  Z 

p tzez  M e r c i e r .

Święta Rozumu. 
ł .

święta będą na zawsze pamiętne wszyftkim, 
którzy ich byli świadkami. W ątpić prawie 

przychodzi o tem , co się podówczas widziało i 
słyszało. Rozum b ył pospolicie bóftwem które 
wyobrażała dziewka z pokolenia Saąkutotów  w y
brana. Tabernakulum wielkiego ołtarza służyło
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Za podnożek ie y trd n u , a kanoniery z faykami w 
gębie, ńiieysce akolitów zaftępowały. Wrzafk.ty- 
siąca pomieszanych głosów , huk bębnów, chrapli
we trab dźw ięki, grzmot organu , to sprawiał w' 
przytomnych, iż im się zdawało , iakoby byli prze
niesieni na góry Trący i pomiędzy Bachantki'.

.Otóż cze-m ifeft lud ,"kiedy nagle wychodzi z 
rządu politycznego i re lig ii! nie ieft on iuź wię- 
ćey ludem , ale na wszyitko złe  Wyuzdaną zgrają. 
Tańcuiąc przed świętym przybytkiem , wpośród 
wrzafkliwych Karmanióli p ieśni, na pół ubnłni 
tan ecznicy, z obnażoną s^yią i piersiami, z opa
dłym obuwiem, ,  naśladowali swych szybkich 
zwrotach w ichry, te przesłance okropney burzy, 
która wszędzie' ftrach i spuftoszenife roznosi. » ,

Zona xięgarza Momoro , nikcztemnego Kordę- 
łierów m ów cy, śpiewaczka MailLard , aktorka 
CandćUe ; tc  to ‘ były  boginie rozumu niesione z 
tryumfeni, odbierające cześć boiką i mile ią p ẑyy- 
muiącc.

W n iściad o  kaplic pobocznych ze środka ko
ścioła wielkiemi zakryto obiciam i, i  nie be? celu. 
Z  głębi tych ciemnych uftroni głośne wychodzi
ły  śmiechy, któremi rozpuftników wabiono: uchy
lając brzegów zasłony , okazywano, przechodzą
cym sceny, niemnićy uderzające , iak pokusy sa
motnego puiielnika.

Taż sama uroczyilość kościoł Sgo Euftachiu- 
sza w obszerną zamieniła aufteryą.' Środek chó
ru , chatki wieylkie i lasy wyobrażał. Zdaleka 
widać było sztuczne gaik i, dp których w rzeczy 
samźy \yązkie pomiędzy udanemi spadziftościami 
łkał ogromnych ścieszki prowadziły. Przepaści



iedliną okrj'te nie b yły  wcale niedoftępne; gro
mady bezczelnych dziewcząt. snuiąc sie pasmem, 
biegały za męzczyznami , i słychać było nieufta- 
iący łofkot tarcic pod jch nogami.

Olroło chóru Zaftawiano fioły'butelkam i, kieł
basami , kiszkami , eiaftami , i innem mięsiwem 
ładowne. Wszyftkiemi się drzwiami biesiadni
cy tłoczyli. Ktokolwiek przybył, miął prawo do 
uczty; dzieci od .siedmiu do ośmiu, lat płci obo- 
iey , sięgały do półmifków na znak równości; po
dobnież wypróżniały butelki ; a doftawszy pręd
kiego głow y zaw rotu, ftawały się igraszką dla 
tych .'podłych iftot, które to piiańftwo z niejni 
dzieliły. . O iak opłakana ieft ślepa porywczość 
ludu, który się tak nieroftropnie przewodnikom 
fakcyi daie powodować !

U Sgo Gerwazego ceren;oniia odprawiła się 
bez biesiady. Przekupki z rynku Sgo Jana, przy
bywały tam ze swemi koszami ; _ćały kościół prze
szedł zapachem śledzi. Przedaiący chłodniki brzą
kali kieliszkam i, ofiaruiąc napoie, któreby po sło
nych potrawach ugasić* m ogły ' pragnienie. Bal 
był w kaplicy: kilka’ kagańców więcey dymu iak 
światła daiących , luftra ząftępowały.

Z kościoła Sgo Gerwazego schodzono się na 
plac 3e_C?rei/e, gdzie się grzało mnóftwo patrzą
cych około roznieconego ognia , z baluftrad ka- 
plicznych i Hallów ;xięży i kanoników.

C ały Paryż , bez wyrzeczenia słowa , przypa
tryw ał się tym iakobińlkiey lig i processyom. Upo
jone winem i krwią współbraci, powracaiąc. z w i
dowi (ka śmierci , kapłany i xienie Rozumu , po- 
ftępowały chwieiącym się krokiem, za wozem try-

tunfal-

i6o  H i story a.
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umfalnym nieczyftcgo ich bóftwa. Tuż zn rjięmi 
' przechodniu iechała muzyka , z ślepych muzyjcan- 
' tów ' złożona , wierne wyobrażenie rozumu tam

tych czasów. Za temi szedł ieszcze ieden wóz < 
drżącą na sobie dźwigaiący Ikałę, na którey wierz
chołku aktor z opery, w Herkulesa przebbraźony, 
zdawał się swą ogromną z  tektury pałką ■grozić', 
zniszczeniem temu wszyftkiemti, co iiie trzymało 
z  Jakobinami. . ’

W ycia tych tygrysów po powietrzu się roz
legały  ; s ło w a , ■ guillotyna, brzutwa narodowa, 
wsadzenie głowy tu małe okienko \ Jkróceiiie pa- 
i r t f o t u c z n ę w yrazy piefkliwe w uftach Gora
ló w , obiiały śię bez uftanku o wszyftkich uszy: 
a wybladli; i prawie jnartwi od ftrachu - przyto
mni , na widok tych czerwonych czapek, tych 
groźnych napisów, niesionych zuchwale przez bar
barzyńców płatnych od tyranów^ i^słowa wymó
wić nie śm ieli, gdy nasadzeni śpiegowie 'przy
muszali ich do padania na twarz przed Obrazem 
wolności.

Po tych niepodobnych do wia/y maflcaradach^
. naftąpiło ubóftwienieokrutnego Marata. Na. wszy- 
ftkich.mieysoach publicznych ftawiano mu kościo
ły  , nagrobki i tryumfalne bramy. W  pośród Ka
ruzelu, wzniesiono hą cześć iego piramidę ; we
wnątrz iźy  złożono iego popiersie, wannę, ka
łamarz i lampę kucheiipą. Żołnierz poftawiony 
jia ftraży umarł tźyże  n o cy , nie ,wiedzieć czy  
z zimna, czy też z obrzydzenia. Liczba tycji 
buftów, wyrównywała liczbie g łó w ,  które Marat 
pościnać zam yślał..

Lupj t & o t . L
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Grabarze'Z cmentarza' SS. Nltewiriniat nosili 
tryumfalnie. czczone iego -.popiersie) okryci łach
manami , lecz maiacy .pełne assygnatów kiesze
nie* rzucali Wzrokiem, bazyliszka na tych wszy-, 
ftkich, którzy przechodząc swey głow y przed 
bałwanem nie schylali.

Ktośby był o, tem pom yślał, żeby ten nowy 
Moloch miał po dziewiątym .jTermidora honory 
Panteonu, pozylkać’? iednakże dzień ten był ra- 
czey  dla niego' dniem oftatecznego sądu', ńak try-i 
umfu. Obawiano .się oddychać powietrzem, tych 
mieyse , przez które iego' zwłoki prowaefzono.^,'-

Święto nclywijifzego $ eśleśłWa.

Święta Rozumu nie podobały się Roberspierowi 
ponieważ on ich-wynalazcą, nie b y ł ; prócz tego 
głuche poW-ftały szemrania na>te bałwochwalftwa 
i ateizmu mieszaninę, z.frtórćy nową ułożyć chcia-' 
no religii*. .

Zazdrościł dzifełu temu Roberspier; tento nik- 
ęzttilny , bp zaledwie, czytać umiejący adwokat. 
Rozumiał on , źe potrafi grać rolę Mahometa i 
przywrócić, wszyftkie naywyźszey iftocie prawa. 
.Lecz Roberspierowi brakowało na im aginacyi; nie 
miał _ w .ąpbie żadnego z tych ' świetnych przy
miotów., które uymuią i zwodzą. B y ł suchym , 
irftał się śmiesznym, gdy chciał udawać kapłana. 
Święto iego dla n^ywyższego Jefteftwa ,^zawiera
ło  się'w m owie, którey sarn *_iak iuż powiedziano, 
nie napisał,, ą ftracił autora. Kazał ^palię dwie 
fanatyzmu i ateizmu poftaci. Sam pod nie ogień 
podłożył. Trzymaiąc w ręku wielki bukiet,
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przez gałęzie iego przypatrywał się tem u,ćo się 
dziajo. ,

Szedł na czele zgromadzenia narodowego-: to 
iednak przez uszanowanie'przedział na piętnaście, 
kroków między nim i sobą źoftawiło. T ę  świę_- 
to było cięhe, nowość iego wszyftkich' umyfty 
w zadziwienie wprawiała, czekano co wyniknie 
z tęgo pompatycznego obrzędu.

■ Nadto mało trzeba było mieć dowcipu, aby 
lia trrk wielkim teatrze, przy tylu  sprzyiaiących 
okolicznościach, nie zdobyć się na coś wielkiego, 
albo przynaymniey, cobym igło poftać wielkości. 
M ówił do narodu, który wyglądał przepisu ę^ci 
B o g a , a nic mu powiedzieć nie-umiał. Nigdy 
prorok w początku, swego poselftwa tak licznego. 
słuchacza nie miał. Pokazał się płafkim metafr- 
zykiern, i. ze wszyftkich nowotworców religii nay- 
mniey maiacym sposobów do przewodzenia pad 
umysłami.

W yniesiony na tronie wspartym na pałacu ófta- 
tniego króla ,  -monarcha ten, (boć nim był w te
d y )  i łcdnego zrobić gieftu niepotrafił, któryby 
roli i dnia tego był godnym.

; O! gdyby przyniósł był'biblm  , i położyw szy 
rękę na niey pow iedział: „O tp ieft x^f ga czasów 
„ i  narodów, przyyftiuie ią > on* sama będzie na- 
,,sźem prawidłem.,,

Wiem pewno, że mu to radzono , lepz Rofier- 
spier , przez gruba swą niewiadomość', przyiać te
go nies chciał. Nie umiał wcale rzeczy  Ropniami 
prowadzić. Duma iego zacięta wpadła w oftate-, 
czności, iak pospolicie mierne głow y robią. Sztu
ka iego była zimna i wygwizdana ; a naśladowa

ła a
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ca  prawodawcy Mekki poszedł z, tronu na rószto- 
wanie. i, ' \ ■

Kabalisla Hurtowy-. 1

Na cóż Się,przydadzą xiażki, akademiie, seko- 
ł y ,  prace Filpzofow, i ten cały blaik ąwiatła, któ
rym wiek nasz zkiaśniał, i ieszcze iaśjnieie ? Ża
den z tych promieni nie prżeniknał całey massy 
ludu : Zawsze on ieft iednaki, też same go zabo
bony otńczaiAy taż sam ańioc i liczba dawnych 
błędów z©ftała.

T o ,  co nazywano dobranem towarzyftwern, 
dało się grubo oszukać Kaglidstrowi i Mesmcro- 
wi, dwom śmiałyrt) szarlatanom, którfey się z nay- 
pierwszych prawideł zdrowey Fizyki naygrawaii. 
Należycie oni wypróżnili Worki dobranego towa- 
rzyftw a, które wszelako żartowało z owych , có 
kupowali za dwa soldy małe pakieciki orwietanu: 
(lekarftwp przeciw truciznie). Dzicy mieszkańcy 
Kanady radzą się wieszczków, czarnoxiężnikówy
i cała ufność W prżepowiedzeniach swoich kugla- 
rżó\v pókładaią. Lud Paryzki nie ićft od nich 
rozumniey^zy : ma także,1 sWoich kuglarzów, do 
których uczęszcza, d ktprych wyroki Ikwapliwie 
chwyta : samem się o tem przekonał,'

Na lilicy d'A njou, blifljto ulicy ‘zwaney nie
gdyś Dduphine Nro 1773.. mieszka na pierwszym 
piętrze naysławnieyszy kabalifta k a rto w y .N a zy 
wa się Marcin*> mówi z włolka. W tem  to miey- 
scu nowy Trofoniusz Wydaib w yroki, tam sobie 
za łożył sybillka ialkinię. Mnóftwo ludzi do nie
go uczęszcza, wszyftkie schody napełnione śa oso-
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barni oboiey płci i różnego- wieku , w szyscy w 
niespokoyności czekaią, kiedy przyydzie na'nich 
k o le y , aby swóy wyrók z ult kabalifty usłyszeli.

Widziałem tam kobiety z p ióram im łodzież, 
na którey czołach posępność się wydawała: po- 
gladałam z podziwieniem na twarze wybladłe z 
boiąźni i nadziei, i rozumiałem , żem się na*mo
ment w progu czysęa znaydował.

Przyszedłem- ź kolei, lubo, nie bez tnudno^ci,- 
do wyroczni. Rozumiałem, że tam obaczę czło- 
wiekn wysokiey poftawy , z biała brodą, zrfpalo- 
netni oczyma , z tone.11 prorockim, (iaki przybie
rał Kaglioftro, i iak.i w ziął przy mnie w Straż- 
burgu , gdym w obee zaczął z niego żartow ać, 

.tak mi się" śmiesznym w swoiey nadętey roli w y
dawał )̂: nic tu podobnego nie było. j Marcin wie
szczek, ielł chrom y, maiacy tuż przy sobię ku
l e , które, dla’ naymnieyszego ruchu, z dziwną zrę
cznością chwyta i w łóczy swe nogi po pokoiu do
syć ciasnym i .nieochedoŻHym. Trzyma w ręku 
k a r t y p. ftół pokrywa wielka karta ieograficzna. 
Minę ma w esołą, ftała i niezmieszańą: bez za
trwożenia każdego wzrok wytrzyma. Dwóch słu
żalców uftawnie wychodzi i powraca z.doniesie-' 
niem o przvbyVaiących.

Nikt się nie śmieie w tey  świątyni , i mnie 
też smiftć się odechciało', widząc tyle osób na pół 
przejętych boiaźnią , i nie, żartuiących 2 odebra
nych odpowiedzi. Czekający wyroku siadaią na 
ftarem i siserokiem krześle. Pyta się wieszczek po 
cichu; i każdemu wyrok szepce do ucha. Kładzie pa
lec na kaście ieograficzney, i iakem m iarkował, 
był to moment wysokich obiawień.
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Wielka radość wydaie się w  jego oczach ha 
widok licznie przybywaiacych badączów- Uftawi- 
cznie zbiera i tasuie karty, tak , że są zabrudzone. 
Powiedziałby k to , że czyta w nich przeznaczenie 
kaidego.1 Czeka' na piervfrsże, słowa, spuszcza oczy 
na d ó ł; a tymczasem srebro iak grad na fioł je
go spada. Mogę mówić podług pewnych ‘donie
sień, że codzien dó siedmiu luidorów zylkuie,
(  14. do 55. dukatów}: albowiem nayuboźszy ftaje 
się hoynym , gdy ch'ce przedrzeć zasłonę swoich 
przeznaczeń.' Kiedy mu kto .dwanaście tylko' sol
dów onaruie , odrzuca pieniądz ze wzgardą , i mó
wi zagniewanym tonem : Podż sobie do Kabaliśłów 
kortowych ru1 nowym moście i na rogach ulip.. 
Sziikaiący wieszczby ząwftydzi s ię , i znacznicy- 
szą kwotę mu daie.

JJigdy zaifte pogrzebany Akademik Francuz
ki nie czynił Większego przedziału między sobą 
akademikiem z prowincyi. - Chociaż wiele żyfkuie , 
wszelako iego iafkinia zdaie się bydż podobna do 
mieszkania pod dachem.Wie on dobrze,iżby fnniey 
do niego uczęszczano, gdyby-miął mieszkanie o- 
chędożnc i Wspaniałe, \ Przewidział należycie, iż 
łud nie uwierzy duchowi prorockiemu , tylko w 
mieyscu-, w któr^mDy -się iakowyś nieporządek 
wydawał. Częfto głos podnosi, a oznaymiwszy 

, sAVoie ftraszliwe w yroki, daie znak i w szyscy w y
chodzą.

Nikt tam ze swego sąsiada nic żartuie r ka- 
Źdy z otwartem czołem,-i z boiazJiWą miną^do ta
jemniczego fio ła przychodzi. Wychodzą rofcbie- 
raiąc powiedziane od niego słow a, i nikt się nie



oddala z zupcłnem niedowiarftwem. Kto chce śmiać 
się lub uśmiechać ,-śmieie 'się ścisnąwszy wargi.

Otoź i ' 1a ftanałem , przed tym kartowieszcz- 
J biarzem. Nie radziłem się go względem <wypad- . 

ków przyszłych lub przeszłych ; lecz zagadnąłem 
go kilką słowami o wielkiey ifego w ziętości, j o li
cznych a codziennych^awiedzinach , które od da- 

v wnego czasu nieprzerwanie trwały. Powiadał, iź
■ -musiał dochodzić niektórego prze2naczenia dwa 
' ( lub trzy dni, gdy tymczasem nad Innem i dwóch 1 

minut się nie zabawił. Ze miał ten sekret pro
rocki od swego oyca , do którego przeszedł dżie- ‘ 
dzictwem od niepamiętnych czasów. —  W jakiey- 
że materyi nayWięcey się do ciebie udają po w y
rok?— Względem kradzieży, odpowiedział, wzglę
dem m ałżeńftwa, względem zgubionych rzeczy ,, 
względem-intryg miłosnych : ale iam tylko -iedeh 
nayzdatnieyszy do wyjawienia kradzieży, twier
dził tonem-śmiałym : sama nawet polieya mnie 
się radzi, i ia zaws?c pierwszy wyiawiam miey- 
jc e , gdzie się złodziey ukrył.

Oniemiałem na tak dziwne słowa. —  Co? Po- 
iieya ciebie się radzi? T a k łe ft, odpowiedział to
nem zapewniającym , i a tylko ieden. wiem o kra- s  
dzieży ; i udaiąe ile mógł W łocha, wszedł w szcze
góły , które naszę rozmowę przeciągnęły. W i
dać by ło w jego fizyonomii zupełne w sobie zau- ' 
fanie, a-w sposobie i tonie mówienia zdawał się 
iak żołnierz opowiadaiący swoie czyny Walećzne.

T o -ża^ naybardziey mriie w oczy uderzało, iż
- się nikt nie wftydził,że przyszedł do takiego miey- 

sca. pytać się o swoie przeznaczenie V  i to .muie*
' teź. nadewszyftko zad ziw iło .

NffwijP aryk- ■ '. 1.67
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Tysiąc mii uwag na myśl przyszło. Takie 
uczęszczanie clo niego, popiyśliłem sobie, ieftże^ 
fkutkiem kilku szczęśliwych wypadków, kilku wąt
pliwych odpowiedzi danych zręcznie , a chciwie 
od proftcgo słuchacza przyiętych? albo raczey nie 
pochodziż z boiaźliwey imaginaćyi człowieka ? - 

Marcin wcale nie tłumaczy) Ikad poszło, że 
tak wiele ludzi do niego się zbiega :. nie ieft w 
.ftanie mówić ó żadney kw&ftyi metafizycznev lub 
m oralney: lecz zdaie/.się' bydź zupełnie przeko
nanym', iż zmysłowe znaki przeppwiadaią i po
przedzają wypadki życia naszego7, a na swoie for
muły pogląda, iakby nu prawdy ‘matematyczne. 
Jeft to iftny nieuk, ale śmiały i niczem niezmie- 
szany. Nie można go w niczem podchwycić-: na
tura mu dstła temperament szarlatanizmu w nay- 
wyżsżym ftopniu; nie ieft ion iego zabawka, ani 
rzemiosłem, lecz wrodzonym przymiotem. Mniey 
się każdy zadziwi nad iego wziętością , gdy się 
dobrze iego nienftraszoney fizyonomii przypatrzy.

Ma ' syna m ałoletniego, z  którym się naysu- 
rowiey obchodzi, a ton iego pokazuie , iż- z ja- 
kiegożkolwiek ieft kr;aiu, Wcale nie' miął ża
dney edukacyi. Nie zbywa mu wszelako na grze
czności: zgaduie gatunki ludzi,, z każdym mówi 
tonem przywoitym , grubiiańfkim lub grzecznym: 
nie ieijże prawdziwy szarlatan •

Przez cały prawie tydzień dom Marcina ieft 
napełniony , ' wyiąw szy niedzielę w którą, nikogo 
nie przyymuie; bo ten dzień św ięci, i w yieżdia 
porządnym powozem,niepozwala nikomu iść za so
bą, i późno do siebie powraca. Mówią , i i  ze swym 
duchem prorockim udaie się na wieś, odwiedza swo
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ich p r z y ia c ió ła  nioże i śmieie się- .z niemi z ła 
twowierności Pai-yianów. Po Części iednak wie-, 
r z ę , iż on sam do pewnego punktu zapewniony 
ieft o dzielności swego czarnoksieztwa. ■

• Marcin nie zńa ani losów Dodony, ani losów > 
Pi’ene£tu, arii losów świętych , kiedy' wchodzą
cy  do kościoła, pierwsze w yrazy które tam śpie
wano, brali za objawienie bozkie , za proroctwo 
niebielkie.

Nie. wieie go obchodzi wiedzieć , czyli Egi- 
peyanie, Egipcyańki, cyganie lub cyganki podług 
iego sposobu ciągnęły* i ciągną kabałę kartową: 
on się za iedynego wieszczka poczytuie tak iak 
L itera t, kiedy iego napuszoną graią traiedyą, 
ma się za pierwszego człowieka n4 świecie.

Mocno zdziwiony nad tem ,, com w idział, i 
nie mogąc sie uspokoić, mówiłem do siebie: C ze
muż tak człowiek ieft łatwowiernym;? dlategb, 
odpowiedziałem, iź ieft nadzwyczaynie tkliw y , 
a przez to samo riaturalnie zabobonny: dlatego, źc 
czas teraźnieyszy .ńaymnieysża ieft czaftką iego 
bytności. ' Lecz przypuściwszy iakążkólwiek rze-, 
czywiftość w tym gatunku W różby, gdyby na 
reście b y ły  pewne prawidła nieznaiome dla doftrzę- 
źenia'przyszłości, tak iak mamy sposoby do ozną-* 
czenia przeszłości ; gdybyśmy mieli niewidomy 
termometr , za pomopą którego moźnaby docho
dzić naylkrytsżych poftępków ; nie należałożby 
■wtedy spalić wszyftkie x ięgi, zamknąć akademiie,
i żartować sobie, z takiego amoftwa pisarzów ? 
Kabała JMó-rcina byłaby prorocką x ięgą , xięgą 
payszacowftieyszą : bo jedynie dlatego tyle błę
dów' i omyłek popełniamy, że  nie umiemy prze
glądać przyszłości.
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■ Szarlatan uleczy niekiedy z wielftim podziwie- 
niem Doktora. Pafterz czyta w firmamencie od
miany pory nie potrzebuiąc lekcyi Ląlanda. Pa- 
iąki , o czem wszyscy wiedzą , przyczyniły się 
Jo wzięcia Hollandyi. Wszyftko ieft tajemnica, 
ciemnością : a ieśli, iak rozumiem," samo tylko ięft 
szarfa tańftwo w kabale karto w e y , przynaymńiey 
Marcin wie i"cźuie lepiey, niżeli wszyscy raztem 
filozofowie, żegłupftwo ieft i będzie zawsze udzia
łem większey. części ludu , ponieważ 'wielkie tłu
my przychodzą do chromego o radę , gdy tymcza
sem nikt nie' przychodził radzić się Monteski
usza i Rajsa.

Przypomniawszy sobie, że nasz, Marcin ieft 
chromy , że maybuft Asmodęusza, nikt się bynay- 
mniey nie’zadziwi nad iego wziętością. Wieszęz- 
kow ie, Sybille i Pitotiissy zawsze były  wyfta.wra- 
nc pod dzjwącznemi poftaciami. Lubiemy rzecz 
nądzwyczayna ■ łączyć, z nadzwyczayną istotą. 
Kształtny kuglarz nie zrobiłby sobie fortuny. Dia
błu kulawemu wewśzyftk-ich kraiach.powodzić sie 
będzie. Przypęuńinam sobie, że przy drzwiach 
kościoła N.Panny ftnjo dwóch ułomnych ze święco
ną woda. Jeden był ftraszliwie^garbaty , drugie
go figura wyftawiała bez nóg człowieka. Prawo
wierny wachał się wchodząc , od którego miał 
przyiąć swięroną wódę : z dwudzieftu osób, osi- 
mnaście w vciagały ręce dó kropielniczki półczłe- 
k a , który prawie cały  ,był w drewnianey Ikrzyn- 
ce zamknięty. Przez lat trzydzieści widoczne 
miał pierwsze uftwo: osobliwie kobiety obfite mu 
iałmuiny dawały.
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Nowa Rękodzieltiia,

Córka Lepelleticr S t Fargeau  wchodząc w 
związki niałżeńfkre z bogatym Hollendrem, doftj- 
ła od nitgo w prezencie, zgadniey co ? . . . dwa
naście peruk.

Peruki te sa zawsze bez pudru: niektóre da
my , tak ie czefto krfża sobie' robić, iak trzewiki,,
i maią ich czasom'da czterdzieftu w swoiey, gar
derobie.

Na cóż się tyle  peruk przyda? oto można 
przez nre codzień odmieniać fizjonom ią, n ie 'za
leżeć od kaprysu fryzera, okazać swoiemu kochan5- 
kowi coraz to nową tw arzyczkę, i sprawić mu 
niekiedy przyiemne podeyście. Jeśli się pozna, 
albo przynaymni^y się domyśla, ie  ta‘ łub owa pię
kność zawróciła mu g ło w ę , ńatychmiaft biorą się 
iey  włosy. . • ,

•Łysina naybardziey szpeci kobietę, powinna 
ią przetó iak nayttofltiwiey ukrywać'. -

Założono więc teraz peruk <damlkich warszta
ty , w' czyftości nayochędożnieysżym równające się 
pokoikom. Żaden pyłek pokazać się w nich nie 
może,. Znaydziesz tam zupełny zbiór peruk, wszel
kiego koloru, wszelkiego kształtu, wszelkiego po- 
m iarij,‘ wszelkiey w ielkości-

Ferukarz w pośród tey' chlnbnćy rękodzielni 
każdy brzeżek papilotu sztucznie końcami palców 
■przycilka, niedozwalaiąc i.jednemu włofkowi na 
ftronę niesfornie wybaczyć, , Sam tak czyfto w y
gląda > iak są brudni ijsgd współtowarzysze* Ka- 
żdyby powiedział, z e n ie  robi, ale raczeyvtwo- 

. rzy  peruki. Niekiedy bierze fkrzypce , ęiuci swe



rniłoftki , a wszyftkie otaczaiące go peruki, wzru- 
sżaiąc sie lekko, zdaią się poklalkiwać iegp gu- 
lłowi i lekkości ręki.

Przez tę łatwą i prędką włosów odmianę, Pa
ryż ftaie się hieiako malowideł sęalferya, które 
odmieniają się 'co moment, podług chęci cieka
wych, i okazu i ą we Wszelkim gatunku zbiór głów, 
nayrzadszych, i nayoryginalnieyszych.

Orfis zmieńia trzy razy na dzień poftać. Ra-
1 no w linowey sukni 'ieft przezróczyftą Nimfą. Pe

ruka ićy ma kształt ula koniczrty : iedzie nawiey- 
fkią śniadanie , ' to ieft do Pąjstf. '>

O trzeciey godzinie, tysiącem wdzięków ia- 
śnieie; irnoszący się na ppwietrzu î -y szal czer
w ony, ęzyni ią podobną nfotylowi szkarłatne ma
jącemu' (krżydełka. Perńka a la Berenice wszy- 
ftkich'zwraca oczy.

W  wieczór po zachodzie słońca ieft to Dya- 
na w pódkasańey' sukni , szybkim idąca krokiem, 
Dyamentowy- półjciężyc miga się wśród obcych 
nąyczarnieyszych włosów i które profta wftążka 
w kółko w tyle  gloWy zakończa.. Na operze szu
ka chciwie spoyrzenia posła, njiniftra , albo teź 
jakiego Greka, lub Turczyna. Kiedy przechodzi, 
wszyscy prawie na głos w ołaia, że na griibego 
polnie zwierza.

Słyszę zdaleka lecący ż grzmotnym łoflco- 
tfcm powóz: już rumak równie prędki , iak gwał
towna żadza teg o , który nim kieruje’, rosi moie 
barki swym pipniftyni oddechem. Krzyczą z drogi! 
obracam się ; aź oto widzę w Faetoncie boginią, za
winięta w pierścień Saturna.

172 H i  s t ory  a. ' ■
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Kobiety lataiące kartjryaletem są ha pół, mę- 
szczyznam i: z biczem tv ręku, udaią ich głas, ru
szenie i poftawę. 2awsze?iednak kolor perrfki pra
widło tonu przepisuje. .

Stworzenie podobne lubi widowifka, na któ
rych można coś padzwyczaynego zobaczyć. Leci 
na ńie z zapałem , przypatruie się z chciwością. . 
Bawi go wrzawa, łolkot, tentent koni wspinających 
się na scenie.

Potrzeba' mu czartów ftrasznieyszych od sła
wnych pokus, któieby porwawszy w szponifte rę
ce iakięgo lichwiarza,lub juryftę, w yniosły na po
wietrze.

Potrzeba mu ftraszydeł, okropnych w ięzień, 
zakrwawioney Weftalki, lub saraylkiego karnawału.

Nudzi się , gdy nie widzi na scenie , porządne
go mi aft oblężenia, szturmów, komet spadaiacych 
z nieba wśród ogniftego deszczu; gdy n ie 's ły 
szy'huku armat, odgłosu bębnów i trąb przera
źliwych'.

B a l e .  i

Po pieniadzach naywiecey Pariyżanie lubią ta
niec. Każda klas&a ma swoie tańcuiącĘ towarzy- 
ftwo : zacząwszy od małego do w ielkiago, to ieft, 
zacząwszy od ubogiego do bogatego, wszyscy tań
cują- Taniec ftał się guftem powszechnym. Tań
cują" więc moi Paryżanie , albo lepiey mówiąc kte- 
cą 'się : bo trudno ieft dla nich ftpsować się do 
m iary ,,i między niemi ucho nfuzyCznc ieft bar
dzo- rzadkie. >
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Tańcuią u Karmelitów, gdzie nie dawno wy-- 
rzynańo ludzi : w nowicyacie niegdyś Jezuitów, 
wSemiriarynm Sgo Sulpicyusza. Tańcuią w kościo
łach ^rtlynowanych: umarli są pod.ftopami tante-■ 
cziiikó'w , ale. ci nie pamjętaią , że depcą groby. 
Prócz tego tańcuią na bulwarach y na polach Eji- 
zeylkich,~nad rzeką ,  i po wszyftkieh karczmach.

. Zatrźyimiią wioliftów na trzy  tygodnie. Im 
dłu&ey gra ią , tem ~więcey zarabiaią pieniędzy: 
Zaleta naywiększa muzykanta/ gdy ma tęgie palcp, 
i inoże grać całą noc bez zmordowania. - Umowa 
ź- nim tak ieft ważna, źe ja robią .nsr piśmie, bo 
z adminiftratorem Balu nie masz żartu. Zdray- 
ca w iolifta, któryby nie dotrzymał słowa , i za
wiódł oczekiwanie tańćuiacego tpwarzyftwa, vr 
więkśzem byłby obrzydzeniu niż M arat, i zape- ' 
wńeby go p.ociągniono przed 'Sędziego pokoiin 
Ale wszyftkie bale,naywvk\vintniey dobrane, ga
sną. porównane z balem domu Rfchelieu. Tam , 
ieft arka przezroc?yftych sukien, kapeluszów ob
ciążonych koronkami, złotem , dyamentami, ga- . 
z&: . .  Sami tylko maiętnieysi maia do niego wrii- . 
ścić. W  tćm oczarowajiem mieyscu fto bogiń 
wyperfumowanych .-esseneyarni, uwieńczonych ró
żami , pływa w ateńfkich robach, ściąga oczy ele
gantów , i kolfią swoie na nich obraca. Tani ko- « 
biety. są Nimfami , Sułtankapii', kobietami dzikia- 
m i: iuż to Minerwy, iuż Junony , iuż D yany, iuż 
Eucharysy. Wszyftkie są białe., bo białość wszy- 
ftkim kobietom przyftoi: piersi i ramiona maia 
nagiej przeciwnitf-męzczyźni sa nadto zaniedba
ni w.swoim  ubiorze. Przypominaią mi czasem 
łokaiów, którzy za dawnego rządu raz w rok we

% - V
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Witorek zapuftny. o północy.tańcowali, na 20. mi
nut nim ich panowie do łóżka poszli. Tańcuia 
z minązimn^ i kwaśną, rozumiałby k to , że,my
ślą o polityce. N ie , nie myślą o niczem , chy
ba jakby nowy plan' oszukańftwa ułożyć.

Kobiety są w ięcey zatopione w roflcosz.y tań
ca i'.- rzsdko usłyszeć iakie słow o, chyba miftrza 
m uzyki, który uzbroiOny smykiem, udaie gniew 
i z ły  humpr : oftrzega napominających się w po- 
środ dwóchSet kobiet, których milczący taniec 
u Francuzów szczególniey godzien zaftanowienia. 
W rze czy , samey zbierają ■ cała przytom ność, 
aby z. większą dokładnością swoie poruszenia 
czyniły. ‘

Qo. ieft osobliwszego, źe spektatorowie są 
prawie .pomieszani z  tańcuiącemi: oni że tak po
wiem , łączą rozmaite kontrdanse nie czyniąc im 
naymnieyszęy przeszkody. Rzadko się zdarza ,_ 
aby tanec2niczka naymnieyszego uderzenia dozna
ła. Ładna 5cy  noga upada na palec od móicy , 
ale wnet miara przybywa' ią do punkłij, z które
go wybiegła. Podobna do świetney komety, prze
biega swoię ellipsę, kręcąc się Wkoło- siebie^ 
iak .gdyby przez chvoifty (klitek ciężaru i przy- 
ciągnienia. K obiety, o których raęszczyźni g ło 
śno daią zdania, przechodzą i wracają prędko, iak" 
gdyby były.oboiętne;na chwałę: ale ucho nic nie 
ftraciło ;z tego w szyftkiego, co o nich powiedzia
no. O czy zdają się bydź, zwrócone na taneczni
ków , a tak byftro zbiegają na osoby przytomne , 
źe ledwie z naywiększą uwagą można doftrzecjz 
tego poruszenia.
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Nagle za danym'znakiem wszyftkie te kupki 
sie d zielą, wszyftkie ftęsłki >, które dopiero .były 
próżne, zasiadły kobiety, Ta nowa poftać iaką 
nowość zwiaftuie? oto zaezyna się Koncert. Wten
czas kobiety,.w  tańcowaniu jedynie zaprzątnione 
tem , aby się wyższemi nad swoie rywalki poka
zały  , zaczynaia mówić. M fzczyżni ftoią' i uwii* 
żaią. . Zdaie s ię , że-dla" tego tąnr zasiadły , aby 
odbierały hołdy winne swóiey zwrotności. W te
dy można rożezliać te , które na .palcach u nóg 
maia pierścienie , które niaia ciasną suknia kolom 
cieliftęgo, a tak ciasną, że można się z a ło ż y ć , 
iżnie maią na sobie koszul). Mruczenie pomieszane 
przygłusza koncert: ugryzki na mieysće dowci- 
pnęgp epigrammatu z  uft do uft przechodzą. Skoń
c z y ł się konpert, kobiety nie', będąc ściśnione.iak 
dawniey rogowkami , iedzą do śytęści , i widać, 
że im na apetyćie 'nio* zby wa : -ale jedząc , nay- 
gOrzey gadaią o Rzeczy pospolitey.’ Nić nie masz 
,tak obrzydłego / iak Rząd teraźnieyszy, a ieśli 
tańcują , tp dlatego , aby mu tem więcey doku
c z y ć  , bo im powiedziano , że Rady prawodawcze 
tańców irie lubią. Jednaki te kobiety tak Za
palczywie przeklinaiace Rząd republikańfki,są cór
ki , sioftry,, żony Kommissarzów Rzeraypospoli- 
-tey. Nie prią wina dla słabości swych nerwów , 
ale łykaią Kitszwafcśer, Marafliiji, i wszyftkie z 
wysp łikwory. ' - ' 1

, Dawniśy kobiety na balach brały napoie chło
dzące , kilka biszkoktów i trochę wina : dzisiay 
żarłoczne sa nad miarę. . Nie mogę się im dość 
w ydżiwić* iak śmiałą miną dogadzają swemu ape

tytow i.
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tytow i. Widlkie śklauki wody odwilźaią' ich pod
niebienie, spalone ogniem likworów,; Cudzodziem- 
ki biorą ftąd przykład, i mniemaią, żę się zró- 
wnaią Paryżankom iedząc i piiąc iak grenad^er- 
ki. ■ Porównywałem te figury tańcujące, gadają
ce i iedzące z różnemi, które w obcych kraiach 
widziałem , i tego ieftem zdania, iż ze wszyftkich 
kobiet, Francuzki naywięcey maią w dzięków , na
wet w rzeczach , gdzie ich naymniey okazać mo
żna : iako to iedząc chciw ie, śmiało patrząc, 
głośno gadaiac, i potwarzaiac Rzeczpospolitą. A la  
nie wiem , ieśli w którym kraiu widziano kiedy ko* 
bietę , w pośrod naytwardszey ziniy, bez pończoch 
i prawie bez trzew ików ,, okazuiącą u nóg palce 
ozdobione kilką, pierścionkami, c z y l i . obraczkanii. 
Chęć pokazania sie tę sprawnie, że pokrywa nie» 
wygodę i cierpienie, którego przy -tak i^m nogi 
ubraniu , w tańcu doświadczać musi. ; Ktoby W 
pośrod tych balów u w ierzy ł, że “namy woynę nad 
brzegami R en u , Sambry i Moi j f  zą góram i, i 
na wszyftkich morzach!

Jakiż to gwar powftaie ! cóż to za kobieta,, 
którą poprzedzaią dklalki ? Zbliżm y się , obacz* 
m y: w szyscy-się  ,do niey cisną. Cóż t o ,  cży  
naga ? nie mogę łeniu wierzyć. Przyftąpmy bli,- 
że.y : to warto m egap ęzla: w id zę , ma na sobie 
lekki pantalon, podobny do sławijych spodni ikó- 
rzanychHrabiego d'A rtois  , którego trzech wiel-: 
kich lokaiow musiało podiiosić na powietrze, aby 
go można było wbić w ten u biór, a w wieczór 
z  "większą ieszcze pracą czynić to sam o, aby go 
.wyrać z tych spodni. Pantalon kobiecy ieft ró- 
wnie'ciasny choć^z jedw abiu, i może ieszcze od 
{ 'L u ty  X$oX.  M
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tamtego dofkonalszy: przyozdobiony bransoletka
mi : ftan ieft ksztąłnic wynnifliany , a pod gaza 
wytwornie malowaną , wzdym&ią się pigrśi. Przez 
iasną koszulę linonowa widać ły tk i i uda, które 
opasnią obwody z  dyamentó\V , lub złota. Ota
cza ią  młodzież z oznakami rozw iożłey radości* 
Młoda beżczelnica'zdaie się nic nie słyszeć. Je-< 

' szcze na jeden krok się odważm y, a odnowiemy 
między nami dawne tańce dziewek Lacedómoń-f 
ikich : tak mało mamy do zdeymowania- z siebie, 
że możeby-Wftyd zyflcał na zrzuceniu przezroczy- 
ftey zasłony. Pantalon cieliftego koloru,- ściśle na 
fkórze położon y, rozdrażnia imaginacyą , i w pię
knym kształcie naytaielunieysze wdzięki wyfta- 
wia. Takieto dni po' tyranii Roberspiera na- 
ftąpiły.

A le porżtićmy te wielkie bale : iuż kolorowe 
latarnie blednieć zaczynaią ; w yydźm y, a iutrp 
udaymy się na bal mieyfki.

Ktoby rozumiał! więcey tu rzeczy, niż gdzie 
indziey Zgadywać trzeba, trudniey tu uchwycić rys 
podobny: tak ieft, więcey tu ieft szczegółów i 
odmian, choć z początku wydaie się wszyftko w1 
jedhałcowey poftaci. Tu nayzręCznieysza panuie 
dyssym ulacya, ponieważ tańcuią panienki pod o- 
kiem m atek, c io te k , ftryiów i braci. Trzeba 
oszukać tych wszyftkich proftaków. O tem my
ślą i dokazuią swego. Te młode osoby z * po
czątku zdaią się wftydzić swoich ikoków : ale 
ten Ikok nad którym długo m yśla ły , którego 
się u c z y ły , i pod okiem miftrza pilnie go powta™ 
rżały , będzie dla' nich pierwszym fkokiem do fortu* 
ny. Tańcuią w zamiarze małżeńikim: bo każda
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tikłada sobie póyść-za naybogatszego w sw oiey 
okolicy sąsiada: i toćto w oczach matek grzech 
balów uświęca. Spowiednicy nie. maią tyle krer 
dytu co daw nićy, ale go odzylkuią, kiedy nie 
gadaią na b a le , a potępiaią Rząd teraźnieyszy. 
Nie iedna. uboga dziewczyna znalazła dottrą par
ty  ą , źe dała dowod, i i  lekką nogą, llosownie do 
miary mijzyczney, wyrabiać umie. Dlatego młof 
dc dziew częta, czego, dotąd, nie widziano , wszę
dzie chodzą. Nić masz tąraz ' zwodzicielów, bo 
łatwe rozwody, wszyftkim naszym fautazyom bar
dzo są dogodne; nikt się nie lęka wchodzić- w 
zw iązek, który łatw o moina złam ać, przerobić 
i rozwiązać. Nie obawiamy się w ięcey tych. zda* 
rzeń , które dawniey na pół wieku familia plamiły*

Bale iołnierfkie z większym ieszcze odbywai^ 
sie hałasein: słychać tam gwar obozów i szczęk 
broni. Giefta , Ikoki taneczników, maią coś męz-. 
kiego , i widać z ich miny marsowey , ieb y z  rór 
Wnym zapałem z  łona roikoszy przeszli na pole 
zw ycięztwa. W szyftkie brody są nagie, a na twa
rzach nie zniewieściałych , okazuią się szanowna 
wąsy.

W szyftkie ftany maią swe bale : tragarze, w ę
glarze, bawią się iak drudzy. W  (klepach, w nieo- 
chędożnych szynkowniach, przy grubym basetli 
dźwięku, lub chrapowatey piszczałce,we wszyftkie 
niedziele i dekady (b o  lud dwarazy świeci teraz) 
czefto nawet i w dni powszednie Awerniaki tak 
mocno wybiiaią no'gami, ie  wzruszaią sufity. Lu- 
ftro z  dwóch kawałków drewna na k rzy i z ło żo 
n y ch , albo lampy wdłuż muru na ziemi rzędem 
poftawione, oświecaią mieysęe Wesołości i tań-

M a
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ców. W pośrod gęftego dymu tytuniu i zapachu 
gorzałki , podnoszą się i spadaią tanecznicy : cza
sem podeszwa ćwieczkiem tylko przybita w gw ał
townych rzutach wylatuie do góry * tłucze lampę j 
która całe'Ikrapia zgromadzenie. Nic to nie szko
dzi , wtacaią/się do swoich kołowrotów, i odcho
dzą daiąc »spbie'. na pożegnanie zamiaft uśmie
chów , hie lekkie razy kułakami.

Nakoniec widziałem bale, na których tane
cznicy z professyi przebrani w Murzynów, Chiń
czyków , w dzikich ludzi , ściagali podziwierwe 
dlatego, że nie byli znani; ale ia tych Ichmościów 
podftępnie szrtkaiacych sławy, łatw s rozeznać mo
głem. Czegóż nie czyni człowiek dla sławy ? 
zadałem ich na balu między praczkami, upoio- 
nych podziwieniem i pochwałami szwaczek. Tak 
komedyant wygwizdany w ffo licy , idzie na pro- 
wincyą szukać oklalków, łatwo ie otrzyma , i 
smacznie noc przepędzi. -

-Paryżanie! moi kochani Paryżarue ! tańcuy- 
ćie , albo chodźcie na m sa a ch o d źc ie  na 'm sza, 
albo tańcuycie; tańcuycie razem i chodźcie - na' 
m szą,' ale nie mieszaycie się do polityki : bo fko-
10 zaczniecie polltykować , wpadniecie w nay- 
grubsze sidła , uwiodą waszę łatwowierność.zbro
dniarze , i wprowadzą was we wszyftkie okro
pności nierządu. Tańcuycie , bo nie możecie od- 
-rnieńic waszego charakteru, a który macie bardzo 
wam prźyftoi. C zyżby jiie było lepiey, żebyście sie 
bawili tańcem, niżeli żeśćie.się dali wciągnąć kil
ku łotrom w nayhaniebnieysze roboty , z  których 
tyle nieszczęść dla was samych w ynikło?
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Bale na cześć ofiar.

Dwadzieścia^trzy teatrów , tysiąc osimset ba- 
lóW ćodzień otwartyeh ,' oto są zabawy wieczor
ne Paryżanów. Tii zapalone luftra rzucają swóy 
blalk na piękności ubrane na wzór Kleopatru, 
Dyany i Psyche. Nie wiem , czyli taneczniczki 
wiedzą, czem była Grecya, ale ksżtsft swoich ftro- 
ió w , .na wzór Aspazyi utw orzyły. Ręce nagie, 
łono odkryte, nogi w sandr.łkach, w łosy w war
kocze okręcaiąCe głowę. Przy bnftach ftarożytnych 
modni fryzerowie dzieła ^wego dokończaią. Zga- 
dniy gdzie maią kieszenie ? nic mają żadnych : 
pod pas kładą wachlarz : przy piersiach ieft ma
leńki woretzek safianowy, w którym się znaydu- 
ie kilka luidorów: podła zaś chuftka zoftaie • w 
•kieszeni kawalera, który iey dostarcza w potrze
bie. Koszula od dawnego czasu wywołana , bt> 
psuie piękńe formy natury : dótego bardzo nie
wygodna : . Lepsze ieft okrycie jedwabne koló- 
ru cieliftego, wszyftkie powaby dobrze ślę przez 
nie wydają. Otożto ieft ubiór naksxta.lt dzikich  
ludzi. Tak się ubieraią kobiety w ezasie c>ftrey 
zimy, nie zważając na szron i śnieg.

Gdy ftoły wyft&wuią drzewa, nachylone pod 
ciężarem owoców każdey pory roku, owoców z 
lodu wyrobionych; gdy źrzódła lejią orszadę, li- 
monade, wszelkiego gatunku lik wory ; i]bogi wie
rzyciel ftanu przedaie swoie sprz/jty , ą nareście 
rzeczy ńaypotrzebnifeysze, aby z ajlodu nie umarł.

Patrząc na te sale iaśniełące od białku, 
na te kobiety, które na wszyftkie u nóg palce po
kładły dyaraenty , ktoby rozumiał , żeśmy dopie
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ro wyszli z pod olfrntnego panowania strachu? T y 
le tysięcy ludzi pod nim wyrżniętych żadnego śla
du nie zo ftaw iły : Bale nawet 'na c z e ić ' ofiar nie 
zdaią się bydź dziwaczną Zabawą. Zapewne ttu- 
dno będzie uwierzyć potprhnośći, że osoby, któ
rych rodzice zginęli na rosztowkniu , uftanowiłyi . 
nie dni uróczyftego i spólnego żalu, w które zgro
madziwszy się w żałobnych szatach, oświadczy
ły b y  swoię boleść nad tak świeżą i tak okrutną 
ftratą; ale dni tańcciw, w którychby w alcow ały, 
ja d ły , p iły  « i bawiły się nayweseley. Kto do 
takiey uczty' i: takiego tańca chciał bydź przy
puszczonym , musiał okazać świadectwo., iako oy- 
ca , matkę traęża , żonę', brata lub sioftrę pod że
lazem gilotyny ftra c ił; śmierć pobocznych kre
wnych nie dawała prawa Znaydowania się na tey  
yroczyftości. Co myślić o takim wynalazku ! co 
sądzić o takich ludziach! -

“L i t e r a t u r  a .

Literatura; dawna Polfka .

L iteratura  Pollka dwa artyktiły^w Pamiętniku, 
podług układu w Prospekcie ogłoszonego , 

zaymować będzje. Podzielić ią niożna na dawną i 
nową. Dawna zaczyna się od czasu , 'kiedy pier
w szy promień światła zaiaśni^ł w. Polszczę, to ieft 
od naypierwszych j- naydawnieyszych pisarzów: 
ciągnie się przez wiek Zygmuntów, w którym nie 
pospolitym białkiem iaśniała. Idzie daley przez 
.p anowanie W azów ,, pod któremi psuć ś if  i upa?
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dać zaczęła: kończy się na panowaniu Sasów, Jfie* 
dy zupełnie odszedłszy od prawideł giiftu i roz* 
sadku, ftała się dzikim i śmiesznym, dziwotwo- 
rem. Nowa Literatura bierze początek od refor
my nauk przez nieśmiertelney pamięci godnego 
rhęźa Stanisława Konarjkiego. W szyftko, cp od 
tey  epoki, aż do dni naszych, w yszło z piór* 
pollkiego, do n iey  należy. Pierwszy artykuł po
święcamy dziełom Marcina Galla  i K adłubka , 
nayditwnieyśzym dzieiopisom polfkim. Dzieła ich, 
iako w grubym wieku pisane, mało daia miey- 
sca do uważania ich pod względami ftylu. Poźy- 
tecznieysze ich roztrząśnienie pod względami kry
tyki. Taki ieft artykuł przysłany nam od Męża 
-arcybiegłego w rzeczach Pollkich : od niego da.* 
wną Literaturę Polflca zaczynamy.

Rozbiór dzieiów Narodu Pol/kiego przez p ier
wszych dwóch Pisarzów  Marcina G alla , i W in

centego Kadłubka.

Już ci pisarze, w zasłużoney zoftaia wzgar
dzie, którzy narodom przez siebie opisanym llano- 
wią nieprzerwana koley pokoleń od czasu poto
p u , który' albo xięgi M oyżesza, albo marmurowa 
Paros kronika zaświadcza. Dzieiopis nie powinien 
w ierzyć, iż tak rzekę, Nieśmiertelności potęgi 
swoiey o y c zy zn y , a wyznaiąc słabe i mdłe po
czątki znacznego późniey rjarodu , winien okdzać 
przyczyny wzmocnienia s i ły ,  szczęśliwego Oży
cia przygód, dla rozszerzenia granic, lub czyn

n e g o  w liozbie innych mocarftw znaczenia ;■ a w 
całym  ciągu dzieła niech na iednym ołtarzu, bó-
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ftwu, praw dy, i cieniom naddziadów rzuca kadzi* 
dło. a  '

Napróźno szukać będziemy imienia PoMki w 
tych  wszyftkieh pisarzach, którzy się od Herodota. 
do wieku niemieckich Ottonów , czasopismem lub 
ziemiopismem zatrudniali. Herodot mniey dokła
dnie opisał te rzek i, które swa wodę z czarnem 
mieszaią morzem. Ptolomeusza Geografiia oka- 
Zuie nam znaiomość pewney części naszego krain 
w  sadzibie Gittonów, czyli Goltenóur, naduyściem 
W isły i Lygeow koło Kalisza. • Atnmian Marcel- 
lin  podał nam przemieszkiwanie hord Jfoło W i
sły  i Niemna. W szóftym Wieku mamy ślady 
znacznieyszycji osad. Słowiańlkich ( i  ). Lecz te 
Vszyftkie dorywcze nadmieniania nic doprowadza
ją. nas do iakieykolwiek wiadomości o.poczatku 
ięnienia naszego kraiu. My w pośrodku, iiakó- 
by w oftępie dzikich spółrodaków zamknięci, źa- 
dney z oświeceńszemi narodami spółki nie rpaia- 
cy  iakimże sposobem znaiomi im bydź mogliśmy? 
Znamy dawftych Oąllów,- znamy i}ieoftrugan,ych 
Germ anów, bo Cesar zwycięzca j uczony czło 
wiek , bo. Tacut F ilo zof dzieiopis';- pierwszy dla 
zachowania swoiey s ła w y ,.d ru g i dla nauki rodu 
ludzkiego, ich kraie ópisyw ali; lecz oręż R zy
mian naszych naddziadów w tak odległey epoce

[ l l  B uat H iito ire  des ancier.s PeupU s  T H. p rzyw od zi rę- 
kejfism w  Medi ilanie kofo- t s o  roku p is a n y , 'W którym  

« 4 , 8vO* n ażw jsk  m iast i w s i i e s t .S E o w i a ń s k i c h  B łę d -ą  
rrożc^ k o p iią  teg otęk o p ism u  m ia łe m , znalazłem  iędnak 
śla d  m iast Lublina ,  Krasnegostaw u , Gródka nad Bugiem , 
Sandomiferza ,  i innych gsad. Ł a tw o  n iw e c  w  rozbio
rze etym o lo gu  'zn ałeśi można p rzy c zy n y  dawanych ,pa-
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nie dosięgał, a obrazy W isły  nie b y ły  noszone w 
Rzymie, na tryumfach obok wyobrażeń Renu. 
Wspominali węckodni uczeni o Słowakach , wspo
minali poźniey Chińscy pisarze o tey  posadzie 
żiem i, która Bałtyckie od Czarnego morza prze
dziela ; lecz do dziesiątego wieku imie Polski było 
nieznane. Usuńmy na bok podobieńftwa nazwisk 
Palów , Boląnaiu , Belenotów, (2 )> od których my 
Polakami nazywać się m amy, a powiedzmy szcze
rze , źe przed Dutrnarem współczesnym Bolesła
wowi I. nikt z zagranicznych pisarzów o tym kra
in pod tein nazwiskiem nie wspomniał: a ieżeli 
była nieznaną Polska, iakżei iey dzieie m ogły 
bydź pisanemi ? Podobno nie potrzeba usuwać 
baykę o kronice pisaney na brzóz owych skórkach, 
iakoby przez Zborowfkiego w słupie za Króla Hen
ryka znalezic^ney (3 ). Nie mogliśmy nawet mieć 
dzieiów pisanych przez rodaków , kiedy z religiią 
dopiero/przyszła poświata nauk. Za Bolesława 
Krzywouftego •, koło roku 112 0 . pierwszego ma
my dzieiopisa Marcina G a lla , który siebie nazy
wa wygnańcem, a w skromności swoię u cudzo
ziemców godnpść ukrywa (4 ) ; leez że ten pier
w szy pisarz zbyt krótko przebiega baieczne dzie
je Polskie , a o swoijni bohatyrze Bolesławie ob- 
szerniey rzecz c z y n i; dla uniknienia powtarzać,

[2]  ^atrz Lengnicha Dy sser tacya: D e Polonowm M ajoribU f, 1 i Hanka de antiąuitatibus S ilestae  p /  57 .
[3) C a ty  Romans o znalezioney cey kronice w y m y ślif  Jan dii-

drzey. Załuski , podobno dla d o lw ia d tz e iiia  , c z y li  rajca 
baśń znaleść m oże w iarę. Szkoda ,  ż e  cen za słu żo n y  
M%ż m iedzy ozddby sw o iey  b ib lio tek i,-  l ic z y ł to dzic- 

'  ł o ,  k tórego  nigdy e x ysten cyi n ie 'b y ło . - 
N e c  ut patriami parentet rąeos 3 apitd pregrinos 

tarem ,  stów a a u c o ia  w  p rzy p is ie  dziewa.
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fozbiór Wincentego Kadłubka dzfeiów pierwey 
uczyniem y, dawszy w początku^ krótki opis źizó- 
dła dzieiow, życia tego człow ieka: czy iego pra* 
t y  winniśmy tę hiftóryą, Jakie były i są cełniey- 
sze ' rękopiśma. tych x ią g , nakouiec iakie było 
mniemanie o pracy autora.

Od śpiewania przez Rymotworcę dzieiów , ie- 
den b ył tylko krok dó pisania hiftoryi narodu, 
lub szczególnych spraw. B y ły  nucone pieśni u 
podnóżka Htkli w  Islandyi., a Tatraw w Pol* 
szczę. W Kaledońskich skałach ,  i grotach pod 
Krakowem powtarzano te wypadki., które albo 
św ietle przygody, albo klęski przypominały.: tra- 
dycye-czyli podania , inaczey klechdy, *-czyli kle- 
■ktania (g )  przenosiły odlegleysze czyny do pó- 
źnieyszych nadwnukdw. W  rrtieszaninie Słowian, 
z  Gotami , azyatyckich hord z ęuropeyskiemi bar
barzyńcami, mieszały się d zieje, k leiły 'się  poda* 
nią. D zieiopis, czyli bardziey zbieracz niezgra
bnych ram ot, zbliżał oddzielne i różne baie, łą 
czy ł sprawcę bitwy pod Ai bćlą z woyną Samona, . 
od K aryntyi, Słowiańskiego Leszka z Hiśłaspem. 
Przybysze cudzoziemcy zbierali podania, i trzy  
x ią g , któresą na początku Kadłubka, zawięraią ty l
ko takie świadectwa.,

Mateusz Biskup 114 4 . roku ■uftępuiacy na 
biski]pftwo Krakowskie ( 6 ) ,i J>an Arcybiskup Gnie
źnieński W tymże czasie żyiacy (7“) , pierwsze xię-

(5J Klechdy u  północnych narodów zn a czy ły  crad ycye : iaję ten 
w y raz  iesć źrzódłosfow em  klektania ,  patrz Tom I. dzie
ła  : o Prawach Litew skich i  Polskich  i c. d . na kar* 
cie  12 . nopę pod liczb ą 6 7 .

[6] Vitce Episcoporum Cracw iensium  K an tski p . 1 7 .
I7J D am alew icz Filce Archi-Episcoporum Gnesnensium  p. p y.
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gi pisali. Kadłubek od zagranicznych pisarzów 
Cadluheus, Caulubeus nazyw any, 1207 rpku > 
Biskupem Krakowskim został .wybrany, 12.17 
roka in fu łę 'z ło ż y ł, a przyjął zakonną .Cyftersów 
suknia w Jędrzeiowie , i 1223. roku umarł*. Świa
dek spółczesny panowan ftarego M ieczysław a, i 
Kazimierza sprawiedliwego , z którego rozkazu 
p isa ł, w prawdziwey proftocie przynosi świade-1 
ctwa przygód i wypadków, na które się patrzał. 
C zyli Kadłubek dodał swoie przywidzenia do da
wnych przez Mateusza i $ana  głoszonych baiów, 
nie ieft rzeczą wiadomą. Powszechność całą xię- 
ge przypisała Kadłubkowi. Jedni zbytnie dali 
nieczy tan/smu może przez siebie autorowi pochwa
ły  C8)> drudzy tylko zapisującym w ypadki, lecz 
nie dzieiopisem go nazwali'(g). Kromer oyca ba- 
iek nadał mu imię. Starawolfki wylewa pochwa
ły  na Kadłubka , przyznaie mu cuda ( i q ) „  a o 
dziele nie śmie bydź sprawiedliwym sędzia. G rze
gorz z Sanoka , godzien pochwały Kąlimaęha 

uprzedzaiacy wiek ErazmaRóterodamcżyka 
w k ry ty c e , umiał gruntownie ganić K adłubka ,

f8 )  r/Larrique Annall. C iite r ti. T . 11. a d / l.  1 14 9 . i T . 1V .
• ad A .  12 18 . c. 7 . Lecz za co r D łu g osz  n a ' k .  623- 

T . I. E. 17 11  roku  tak niezm ierne sc y la  i d okładno, 
ści daie p o c h w a ły , ut ad prircorum  landem m axim e 
a ccesserit, auos tantopere admiramur ? n ie s te ty  1 
D ługosz  nie u m iał bydźst^dną p o d łu g  k ry ty k i p raw id eł, 

[p] H erburc H istoria  p. 3 i t rudi 3 ac impolito stylo,  res P o • 
lonorurn annotapit irerius > ąuam descripsit.

[10] Vtta Vincentii Kadłubkonis Ed. 16,42. toku  
[ I lJ  Kallimach n au czycie l, i p o u fa ły  p rzy ia c ie l Jana Clbrach. 

ta ,  p isa ł ży c ie  G rzegorza z Sanoka A icy-B iskupa L w ow 
skiego poprzednika' D ługosza. Z ycie  to  nader c iek a
w e  ie i t  w  M. S. b ib lio tek i A kadem ii K ra k o w sk ie y .
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osudy z północy zaświadczać w Polszczę , r Wan
dę z innemi baśniami wyśmiać. (1 2 ) '

Kómmentarze1 na Kadłubka, pisane b y fy  za 
czasów Kazimierza w ielkiego, Ludwika, a nako- 
niec za W ładysława Jpagiełłu ( 1 3 ) . Jak łatw o 
m ogły bydź pomnażane błędy przez tych półmędr- 
ków glossatorów ; iak ieden z poważnych Dokto
rów, Dąbrówka, chciał Kodrusa do paszey hiftoryi 
przyftosow ać; podaie riara do wiadomości Grze
gorz z Sanoka, czyli bardziey iego źyciopis Kal
li mach. ( 1 4 )

Nigdzie nie widziałem rękopisrna samego Ka
dłubka : to skrócenie > czyli Epitome , które 1 749. 
roku wydrukowano, ( 1 5 ) ,  zawiera tylko Kommen- 
tarz. Zatem .nie mamy dawnieyśzych exempla- 
rzow od piętnaftego wieku. Pówzechnie.uczono 
z Kadłubka hiftoryi ( 1 6 ) , a dopiero 16 12 . roku 
w Dobromilu Herburt w ydałcałe dzieło , a 1 7 1 1 .  
roku w Lipsku przedrukowano. ( 1 7 }

{12] Ea efnim (juce F incenttur Kadlnbco in U isto r itr  scriprij 
de origine tfostra > non fabulas modo , sed portenta 
redolent. C a łego  w y p isu  nie kładę ,  bo ie s t,z b y t d łu g i ,v 

£ i3 [  W kommę/itarzaeh w id ziem y wspom inania n aw et b itw y  
•pod Grundwaldem  1410  foku.

{14) Patrz przy w iedzione dzie ło  pod liczbą I I .
[ i j j T e n  rękopisin ,  z k tórego  d ru k o w an o , iesc w  m o ie y b i- , 

b liotece. Skrócenie nie zasługuie, na oddzielny roz
bieg. N ie  chcę czyteln ik a  zattuc^niac rozw ażaniem  ró- 

. żn ic m iędzy tein skróceniem  Epitome ,• a innem i ręko- 
pismami . '

[ łó j  Sześć m am  rekopism ów  piętnastego w iek u  h isto ry i K W , 
dhibka ,  ieden b y ł  c z y ta n y  w szkole g łó w n ey.lC ia k o w - 
sk:ey 1451- drugi w  Lublin ie 14 8 1. trzeci w  Ł o w iczu  

' p rzez Sosnlow jkiego  bakałarza 1467. ro k u , .
[ 17) Staraniem Vań bluissena n auczyciela A lexego syna Piotra 

w ielk ieg o  ,  w  drugim Tom ie do h istoryi Długosza,
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Samey historyi pod imięniem Kadłubka znanej 

rozbiór.

Zaczyna Kadłubek hiftoryą od Krakusa, ale 
naprzód pisze o 300,000. G alló w , którzy inney 
O yczyzny szukali, i Rzym sp a lili; przywodzi 
Troga (1  8). Te same słowa są w Jiisłym c , xię- 
dze 24. roz: 4. i dodał tylko cum finitimis Le- 
chitis i t. d. To co o Sęmiramidzie pisze , w yjął 
zupełnie z tego pisarza. Podobno i Penthesileę 
opisaną > przetworzyć na Wandę. Gonitwa koń
ska na obięcie korony p/zez L eszka , ieft prawie 
przepisanym ułomkiem podobnego wynalazku za 
Dacyusza, L ifty ;Alexandra z Aryftotelesem , B11- 
c e fa ł , na którym nawet Bolesław Krzywoufty j 
Kazimierz sprawiedliwy ieździł, od tegoż nauczy
ciela pochodzą. Zgoła ćzytaiąc Kadłubka przeko
nać się można , źe część skroconych dzieiów Tro
ga przez Juftyna, była dla Kadłubka źrzódłem , 
skąd czerpał w zory do baiek, i niezgrabne nawet 
ftosunki do Polskj. ' , .

W idzę w całem-dziele Kadłubka wiele w ier
szy , ktpre przepisuiący, bez oddziałów iak prozę 
pisał, i iuź ćzytaiący ślad ppezyi Kadłubka ftracili. 
Tak na kar: g« a druk: 3. Ed. 174 9 . roku

,,N ec enim lex Justior u lla , 
„£ u a m  t\ecis a rtijiccs, arte <pe.- 

rire sua. \

[ 18] Trogits Pompejut p isa ł 44. Jtiąg -h is to ry i,  k tó r e  w  tym  
samym podeiale  sk ró cił Ju styn  pod Antoninem  pobożnym  
ż y ią c y . Troga Pompeia ca łe  d zie ła  do nas u s  dba ty,
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p. 14 . druk: 7. , ,S i  latet a r s , prodeśł; -confert 
depręp.sa pudorem ,

,,A lte r  honoris cnus fe r t , 'stzpius 
alter honorem. 

p. 1 7 .  druk: 9 - ,,Eloquar a n silea m ! pudor eśl 
aperire pirdórem. . . 

p. s 1. druk: 1 1 . f ,£uid gratum, quid dulce, pium, 
quid. grata w luntas?

„ Na/n palea ~operis\ mens aurea 
operit.

Takie w iśrsze są na karcie 27. i 28- druk: 
14. 30. k. 3 1. druk: xę. k. 32. druk: 16. k. 43. 
druk: 22. k. 52- druk: 2 5 . k. 57  ̂ druk- 2 8- i w  
innych mieyscach.

Baieczna hiftorya do czasu Mieczysława pi
sana przez Kadłubka , ieft pełną grubych błędów. 
Już do Asswera i Artaxerxesa długoręcznegocza-i 
sow posuwa .KraAfr panowanie. Hiftorya o smoku’ 
ieft podobna do pow ieści, którą nam o ■ Trotonie, 
królu Duńskim Saxo  Grammatyk podaie. Wiemy 
także ( 1 9 ) ,  że niby tym snjokiem był naiezdnik 
W iż in , ktorego ów wielkolud Starhater w skale 
Anafel, do pańftwa Ruskiego należącey , zabił.

Krakus w  językach północnych znaczy doroft- 
ka męzczyznę (2 o ) ; zw yćięztwo nad wielką ga-: 
dżina śpiewali L itw in i, i gmin Zmudzlci ( 2 i ) r  rze-

(.19] Saxo Gtammaticns L . -ftI. p. 106,-
(20J Spegel GLossarium 'Sveo-G othicum ,  poce Krakus.
[2 1] Zm arły p ełen  p ra c o w ito śc i N ielubow icz  ,  d a ł mi k ró tk i 

zb iór iedn ey ta k ie y  p ieśn i Zm udzkięy ,  a d ru giey  L i- 
te w s k ie y . Już zap ew n e t t  riartfdy w  o d leg leyszey  epo*

• c e  nie m iały  zw ią zk u  z . S ło w ia n a m i, śp iew a n ie  w ie c
o  za b iciu . Smoka nie, m ogło byd ź ty lk o  z klechd 3 c z y li  
z podania od północnych  m ieszka ń ców .'

£ 2 2 }  W onnius in Litteraturą Runica  u m ieścił rozm ow ę s ła  -
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ezą więc ieft "proftą, że ż północy przeszła tabay- 
ka. Kto nie czyta ł imion Krakusa i Kraki w pół
nocnych Sagach i dumach? ( a a ) . Lecz ieśłi część 
bayki z tamtey ftrony Bałtyckiego morza prze
niesiono, ieśłLw  północnych Niemczech Obotryci 
j Czechy licząl, w  pierwiaftkowey h iftoryi, wodze 
pod Krakusa Znane .imieniem'; zdaie s ię , źe  cały  
opis tego panowania, ieft w yięty  z podań o S ło
mianach w Karyntyu Rozważmy i zbliżm y po- 
dobieńftwa.

Kadłubek p isz e , że Krakus przyszedł z Ka- 
ryntyi. W  mniemanym owym u Kadłubka, A le- 
jeandra liście , dane nazwisko Krakowowi Karan- 
tas,va.?L ftosunek z nazwiskiem Karyntyi. Ta mnie
mana wyprawa posłow tego hohatyra i onych za
bicie , ma wiele podobieńftwa do wyprawy Cha- 
gana , króla Amarów przeciwko Laurowi króliko- 

'  wi Słowian ^23). Zdaie się nawet ze ftosunku 
ep ok, że Krak  a Samon było  iedno. N iektórzy 
pisarze kładą Kraka koło 650. roku. Samon, iak 
AJsemani dow odzi, - ty ł obrany 625; roku , i pa
nował lat 36. Nie ieftżeto ieden czas ? a iego 
wyprawy przez Aimoina  i Fredegaryusza  za
świadczone , maią dokładny ftosunek z bitwami y 
które baieczna ftarożytność naszym przodkom 
przyswoiła.

w nego Regnęra Lodbroga z Kraka T a Kraka iesc córką 
Sigurda Fefnisbane  a cz y li z w y c ię z c y  w ę ż a , i nazyw a
ła  s ię  SwansLoga ,  c z y li  A uslauga \ to ż samo dane 
id lie  córce podobnego z w y c ię z c y  sm oka składa św iad e- 
dectw o y że  pa bayka z  p ó łn o cy  ma p o c zą tek . W ro
żn ych  Sagach mamy K raka n azw isko .

[23] M enander in E xc*r£ tis Legationum  ,  FalJaiaty in  l lly * 
rico i nero» •
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T o w i ę c c o  w całey Słpwiańśżczyznie dzia
ło  się , .ftosowano do Polski : część powieści 'o  
baieczilym smoku i imie dały północne osady, a 
całą hiftoryą pobratymcy Słowianie.

Tego Krakusa córka Wanda panowała ieden 
z królików niemieckich, kterego dopiero Krómer 
Retugierem  nazw ał, miał żądać iey reki. Pełna 
wftrętu od małżeńftwa rzuciła sie W W isłę a 
mogiła iey zwłoki okrywa..-

Libussa  równie córka Kraka w Czechach po
dobne . naszey Wandzie miała przygody :■ tamta, 
za.natchnieniem bogów wybrała męża;, ta przez 
Biskupów opisana, poświęca bogom czyftość, i 
w  dobrowolney śm iercibeżżeńftW a swpim przy
kładam głosi zaletę. 'W andy mamy imie w pół
nocnych pieniaćh, hiftoryą widziemy przerobioną 
przez poboźnieysze ręce.

Dwunaftu Woiewodów ,*ćzyli rządców miało 
sprawować rządy'po śmierci Wandy. *

Równie północni pisarze mówią o liczbie dwu- 
naftu senatorów, których Odin , o w  wielowła- 
dny prawodawca uftańowił (24). Samo imie Rada 
dawane senatorom w P olszczę, toź^śamo mrało 
znaczenie na północy, iak w dziele of-Skald-Rh- 
fn i  (2 5 )  .widzieć można. Marcin Gallus (2 6 ) 
zaświadcza, że Bolesław Chrobry.'taką liczbę miał

pora-s;.
' ____ . _____ ' ' ____  • ______ '

(2 4 ) Łoccenius A ntiguitates Sveo^Góihicee ,  i  in n i Ś zw ed cy  
pisarze są tego zdania

t i y  pagfr * 9 ^
[26] p. «5* Ed: 1749^ Za czasów  lu d w ik a  króla N iem ieckie* 

go ,  w nuka K arola w ielk ieg o  845. roku  ieszcze b y ło  d w u - 
/  nascu* w odzów  Bohemanów. Pacrź D obnera w  przy* 

p iskach na hiscorj^  C zesk ą  H ay^ a.
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poradników. Exyftencya więc te y  R ady, i iey 
liczba zupełnie zgadza się z  pierwszym duchem 
rządu naszego. W reście kiedykolwiek szczegól
nych wodzów kończyło się panowanie, wracali 
się do gminnego rządu Słow ianie, którym, za świa
dectwem Prokopa , rządzili się. Kto z uczonych 
nie c z y t a ł , że od L itw y  (2 7) aż do Dalmacyi i 
Mliryi (2 8), rządcy narodów nazywali się Zupa- 
nami , a ód nich ieszcze ubiór nam znany ma na
zwisko (2 9)? Nie możemy więc zaprzeczyć exy- 
ftencyi dwunaftu Woiewodów. Leczkiedy bez-xią- 
żęcy sami trzymali rząd , ieft rzeczą niewiadomą 
i niepodobną (ile  mi się zdaie), do odkrycia.

Stawia potćm Kadłubek Leszka I. dla w alcze
nia z Alexandrem w ielkim , zaświadcza ftawianie 
zbroi w lesie dla oszukania tego bohatyra. Kro
mer kładzie tego Leszka koło ro)ai 750. po na
rodzeniu Chryftusa: a tak o tysiąc lat różni - się 
od Kadłubka. Ta powieść zdaie sie bydź .taż sa
ma , która Stefan Samosi przywodzi o Decebalu 
królu D aków , że tak .Rzymian oszukał. Kadłu* 
bek używ a tego fortelu na Macedonów , Kromer 
na W ęgrów , sąsiadów Daków.

Leszek II. wftępuie 'na ftolicę. Meta nazna
czona do konnego biegania kandydatom żądającym 
otrzymać xięftwo. Niezgrabna , zdrada posypuie 

Luty. a 8 ó x . N

[2^] Adam Bremenski de situ  D a n ia  J>. ?8- 
[28J Parrzsiiotę 114 4  w T .  1. d zie ła  o Litew skich i  P olskich  

Praw ach ,  i  t. d 
[29] Quó Bolcanus cognito , preecipuos Magnatum  ,  et M a- 

gitiratuum  gentis ,  quQs certo insigni honoraria itettis 
discretos a cceterir Zupanos **ocwr* solent. A nna C o* 
mnena Alejciados p . 2 4 ?,



*94 h i t e r a ł n r a

haki żelazne, aby utykały konie , ,a śtieszka ie» 
dna była tylko wolna. •. Ubogi młodzieniec odkry-. 
\ya oszukanie , naypierwszy ftawa wnaznaczonem 
mieyscu , i otrzymuję xięft\fo.

Dwa przykłady- z dąwney .hiftoryi bydź m ogły 
■wzorem. do przeniesienia te y  bayki; pierwszy w 
Persyi po śmierei Itfaga, drugi Stratona u Ty** 
ryyczyków . Wiadomo, że Juftyn był celjiieyszym  
pisarzem , z którego Kadłubek przenosił przygo
dy dó oyczyftych dzieiów ; nie miał więc wiele 
trudności z Persyi do Polski przenieść scenć. .

Trudno ieft zaprzeczyć exyfteńcyi tego Le
szka. Szczęśliwy oręż Karola w ielkiego, zą świa
dectwem współczesnego Eginhard,ęi, naznaczył 
W isłę za granicę' pańftw tego wielkiego Monar
chy- , Konrad Urj;pergeńfki C30) zaświadcza, że. 
JCarol wielki 805. roku posłał syna do ziemi Sło
w aków, który ich wpdza Leszka zabił. M ógł nasz 
Leszek bydź iednym z sprzymierzeńców tego związr 
k u , który opierał się mocy tego potężnego Ce-' 
jarzą. O bitwie naszego Leszka z Karolem wiel
kim mówi także Kromer. Lecz to  wszyftko nie 
dow odzi, ani rozciągłości panowania. Leszka, ani 
imienia Polski.

Kadłubek posuwa dalszy ciąg baśni. \Łeszęk 
III. w  trzech bitwach zw alczył Juliusza Cezara. 
Krussowi topione złoto  w gardło, n alał, ożenił 
się z siostrą Juliusza.. T a  założyła Lublin i L ui 
b u sz , a przyniosła Bawalryą w posagu. Senat 
Rzymski był o to rozgniewany. Juliusz chce

(30J Accessiona H isto ria  p er Leibnitium . T o ż  samo .ma z 
Reg]nona Ann ilista Saxo-Eccardi: Corpuj historia me- 
dii a v i ,  p ag. 168* • *
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odebrać posag. Jego sioftra, a Leszka żona od' 
łnęża o d p ę d z o n a sy n a  Ponipiliusza mężowi zo<- 
ftawia. Leszek z inney żony wiele miał d zieci, 
którym części kraiu pod różiiehii tytułami nadał> 
zachowuiąc Ponipiliuszowi zwierzchnictwo. Z a 
tego Leszka Chryftus urodził się , a on do Ne* 
tona czasów panował.

O woynach z Juliuszem Cezarem ,  ożenienia 
się z jego  sioftra, są zbyt widoczne błędy. O 
licznych dzieciach Leszka toż samo ponowiono t 
co Aimoin Mnich Fforuacehfki w hiftoryi Fran- 
ków a  królu Słowaków Samonie w yraził ' ( 3 O* 
W  imipnach nawet synów Siemion ,Siem ow it, Sic* 
m oinysł, widzę nieiakieś do Samona nazwilk* 
zbliżenie. |

Czytam y w bezimiennym życiopisie Ludwik# 
dobrego , a Karola wielkiego Aftronomie, iak ną* 
rody SłoWiańlkie przynosiły mu d ary , a w 823« 
roku Ludwik rozsądzał sprzeczkę między Mele- 
gastem i Celidragiem  syiranii Liuba , a zjazd b ył 
posłow Słowiańikich narodów. Jakżeż mógł nasź 
Leszek bydź tak wielkowładnynj_, a 0 iego kraiu 
nie masz wzmianki ? ani mógłby kto inny te kraie 
posiadać, gdyby ie, podług twierdzenia Kadłubka, 
iftotnie synom oddał.

Panowanie pierwszęgo i drugiego Popiela ża
dnym doWodem nie ieft wsparte, a zjedzenie od 
m yszy Popiela z podobijemi niemal okolicznościa
mi ieft to  samo, co mamy o Ha.tton.ie Arcybiiku- 
pie Mogunckim 9 14 . roku (3 2 ). Zdaie s ię ,  że 

; ’’ N 2

I 3 1 I  pag- Z02. i  -203.
(3Z j In Com giU tim e Chronologie* B ru nryictn si p , #4 <
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hiftorya żab u Juftyna mogła bydź wzorem Ka
dłubkowi ; wszelako to gminne twierdzenie było 
w początku dwunaftego wieku* kiedy ie Marcin. 
Gallus usuwa (33).

Wybór Pialla syna Chociszkona na xieftwo- 
Polfkie w tym sposobie ieft opisany. Dway prze
chodnie nie puszcteeni do rniafta, spoc/ywaia u 
Chociszkona ubogiego człowieka , cudownie mno
żą piwo, zapowiadaią przyszłą sławę syna. Ten 
wybrany z Rzepicha. , inaczey Repką , włada pań- 
ftwem. Hanek ( 34)  chce okazywać?., że_Piaft byf 
Ślęzakiem.’ Ja nie chcę w rozbiór tego- pismoWe- 
go szermierftw^i wchodzić. Wierzę , źe był Piaft, 
a, nieopbwiadanie o wielkiey pbtędze Pialta , wię
kszą o iego exyftencyi zyflcuie wiarę.

Ziemowit po nim. obiął rządy, i pomnożył, 
pańftwo , porządki wprowadził. Senników, Pięć-- 
dziesiętników, Dziesiętników naznaczył. Nie wiem 
iak te zbytnie zwycięftwa zgodzić z dwoiftym ,. 
Adama Bremeń/kiego i Helntolda świadectwem. 
Pierwszy (355 * drugi (3 6 ) zgadzaią s ię , że So- 
f  abowie , Czesi >i Słowacy -zbuntowali się prze
ciw  Cesarzowi, a rok 876. umieszczony od Heli- 
niolda, ubliża się bardzo do tey epoki , w którey 
Zieniowit miał panować. C zyżby o Ziem owicie,

Zaczyna tę b a je czk ę : ' 9iNarrant etiam senior es , quos N 
R e x  Popel ,  a po zupełnym  opisie dodaie: „S ć d .is to -  
rum gestd y quorum menforidtn vetu sta tis oblivio abo- 
lejsit , et quos error et jdoLolatria dejcedapit,  niemo* 
rave ~nefcligamtis + et ad ea recitcnda 3 quce fidclis 
recordatto m em ińit,  tranfeamus. 

f 34.3 Aatiquitatiim 'Silesiacarum  pag: 89. * .
( 3 Y 1 Pod- rokiem ,476. X, I. R oz: X X X I. i  XXXIV*
( 3 6} Chronicie Slauorum  cap : VII*
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gdyby b ył bardzo czynnym i zwyóięzkim , Hel- 
rnold nic mówił ?

Upadek Morawfkiego królewftwa , dał powód 
szczęśliwemu orężowi Ziemomysta rozszerzyć gra
nice , i posunąć się do Niemieckich dziedzin : i 
to ieft prawdziwa podług mnie epoka, kiedy za
częła Pollka mieć w iększe, a przez to samo wł&- 
domsze' znaczenie.

Łesżek IV . syn Ziem om ysła, ezyli Sicmomy- 
sła umiał fkutecżńie /utrzymać nabycia oycowtkie. 
Siemowit syn i naftępoa porzadnieysze iuż fcofta- 
w ił synowi M ieczysławowi > Pańftwo,

Odtąd zaczyna się pewna narodu Pollkiego 
hiftorya.-' Odtąd oddzielony naród od sąsiedz- 
k ichnarodów , zatrudniał Niemiec i Rzymu wła- 
daczpw : a jeśli jeszcze wówczas nie mamy nâ  
szych pisarzów; ro^yzucone pamiątek ułom ki, 
mogądawflć sposobność ftanowicnia wyroku, o 'do
kładności , lub niedbalftwie późnieyszych dzieio-. 
pisów.

Szukać będzie czyteln ik , obok usunięcia ba» 
ieczney hiftoryi , prawdziwych dziciów. Obszern* 
Wyftawienie ziemiopisma naszey zienii, przemia
ny os?d, oddzielenie iednych od drugich Słowian- 
ikich narodów, wymaga osobnego dzieła. Teraz 
tylko [rozbiór bajecznych dziejów przez - Ka
dłubka pisanych, ośmieliłem się uczynić.

T adeusz C zack i.
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W  Y  M O W  A . ’

Cześć oddana, zwłokom .Turena. , Mpwa przy  
t&y okoliczności miana.

Oddanie c-zei tiroczyftey. zwłokom wielkiego 
Tungna , ściągnęło uwagę Europy, i rozweseliło 
wszyftkich przyjaciół cnoty. W gwałtownych 
czasach rew olu cyi, a nawet -ieszcze za D yrekto-' 
rya tu , do tego punktu wyobrażenia były, lkaźone, 
ie  nnywyższym cnotom , nayświetnieyszym ta
lentom nie śmiano óddać, winnego hołdu, dlatego 
jedynie , źe pod. dawnym rządem zaszczyciły oy- 
czyznę iak gcfyby gieniusz i cnota zależały od’ 
pewney organizacyi tow arzyftwa, i inne b y ły  w 
Rzeczyppspolitey, inne w Monarchii. To zaśle
pienie tak daleko p o szło , że statuę Henryka IV, 
jednego z naylepśzych królów ftłuc*ono, fcWłoki 
Turena wyrzucono Z grobu , uwłaczano'nieśmier
telnym dziełom Montejkidsza, i wyłączono' go od' 
honorów Panteonu, Giałó Turena zoftawało do
tąd w M enażeryi: i ten M ąż, którego swoi i ob
cy  , rodacy i nieprzyjaciele za wzór cnoty i bo- 
hatyrftwa m ieli; którego Roujseau , umjeiacy tak 
doiltonale cenić moralną wartość łu d zi, nazwał 
naywiększym wieku X VII. człowiekiem,; był znie
w ażon y w swoich popiołach. Dopiero rząd dzi- 
sieyszy uczuł, ile sam będzie szanowny, odda- 
jac winne uszanowanie cnocie’. Tak piękney i 
śłachetney myśli odpowiedział Ikutek. , Żołnierze 
rzucali się pod trunę Turena , a zamyślenie pier
wszego Konsula, w którym powszechność żyją
cy  w izerun®lc uczczonego Bohatyra widziała,, we 
w szyftkich'um ysłach, głębokie wrażenie sprawi*
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ło. Mowa przy tey  urocżyftości powiedziana, 
ma szczególną zaletę z  poważney prbftoty : Oso
bliwie iś y  koniec ma coś zbliźaiącego się do w y
mowy dawnych. 1

Mowa miana przez Carnota Miniffra woyny , w 
kościele Marsou/um w dzień uroczysty przenie

sienia ciała  Turena.

W szyftkich w as, obywatele, zwrócone są oczy, 
na oftatki wielkiego Turena. Oto ciałó tego bo- 
Jhatyra ,.tak miłego każdemu Francuzowi, każdenni 
przyiacielowi chwały i ludzkości r oto m.ąż, któ
rego samo imie w sercu fkłonnęm do cnoty nay- 
żyw sze czyni wzruszenia: oto maż , którego sła
wa rozgłosiła we wszyftkich narodach, i które
go wszyftkim pokoleniom za wzór bohatyrftwa 
wyftawiać- powinna.

Jutrzeysza uroczyftość nayważnieyszey za 
dni naszych epoce poświęcona. Przygotuymy ią 
przez ubóftwienie teg o , co nam chwalebnego i 
sprawiedliwie świetnego poprzednicze wieki prze
sła ły . Świątynia ta nie ieft szczególniey prze
znaczona dla tych , którym-.los pod dzisieyszą 
erą urodzić się pozwolił ; ale dla ty c h , którzy 
we wszyftkich czasach , godne iey cnoty okazali.
O Turenie! cień twóy odtąd w murach tych mie
szkać będzie. Jemu należy się mieysce miedzy 
obrońcami oyczyzny. Ten cień będzie ozdobą 
ich tryumfów, będzie uczeftnikiem ich narodo
wych urocżyftości.

W ysokie zaifte wyobrażenie, umieścić zw ło 
ki śmiertelne zmarłego bohatyra w pośród woio- 
wników/, którzy ikazanym ocl niego zawodem bie
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g l i , .i na iego się przykład ukszfcałcili. Jelito 
urna oyća po wrócona dzieciom , iąko naysprawie- 
dliwsza i nayszacownieysza-cząftka iego dzie
dzictwa. '

Do walecznych należą popioły walecznego. 
Om są naturalnemi ich ftróiami : oni ten (karb 
drogi na.ytęofkliwiśy zachowywać powinni. Pole
g ły  na polu boiów rycerz, ma.prawo po swoiey 
śmierci zoftawać-pod ftrażą rycerzy i którzy go 
p rzeży li; dzielić z niemi schronienie poświęcone 
•chwale : bo chwaiła ieft taklem dziedzictwem, któ
rego śmierć nie odbiera.

Jak godny uwielbienia rzad, ftaraiący sję wy
wdzięczyć naród ku dawnym iego dobroczyńcom! 
nie lękaiący się św iatła, które ich gieniusz roz
la ł ,  i nie maiacy'interessu w przytłumieniu ięh 
pamięci ! Jaki zaszczyt dla dowódzców woien- 
nego narodu, - którzy nie obawiaią się wzywać 
cieni Turena! Naylepsze.m świadectwem w iel
kości* bph^tyra , ieft wiell£ość. przewyżs.zonych od 
niego bohatyrów. Podnosi on swoie imie, wyfta- 
wuiąc w całym blafku chwałę naywięksżych lu
d z i , a nie'troszcząc się , aby przez nię zoftał 
przyćmiony. * ' /

Turen ży t  w  czasie, kiedy przesąd, mniema
ne i przypadkowe zaszczyty , nad naywiększe za
sługi' przenosił. Lecz, białkiem zWycięztw swo
ich , zgasił blalk s wego ftopnra , i uważano W nim 
tylko wielkiego człowieka. Francy a , W łochy, 
Niemcy ogłaszały iego tryumfy : a po śmierci, 
własnym tylko cnotom b ył winien tę tak wyso
ką pochwałę z uft ślachetnego rywala t Monteku,-
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Jiullego, a, oraz wielkiego męża: JJmarl człowiek, 
który, był zaszczytem człowieka.

Nie będę tu powtarzał, czego z nas każdy 
nauczył się w dziecińftwie: nie będę w yliczał 
dzieł Turena, ani wchodził w szczegóły iego 
.życia żółnierlkiego , ani też w szczegóły podo
bno ieszcze więcey interessuiące, iego życia pry
watnego. Są ludzie, których samo wspomnienie 
ęałą zamyka pochwałę. . Imię bohatyra podobne 
ieft do ognilka, które w jednym punkcie połączą 
wszyftkie okoliczności ich życia ; mocniey przez 
nie wzruszaią się zm ysły, w ięcey ■zapala się en- 
tuzyazm , serce silnieyszy czuie zapał do cnoty, 
niżeli przez opowiadanie czynów , które im nie
śmiertelną palm,ę zjednały.

Jakiż chwalebnieyszy tytu ł mógłbym przy
łączyć do. tytułu o y c a , któfy żołąierze Ture- 
nowi za iego źyćła przyznali ? Jaki wy faz mógł
bym przydać do wyrazu tychże żołnierzy ? W i
dząc po- iego śmierci pomieszanych dawodców 
w oylka, i ńiewiedzącyęh iakiey ftrony ehwyfcic 
się mai a : Puśćcie., za w o ła li, klacz Turena, ona 
przewodniczyć nam będzie. Jakim głosem mógł
bym zaftapić słowa Saint-Hilaire? Ta sama kula, 
która obaliła „Turena, urwała mu rękę ; Syn w y 
puszcza krzyk boleści. Nie mnie, móij synu, płakać 
.trzeba , mówi Saint -Hilaire, ale tego wielkiego 
człowieka.

Turen znayduie się na płaszczyznach S a lt z - 
bach przywodząc Francuzom, pewny swoich ukła
dów , pewny, zwycięztwa. U godziła go kula: u.- 
niarł Turen, ^niknęło zaufanie, zniknęła, na
dzieja. Francya okrywa się żałobą >,sam nieprzy-
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iaciel pomnaża Swoie chwale £ wynurząiąc żale 
nad ftratą wielkiego męża. \

Przez długi czas Niemcy zóftawjli ódlogiem 
mieyśce , na którśm był zabity', a mieszkańcy o- 
kazyWali ie, iak mieysce święte ! Szahowali ftarę 
drzewo, pod którem spoczął przed śmiercią, i nje 
pozw olili, aby ie ścięto. Zginęło drzewo, dlatego 
tylko , że żołnierze wszyftkich narodów brali z 
niego kaw ałki, ', przez uszanowanie dla pamięci 
Turena. .

Zw łoki Turena aż do dni naszych Zachowy
wane były  w grobie kpólów : dzisiay przeniesio- 
t\e są do, kościoła Marsa, gdzie codziennie ftarzy 
woiownjcy< w tey świątyni mieszkaiący, zwycięz- 
twa iego opowiadać będą.

Na co, śię' przydadzą trofea bez ruchu , bez 
życia ?  Tu chwała ieft żyiaca. Marmur i miedź 
niszczeią z  czasem. To schronienie woiowników , 
którym ftarość, lub rany walczyć w ięcey nie po- 
zw alaią, od wieków do wieków trwać będzie : 
a naypóźniey^i wnukowie nasi w tein mieyscu z 
usfeanowaniem rozmawiać będą o ty c h , którzy 
swe życie na polu sławy lkońcżyli. Nad grobem 
Turena ftarzy łz y  podziwienia wyleią , a 

młodzieniec doświadczy swego ” powołania do 
broni. Jpśli uścifkawszy iego pamiątkę , ieśli 
wezwawszy cieni Turena, nie będzie się , czuł na
pełnionym śwjętym entuzyazmem , ieśli się nie 
podniesie i nie oczyści w nim serce , ieśli się 
nie zapali ku wszyftkim heroicznym cnotom ; po* 
Winien sobie powiedzieć , że się nie urodził do 
chwały.
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Za naszych dni byłby się puścił Turen w za* 
wód przebieźony od naszych bohatyrów: bo całe 
życie swoie iedynie dla o ycżyzn y• poświęcił. Oy- 
czyzna była iego iedyuym hasłem, iak była Dam- 
p iera , Dugouiniera, M arceąu, ^foijberta, De~ 
saix  , Latour d'Auvergxie. W ięc iego chwała , 
od chw ały tych bohatyrów odłącżona bydź nie 
może.' W  imieniu zatem pyczyzny fkładam te 
laury na iego grobie. Oby cień wielkiego Tu- 
rena był czuły n atęn  dowód wdzięczności naro- 
dow ey, nakazany od Rządu , umieiącego szaro- 
wać cn otę!

O byw atele1, nie osłabiaymy wzruszenia , któ
rym są przeięte serca nasze, na widok tś y  po- 
grzebnćy uroczyftości. Nie mogę tego opisać 
wyrazami, co tu pod zrayęły wasze podpada. Cójfc 
bym mógł powiedzieć o reniefi oto go same
go w idzicie: fo iego tryumfach ? oto szabla, któ
ra uzbraiała iego rękę zw ycię zk ą: o iegośmier* 
ci ? oto fatalna kula , ktpra gó,Francyi i całey 
ludzkości wydarła.
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P O E Z Y - A .

L ’homme des Chatapes, ou les Georgiques Fran- 
ęaisses par Jacques Delille.

Człowiek w ieyski, czyli Geórgiki Francuskie 
przez Jpakóba Delille.

W ypis drugi i ostatni.

S zczęśliw y!,kto w ścian wieyskich usiadłszy zaciszy , 

Gw^ru publicznych niezg&d w sw ym  domu niesłyszys 

I gdy w słodkiey ustroni wszystkich w*rok oszuka ,  , 

Zabawą iego cnota , ogrod i nauka.

T a k  kiedy trzey w a lc z y li, w  bezbożnym zapędzie , 

Kto  krwawe reszty R zym u drżącego posiędzie , 

W i r g i l i , niźli przeszły groźne niezgod w afy ,

U czył echa > by piękną A m aryllą brzm iały,

N ik tb y  się nie od w ażył z ludzi tey ustroni ,

Skąd taki gfos w y c h o d z ił, trw o żyć  szczękiem broni. 

.1  gd y Rzym  zm ordowany tak okrojjnyrti stanem , 

Zapom inał swych szaleństw pod łagodnym  Panem * 

Jeśli przyszedł do w ład cy  św iata uniżony ,

A b y  mu wzięte nyc&w prjwr&eił zagony ;

Zaraz się od pałaców w ydarłszy hałasu ,

Kochanek pól b o g in i, śpiewak boga lasu ,

„ Nad wodą , gdzie igraią łabędzie śnieżysto ,

M iłe y  W antui deptał m urawy kw ieciste.

T a m  w g a ia c h , gdzie się pasły iego  trzody liczne , 

Po swych flfetach prowadził usta harmoniczne :

I  odnawiaiąc życia  w iejskiego słodycze ,
Dum nym  Rzym ianbm  śpiew ał nauki rolnicze.

Ja nie w ziąłem  , iak 'M aro , po m ych o ycach .ro li,

A  > co miałem  , to bogów zostawuię w o l i :
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L ecz iak on, gdy dom owych niezgod tyrźawa wzTasta, 

W  lasach lobię się chronić przed gw aram i miasta:

1 gdy mnie tonem w icyskim  w zględna M uza d a rzy , 

N ayp  ęknieyszey chcę sztuki uczyć gospodarzy.,

'taki ieSt początek Pieśni II. W  ntey Po
eta śpiewa prawidła rolnictwa . ale niepospoli
tego , które zasiewa i~zbiera podług- dawnych 
z\vyczaióvtV Opiewa rolnictwo cudowne , któ
re zwycięża przeszkody, poprawia ziem ie, prze
nosi obce p ło d y , przymusza sk a ły , aby się o- 
Icryły winną latoroślą rolnictwo , które wstrzy- 
Hiuie r z e k i, kopie kanały , sieie dobrodziey- 
stwa , iak bogin i, a wzrok cudami uwodzi ', 
iak czarownica.

Naprzód mówi-O gnoieiiiu roli.

G d y  czfow iek pierwszą brózdę na ziem i zakryślał , 

N ie  zn a ł tey  pierwszóy sztuki ,  n is ię ie y  dom yślał. 

N iebaczny na d&ł , górę , grun tów  położenie , 

N ieroztrop n i im  ręką pow ierzał nasienie.

W n e t g d y  d o strze g ł, że taka praca była  m am a , 

Krzew  m ia ł swoię oyczyzn ę, grunt m iałsw oie  ziarna. 

T y  odwar, się na w i jc e y ; kto przem ysł n a tę ż y , 

Sztuką popraw i ,ziem ię , naturę zw y cięży .

M ądrego'D uham ela naśladowca godny ,

C h w ytay  iey ta itm riice , nm ićy kłaść gn6y płodny. 

Z n ay , iakiego pokaim n który grunt w y g lą d a ,

T e n  nąargielu , ten iłu  , a ten wapna żąda.

R az popioł ,  znow u reszta.eiarna pozostała ,

K tóre pod strzechą ręka gołębiom  sypała ,

. J u ż  trzody tw oiey stepą'zdeptane b a r ło g i,

Sok nieczysty zamieni) na polu w sok drogi.

a
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T a  , ażebyś sbhndzoną podtaczyf ró w n in ę ,

Z  pożeraiącym  piaskiem tłustą zmieszay glinę.

T o  z n o w u , być ap alch n it zagony kleiste ,

Z  m o k r i , z  w ilgotn ą ziem ią granta Ź«t5 pissczyste. 

W y ,  k tó rych  nieręzsądnę zbfąkafy nadzieie ,
Ź« z p u có w  A  Ichimisty złoto się w y leie,

R zućcie błąd ,  niech was d fużey myśl JpTocha nie 

zw odzi i

U praw na sztuką z ie m ia , ona zło to  rodzi.

Cała pieśń II. poświecona iest opisaniu 
wielkich prac rolniczych. Kończy ,s ię , ustępem 
Egieryi i Dolona. Oyciec Egieryi posiada grunt 
n iero zleg ły , ale żyzny ; który ma bydż posagiem 
córki., Dolon , dziedzic lasu i łąki na brzegu, le
żącym naprzeciw idy. ziem i, kocha się w Egieryi, 
ale oyciec innego iuż dla niey męża przeznaczył. 
Miłość sprzyia kochankom : przyrzeka Eolowi 
Nimfę IJorydę, ieżeli oderwie od lądu p o le , nia- 

,  iąc£ bydź posagiem .Egieryi Ą i do dziedzictwa 
Dolona zaniesie. W ykonał to Eol. Natenczas Do- 
lon ofiaruie rękę E gieryi i od Oyca za zięcia 
przyięty zostaie. ' '£ 'z 

1 W  Pieśni III. wystawia Poeta człowieka 
wieyskiego , który otoczony dziełami i cudami 

f  natury , lubi , się nad nią zastanawiać. Maluic 
obrazy strasznych odmian* zdarzonych na tym glo
b ie , .wspieraiąc się na systemacie BiuffaRa. /Ca
ła  ta xięga iest w  naypięknieyszych , a razem 
pełnych rozmaitości • opisach. Początek iey taki:

Jak rai ten czfow iek m iły ! co w  chęciach ślachetny, 

C zyn i tw e pola żyiae , a swóy dow cip  św ietny :
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O n  u żyw a wszystkit go  .• pospólstwo oślepłe 

N a naypijknieysze śtoiata w idoki iest skrzepłe 1 

N ie  zna w iejk iey  Jstności , i  w  ciem nym  rozum ie 

O d  dzieła do ich T w ó rcy  wznosić się nie om ie.

N ie  dla niego obrazy ty lą  św iat ozdobił 

W ie lk i M alarz , i sprzeczność harm oniyną zrobif 1 
N ie zna, iak prpez k an ałów  ataiofly  zw iązek ,

Z  icorzepia w pień , stąd w  gałąź', a z  te y  do ga łą zek , 

Z  gałązek  aź do liścia sok ży wny przechodzi :

Jak  się kryształów  messa przezroczysta ro d z i,

1 zgodność i od bicie.i zbiór farb bogaty.

O b oigtn y na las/ , n ieczuły na k w iaty  *

N ie  zna ich im ion , cnoty , rodów rozm aitych.

G rubą ręką zabiera wśród liścia okrytych  

Syn aczków  skow ron kow i, a śpiew aków  wiośnie. 

M ędrzec zna prawa św iata 1 on iedrn radośnie 

W szystk ie  zmysły prawdziw ą roskoSią obdziela -•

B o n a ta r ł iest ty lk o  d la  sztuk przyieciela.

G dyś w igc zakończył prace i  ważnieysze troski ,

1  niem i g.a ią ł szczęsne dni tw oie wśród wioski j  

Spaść sig w  w ielk ie  badania ciekawością tw o i)  ,

T e  npięknią tw e  chw ile , roskoszy podw oi).

Staw iaią  trzy królestwa swoię taiem nice.

Zn ać dobrze sw ych poddanych pow inni dziedzice. 

W strzym ay się nad bogatym  natury obrazem , 
Pośpiesz , chodźm y , zw ażaym y , u ży w ay m y  razem. 

W  tych odm iennych widokach iaka dziwna płodność! 

T u  wszystko harm oniia,gładkość, piękność, zgodność** 

T u  św ieźćy zieloności nieprzeyrzane cienie ,

T a  strumyków tysiąca wabiące m ruczenie, 

Zokrąglone pagórki , i lasy szanowne , ,

1  w  roskosznych jaskiniach schronieni*czarow ne c



T am  okropne zw alisk a , grożące za p ad y , 

Zniszczenia ręki czasu niezatarte ślady : 

N ieużytecznym  piaskiem tu  wiatr płochy ciska ,

T a  nieBamowny potok spada przez urwiska :

Ostre ciernie , mech dziki i zielska ostatki , 
Spustoszonego grun ta przeraźliwe świadki* i 

Dobrego , z łego  , darów , chłosty , znak- w y ry ty . 

A byś skutków i przyczyn łańcuch ob iął skryty 

N ie  bodziesz dw oistego zasiągsł p o czą tk u ,

Z  których ieden chce zgody, drugi nieporządku.

M y takim  błgdem naszych badań nie oznaczem : , 

Podź ! gieniiusz Biuffona bgdzie nam tłum aczrim

Zapędzilibyśmy się. w pracę 'nad siły  na
sze gdybyśmy z te y  xięgi,'iak  bogatśy w opisy ,  
więcey chcieli umieszcźae przykładów. Przestanie
my więc na przytoczeniu iednego mieysca , któ
re z zadziwieniem było czytahe .• to iest , gdzie 
Poeta , odmiany kawałka marmuru opisuie.

Lecz nie rzucaiąc góry , n i,m iłey  doliny ,

N a iparmaru startego spoyrzyy odrobiny }

Jak szanowna pam iątka .! Jego długie lata} 

O głaszaią św iadectw o w ielk ich  odmian św iata. 

Ukształcdny z  ży w io łó w  , które m ia ły  czucie ,

T e n  marmur źa sw óy pierwszy zaród m iał zepsucie. 

N im  te przegniłe szczątki u ło ży ły  ’wndy ,

. Jakie zgasły plemienia , kraie i narody !

Jak  d łu go się to czyły  nad nim  morza tonie !

Jak długo w ały  w.swoiena rzucały go łonie ! ('bycie, 

Schodzący z  gór w  p rzep aści, gdzie daw n iey  m iał 

Ocean go zostaw ił na ich wzniosłym  szczycie. - 

Ju żci znow u nawałność w wodach go  zannrza , 

Ju ż znow u go o s  brzegi niesie morska b u rz a ,

acg L i t e r a t u r a .
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1 bierto i oddaie. T a k  wiakiam  m iotany 

W y trzy m a ł w iatry  , flagi , w ytrzym ał bsłwarjy 

• Pokorny gór społczaśnik, ten g ła z  w przód ozdobny, 

By{ skał| ,  a ta skata dziś ie it proszek drobny: 

L e c z s y n  czasn , pow ietrza i bierni i w ody ,

W  przygodach sw oich  św iata w ystawia przygody.

Okropne obrazy obalili i zniszczenia prze<* 
płatane są rysami bardzo przyiemnemi roślin i  
kwiatów. W tym gatunku iest podróż botanistów.

Pragn iesr.li jeszcze podróż tw o i5 rozw eselić ,

T rzeb a  ią z gronem , dobrych p rzyjació ł podzieli^. 

T a k  przykrość nlniey dolega ,■ roskosz wijemy cieszy. 

Przyszedł dzień, tow arzystw o na swe mieysce śpieszy: 

N ie  s.j tu  w zam ierzeniu barbarzyńskie w oyny ,

G dzie trąby d ź w ię k , gdzie oipzak lndzi śmierci) 
v zbroyn y ,

Zdała , niewinnych' łasa m ieszkańców , przestrasza 1 
Ssrneczki ! niech pod cieniem smakuie wam  pasza ,

1  w y ptaszki 1 nie m acie lękać się p rzy c zy n y ,

M y  idzieró zw ażać k w iaty  , drzew a, i  rośliny.

A  iu ż w ręku każdego *  wędrowników teka ,
Lasu , ł ą k i , gór , pola , drogich darów czeka. 

Spieszem: ranne pow ietrze i świeżość A urory ,
N a w yścigi kochanków  przyzyw ai%  F lory  :

Jusiieu wódz : przebiega z nim grono niew inne ,

Z  licznem i w ychow ań cy królestw o roślinne.'

. A b y  lepiey dośw iadczyć iego doskonałość ,

Fortalnie z  różnych płodów  iednę zro b i; Całość.

T e n  podstęp w idzi M ędrzec, z  uśmiechem tam 1 b ie ży . 

K ażdem u wraca czystkę ,  która m u n ależy .

i u t y  t S o t .  O
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Przegl|daińy n ayp iln iey dzieci piękney M atk i 

N iteczki i zarodki i  pączki i k w ia tk i',

W szystko ściąga uw agę. W  tych płodach oglądasz 

Jedne znane , a drogie ,  ktbre poznać żądasz. .

Z  wdzięcznością pierwszych m iłym  bawisz się w ido- 

A  na drogie nadziei pełnym  rzncasz okiem : fk ie m ,

' D aw nego przyiaciela w  tym  wraca ią N ie b a , . i. 

T am ten  iest nieznaiom y ,  doświadczyć go trzeba.

. Czwarta Pieśń uczy Poetę w ieyskiego, aby 
w  w ierszach , któreby godne b yły  natury,., ogła
szał iey fenomena i bogactwa. Można tę Pieśp 
mvażać jak Poetykę iuiśyską : tak wzięta oddziel
nie , iest nayprzednieyszem dzifełem sztuki ry- 
Ińotworskiźy. Wsżędzie Poeta łączy  przykład 
z prawidłem. Maluie naprzód roskosz » iaką w y
soki pól widok sprawu?e w duszy: przydaie potem;

Szczęśliw y ! kto nad ta k ) scen) się u n o s i, .

U ż y w a  idy piękności; szczęśliwszy ! kto g ło s i:  

W szystko mu się uśmiecha : on podług swćy w o li ,  

Zbiera porozrzucane k szta łty  lasu , roli: .

1 go dna mi nsturę ogłaszając d źw ięki ,

T e  sanie , które w  rzęczach , w  obrazach ma w d zięk i. 

A le  iakąe nie lubię nudnego pisarza ,

Stokroć lepiey wydane rzeczy nam pow tarza. . 

Niesm aszne w ie rs z o p is i pow iedzcie m i przecie ,  

K iedy iu ż  tezapąchy F lory w yczerpniecie >

K iedy zalotny Zefir z  roź)_się napieści ,r 

K tóra iuż dawno k w iatu  w  sw ym  pączku nie mieści i  
Zaw szeź będę na skoki patrzał waszdy trzody ! 

Zaw szeź będę zasypia/ n* szmer w aszćy wody ?
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A  Echo w ierszy waszych k ied yż w ięc zaniecha s 

U staw icznie przebudzać naszych lasów Echa l  . 

M ożn aż bydź tale ubogim  śpiewaiąc naturę i  '

Ucząc Poeta malować , & śam razem nay- 
pięknieysze malując obrazy , -daic to ważne pra
widło , żeby niezawsze opisyw ać, ale ożywiać 
obrazy, wyprowadzając na scenę ludzi i zwię- 
fzęta'.

N ie chciey iednak byd i.zaw sze  obrazów m alarzem , 

K to  serce pr/y wi^zuie, ten a mnie pisarzem.

N iech  w id z ; w  tw ych  obrazaeh ludzi zgrom adzenie, 

N iech czyn iący  na wieySkiey okaż) się scenie.

Sztuka wzruszenia , m atka piękności bogata ,  

CzTowiek w  oczach człow ieka  iest ozdobą św ista i  

Prześliczne mieysce zim no bez niego w y g lą d a , 

Pnstyto k o śc ió ł,  który swego Boga żąda.

Z  nim rnch, wesołość, roskosz: z  nim postać ponur* 

Rozw esela s ię , ży ie . R ów nie iak natura.

- Przytom ności cztow ieka potrzebnie sztuka :

Jego w tw oich obrazach wzrok n ajp ierw ey  szuka. 

Z elud n iey  dziećm i w zgórki Bacha': niech dolin y 

N ap ełn ia!) p asterze, a rzeki d ziew czyn y.

Rum ieńcem  upięknione tó grono przytom ne 

L ed w ie pow ierzy wodom swe w dzięki-taiem ne.

D rżą  , choć żadn ey przyczyn y boiaźni nie widz% ,  - 

W łasn ych  oczu się boi) i siebie się wstydzą :

G d y  F au n  z gęstego liścia 'uchyla przeszkodę ,

1 za n ićm i zapuszcza ch ciw y w zrok pod w o d ę.

J eśli w  obrazie m ieysca c z ło w ie k  n ie posiada t  s 

Jaka zw ierząt dom ow ych i dzikich  grom ada > '

o *
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O d w ażn ych, boiażliw ych, podległych , zu ch w ałych , 

C ierp liw ych  niew olników  ,  prżyiaciof wspaniałych ) 

K tórych  m lekiem  się tu czy sz , okrywasz s i j  wełną , 

U czyn i tw oię  scenę różnych istot pefną ••

T e  którerai się pęzel W uw erm ana, w s ła w ił, 

Kt&rych Bergom żyiące obrazy w ystaw ił ,

N ic  do'Cjębie nie m ów ią ? G łuchyś ? . . .  toż niestety! 

M alarza pęzlom lira" niezrówna Poety ?

A ch ! bąd ź równie malarzem. N iech za tw ym  rożka* 

Goście doliń , g ó f , lasów , zbiegaią się razem. ( zero, 

W nayzim n ieyszym  rysunku w net znaj dzie się dusza. 

T u  skoro lekki w ietrzyk św ieży list porusza ,
D rżąc  ia k  on, fania w  swoiem zmieszana siedlisku , 

L e c i  ., prędsza od oka , bystrzeysza od błysku. '

T u  krowa gryząc trawę na kwiecistey łące-,

\V zdym a w y mię , a przy niey dziecko igraiące 

/TJie może iedney ch w ili w  spokoyności zostać.

D a le y  yryniosły z  rodu , u fn y w  piękną postać 

Jeśli trą b ę , lub klaczy głos usłyszy zszranek 

R żących  wiernego sobie jaraiu  kochanek ,  

O gradzający w k o ło  łąkę p ło t.ciern isty  ,

O gier nieunoszony , bystry i  ognisty ,  ,

Przeszadza ; w olny w reście,  pyszny z  swey postaw y, 

R a z ledw ie lekką nogą dotyka się traw y , 1 

J u ż  nozdrzą w iatr o  swoie m iłośnice pyta:

J u ż  do roskoszney ła źn i zw racając kop yta  ,

D um nie potrząsa karkiem  , z  wiatrem  igra grzyw a , 

L e c i , rzuca nim p y c h a ,-radość, m łodość ź y to a j 

K ażde iego stąpienie w  tw oich  uszu tę tn i.

W  lencza* będziem y tw oie rytm y czytać chętni, 

G d y  tw e pióro w  zw ierzęta ludzkie czacie  w leie.

Day iflirtasze rozkoszy , zmartwienia, nadzieie.
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Buffbn , który raalaiąC boskim pężlem  w ła d a ł ,  

K ażd em u  iskrę ognia Prometeia nadał ;

Pies w  swoim w z ią ł podziele wierność i  życzliw ość , 
' D la  w oła się dostała pow olność , cierpliw ość.

C z a ty  na chw ałę , pyszny tem  że dźw iga  m ęża ,

K >ń dzieli z  nim  tryum fy , gd y w  boia zw ycięża. 

T a k  w łaściw e przym ioty zw ierzętom  nadało ,  

Jem u w inny charakter ,  p ra w a , obyczaie..

C o m ów ię 1, mądrość poszła skazanemi ślady ,  .

J u ż  boska Poezya dała  te przykłady :

O na cudowną farbą obrazy pow leka ,

Z  człow iekiem  łą czy  bogow , z  zw ierzęty człow ieka. 

Patrz w  wiekach p o e ty c k ie j  iak w  starym Homerze 

D o sw ych koni. rycerskich gada 13 rycerze.

Uliss w raca : iak c zu ły  w idok; się otw iera !

Jego pies go poznaie , i  liżąc umiera.

O pisawszy czułe przywiązanie krowy do 
swego p łodu, walkę buhajów o jałow icę, ukon
tentowanie iskiego człowiek d ośw iadczaogląda- 
iąc m ie y scc  swego urodzenia , pola Litnagne 
gdzie wyszedł na świat P oeta; dta mocnieysze- 
go wydania szczęścia ■ wieyskiego , każe mało* 
wać nieszczęścia miasta ,  i sam zaraz rysuie o- 
braz Paryża.

Z  wierzchu w zgórków , skąd Paryż odkrywa w sp an ia . 

K ościoły , dom y , szczyty i  L u w r okazały ;  ( ł y  

N a tych  w ielkich pajniątek patrzaiąc zbiór rzadki ,

T am to  , p ow iesz, króluią sztuki i  dostatk i :

T a m  dłóto boskie  ̂ boskiey harm onii zgo d y ,

T a n i śmierci niepodległe G ieniuszu p ło d y ,

S ilą się na zabawy , królow y miast godne.

L e cz  w krótce oceniaiąc te piękności zwodne >



Taro, rzsezasz*dum#,podłość> w  jedney parze chodzi, 

Nieszczęścia, któro nędz* i bogactw o rodzi $

T am  wszystkie , iakie maią w końca świata kraie , 

L ęgn ą się przyciągnione w ystępków  rodzaie :

T am  gardząc prawą roskosz , i w  rojpuście głodni ,

Z niesmaku idą w  nierząd , z nudności do zbrodni. 

T a m  z  czarnćm  samoboystwem szaleństwo się łą czy  , 

O strzy-szty let, trucizny iad śmiertelny sączy ;

T am  pannie LaiSow zgraia  bez w ędzidła ,

Hańba bezżeństwa , chłosta Hymenu o b rzy d ła :

T a m  w  zarażonych moro w schronienia niszczące , 

O krutna litość troczy" wpół zm arłych tysiące :

T a m  płatna łotrów  kupa sp&jnik&w doziera ,

I  spokoyność publiczna ha zbrodniach się wspiera,

, W  czarnym lochu gracz zb lad ły  , na losu igrzysk a , 

R ozpaczającą ręką kość fatalną ciska.

J le  płodów  rzuconych w  kolebce od m atek ■!

Jle uśmiechu oyca nie w id zia ło  dziatek !

J le  ukrytych zbrodni-! ile ięków smutnych !

J le  krw i ) p ła czir! . . .  Zbiorze w idoków  okrutnych ! 

W zd ryg a  się przyrodzenie , wstręt serce ogarnie, 

l e c z  wnat powracasz cienie , strum yki i darnie. 

L e p ie y  wydaie rzeczy odbicie wzaiemne ,

Cień, strum yki, zefiry, są w ięcey przyierone.

J serce , które patrząc na Ów stęk , usycha ,  

Schroniwszy się na łono natury ,  oddycha.

T a k  Rousseau , kiedy w  m iłych  gaikach się b a w ił ,

A  przy ściezski zakresie Paryż mu się staw ił; .

, ,  O  dzikie pomieszanie ! .  . .  Z ło ić  w kupie i  cnota 1 

„  Paryża ! miasto zg ie łk u  i dym u i błota !

, ,  O  szczęśliw y ! o trzykroć ten szczęśliwy ! rze c ze , 

Kto ed tw ey m g ły  nieczystey i zbrodni uciecze.

514 L i t t r  a t u r  a.
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~ W  t e r o n s g l e j i ę  w r a c a i j c  p o d  d e i 5 g a j a  c h f o d n y  ,

W  s ł o d k i e  m a r z e n i a  u m y s ł  z a p u s z c z a ł  s w o b o d n y .

Kończy się poema piękną pochwałą lVirgiliu.~ 
s z a , który zawsze będzie wzorem dla każdego 
P o ety , chcącego śpiewać rolnictwo.

Z wypisu tui zrobionego widzieć można układ 
tego Poematu, a z  mieysc . przytoczonych, ia- 
kożkplwiek słabo i niedoikonale oddanych, ży 
wość i słodycz uczuciów, rysy obrazów, tok wier
szy i kształt obrotów. Trzeba wyznać, źe plan 
tego dzieła ieft chybiony. Sama' Pieśń I. i II. 
Odpowiadała zam iarowi: dwie oftatnie, są oddziel
ne Poemata. Od' powiązania atoli wszyftkich czę
śc i, od iednośei układu , podhtg prawideł Arysto
telesa  , które są razem prawidłami rozumu, ifto« 
inie dobroć Poematu zależy. Cóżkolwiek badż, 
w yiąw szy tylko zimny uftęp Egieryi i D olona, 
ty le  w uiem iznayduie się piękności.; że nietylko 
nie zmnieysza w niczem chwały autora , ale no
we daić mu prawa db wdzięczności i szacunku mi
łośników P oezyi, życia wieyłkiego i cnoty.

B A  Y  K A

Szczep winny.

Mówią A rab y , i i  gdy szczep winny 
Adam posad ził, diabeł zbyt czyn n y ,
Podlał krwią paw ia, co Adam szczep ił:
A  gdy się W wzroście szczep coraz krzepił;

I liftki w yd ał,
Diabeł krew małpia do pierwszey przydał.



O D r a m m a t y c e

Z eSzły jagody: fkropił lwią iuchar 
A  gdy ••doyrzały , a było' sucho , .
Skropił ie wszyftkie posoką świnią.

Cóż teraz czynią?
O to gdy wina śklankę kto łykn ie.
Jak paw się nadmie, po drugióy krzyknie; 
Skacze lak małpa, gdy.śklanki mnoży;
Po p ią tźy , szóftey, iak lew się sroży ;
A  kiedy coraz wiechy przyczynia,
Z  pawia, tw a, m ałp y, ftaie się świnią.

I. K.

0  D RAM M ATYCE U DAW NYCH.

Drammatyka, która się dzisiay [ftała? naypię- 
knieyszym i nayWspanialszym widokiem, bardzo 
drobne , a nawet śmieszne miała początki. Kozieł 
narobił szkody w w in nicy: zabity za to zoftał. 
Zaczęto  obchodzić nroczyftość, w którey poświę
cano kozła Bachusowi : śpiewanó pieśni na cześć 
boga wesołości. Poeta który n'a iego uwielbienie 
maylepszy wiersz napisał, worek Ikórzany z w i
nem w nagrodę za swą pracę odbierał.

W  tóy epoce Teśpis pierwszy krók do Traie- 
dyi u czyn ił: prowadził na wozie Aktorów , lice 
ich, lagrem namaszćzaiąc , zapewne dlatego , aby 
u k ry ł \^ razy  ich tw a rzy , i dał im poftać osób, 
których rolę udawali. Do tego wynalazku przy
łą c z y ł drugi, ( to ieft przydał osobę dla dania 
folgi chórowi. Dawniey pałe widowifko zam-

(*) Chór u dawnych oznaczał pewną liczbę osób 
na scenie znayduiących się. . O iego roli
1 obowiązkach niżey mówić będziemy.
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k n ię te b y ło ' w  ciągłym  śpiewaniu: przez ten zaś" 
wynalazek śpiewacy mieli czas odpocząć, ' gdy 
aktor jaki kawałek znany z hiftoryi lub bayki o- 
powiadał. Łatwo 'sobie'wyftawić m ożn a ,'że  ta 
rola więcey wzbudzała ciekawości , niżeli śpie
wanie chóru : z  czasem' zupełnie go. zgasiła ; tak 
żę chór, który W początkach fkładał główną część 
sztuki ,drammatyczney, ftał się potem przydat-' 
kową' iey częścią; lubo iak zobaczemy n iżćy , 

.wchodził koniecznie do iey  lkładu , i był iftotną 
teatru cjzdobą. ‘ •, / ’

Od Tespisa a ż 'd o  Eschila nie nie wiemy o 
poftepku traiedyi u Greków. Ten poeta może sjg 
nazwać twórcą teatru. On wprowadził. D yalog 
czyli rozmowę , przydawszy driigą osobę : tźlk 
scena zrobiła: się czynna, a chór do niey nale
ż ą c , dawną swoię godność pdzylkał. Winien ie- 
,szcze nie mało 'teatr E sch ilow i, że mu nadal 
wszyftkie zewnętrzne ozd oby, i w-całą przybrał 
p om pę, która uczyniła go nay Wspanialszym dla 
ludzi widokiem. Bogate szaty poftawiły go w 
naywyższey świetności. Niczego nie zaniedbał , 
coby okazałość i wdzięki sztuki pomnożyć mogło. 
Sam będąc, autorem, aktorem i rządca swego 
teatru , zatrudniał się urządzeniem sceny. W y
m yślił dekoracye, wprowadził aktorów na teatr 
porządny , umyślnie na t o , w yftawiony: podniosł 
poftać swych bohatyrów, daiąc im koturn, czy li 
wyższe obuwie, przybrał1 w mafki aktorów, ftoso- 
whe do ich roli , i w należyty ubiór Każdego z 
nich uftroił. B y ły  to szaty długie, ciągnące się, 
których kształt i bogactwo wiele powagi i go
dności osobom przydawały. Od Eschila można uwa-
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iać traiedyą, iak wielki i wspaniały gmach, w  
którym wszyftkie ozęści piękną fkładaią,całość , 
zgodną z prawidłami sztuki, i we wszyftkich 
wymiarach przyzwoity zachowującą ftosunek* 
Sofokl i Eurypid trzymali się planu Eschila, posu
nęli iesżcze daley przez wysokość swego geniu-

* szu traiedyą, i sztukę drammatyczna do naywyż
szego dofkonałości ftopnia wynieśli.

Taki ieft początek, takie uftanowienie traie- 
dyi u dawnych. Zaftanówmy się nad iey Iktadem , 
rozbierzmy iey czfeści, to ieft zaczęcie, środek 
i dqkończenie. Dawni byli we wszyftkim miftrza- 
mi naszemi. Godna ieft rzeoz u w agi, w czetn do 
nich się zbliżam y, w czem od podanego nam 
wzoru odftępuiemy. Horacyusz powiedział:

Neve minor, nett sit quinto prttłuctior actu:

N i  krótsza, ni teź  dfnższa nad pięć aktów sztoka.

Nie trzeba iednak rpzumieć , żeby wyra
źnie ten podział był uftanowiony: lubo zgodzić 
się należy , że chór przerwę między aktami za- 
ftępował. Zaczęcie u dawnych powinno było za
mykać wszyftkie okoliczności, które publiczno- 

.ści trzeba wiedzieć dla zrozumienia traiedyi : 
to ieft mieysce sceny, czas, imiona i charakte-

■ ry  osób na widok w yyść mąiących , nakoniec 
wykład ogólny intrygi , aby w Spektatorze t^m 

, większą wzbudzić ciekawość : Jnaczćy byłby pra
wie obcy, i względem celu rzeczy, i sposobu iey 
prowadzenia.

Środek fkładał całą tę c z ę ść , która zaymo- 
. wała scenę, między śpiewaniem chóru-: co w y
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chodzi na nasz akt d rn g r ,, trzeci i czwarty. W  
nim wi*c zamykała, się cała intryga i węzeł 
sz tu k i, a£ do rozwiązania, które n dawnych, do
piero po odśpiewani^ oftatniey ftrofy przez chór, 
jiaftgpowało.. Układ środkpwiy* c z ę ś c i,  można 
uważać hjk probierczy kamień talentu poety. 04 
uiey naywięeey i szacunek i pomyślność ppe- 
matu drammatycznego za lety . Tu całey zręczno
ści potrzebnie autor, aby zatrzym ał bieg rzeczy, 
Jctóraby npdto prędko poftępowała, gdyby nie- 
.wmieszał iakich okoliczności, nieprzeyrżanych od 
.spektatora., Pr?sz nie zawikła osoby ,w nowe tru
dności, zaoltrzy ciekawość, i rzecz swoię-powoli do 
‘rozwiązania naynaturalnieyszego i  naymniey za- 
matwanego doprowadzi-

Dokończeniem była ta część poematu, która 
odprawowała sie na scenie, gdy chór oftatnią 
ftrofę odśpiewał. Można ie uważać, iak u nas akt 
p ia ty : rozwięzywało całą intrygę .i wyftawiało 
oftatnr wypadek poematu. .

Zaftanówmy się teraz nid chórem. Eschil w 
,ufta iego dał pochwały bogów i bohatyrów: Chór 
ogłaszał te czyfte moralności prawidła, te poiu- 
szaiące sentymenta re lig ii, które tyle pisarzom 
dawnym zjednały zalety. Dawni m yśleli, że cale 
nie podobną rzeczą b y ło , aby iaki Wielki przypa
dek , który musiał wzbudzać wielki interes, mógł 
mieć mieysce bez świadków. Chóry Ikładały się' 
z  osób , którym należało bydź przytomnemi 
rzeczy: lubo nie b y ły  z nia tak ściśle związane , 
aby swoiego przeznaczenia dopełnić nie m ogły, 
daiąc rady 1 czyniąc uwagi nad wszyftkiemi w y
padkami , przytrafiaiącemi sie w ciągu akcyi. D la
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tego chór miał swego dowódcę który mu prze
w o d n ic z y łin n e  osoby odzyw ały sie w imienju 
całego zgromadzenia , tudzież zarządzały tańcem 
i śpiewaniem.

B y ł ieszcze inny użytek z chóru : iego głosy 
sprawiały wytchnienie spektatorowi w czasie 
przerwy akcyi. W tedy śpiewane'były jakie o d y , 
ftosowne do okoliczności. W  nich geniusz poety 
jaśniał w naywyźszym swoim białku : w nich 
w ylewał wszyftkie. bogactwa żyw ey i płodney 
imaginacyi. Jeśli czasem oddalił się od materyi* 
spektator po krótkiem, apełnem słodyczy i wdzię
ków rozerwaniu , z  natężoną bardziey ieszcze u- 
waga > do ciągu rzeczy główney powracał.

Liczba osób chór fkładaiacycłi, nie była w 
początkach oznaczona. Eschil w traiedyi Eume- 
nidów , wprowadził ■ ich piędziesiąt w  maikach 
Jędz piekielnych. \ Jch ubiór , gefta , .  goftać , 
kształt , takie przerażenie w całem zgromadzeniu 
sp raw iły , że kilka niewiaft poroniło. Ograni
czono zatem liczbę chóru do osób dwunaftu : pó- 
źn iey.trzy  osoby Sofoklowi przydać pozwolono. 
Chór zoftawał ciągle na scenieL, chyba 'że iakle 
nadzwyczayne wypadki iego oddalenie - się zna- 
gfały. T rzy iedności, czasu , mieysca i akcyi by
ł y  od dawnych zachowane, a chór przygotow y
w ał wypadki, wpaiał moralność, i ca ły  likład 
reprezenfcacyi teatralney ożywiał.

Mówiąp o teatrze dawnych, opuścilibyśmy 
rzecz iftotna', gdybyśmy nic o sposobie odma
wiania wierszy i o maikach nie wspomnieli. W ier
sze ich były  przeznaczone dó śpiewania. N ietylko 
nważali słowa, iako znaki wyraźaiące to lub inne
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w yobrażenie, ale ieszęze iak dźw ięki; .zdolne
* za pomocą harmonii muzycżney , wydać w szy

ftkie namiętności serca ludzkiego.. Spektatorowie 
byli przyzwyczaieni do tego rodzaiu poezyi. Mu
zyka należała do ich edukacyi: kto iey nie umiały 
od wyrzutu i nagany nie mógł bydź w olny: a 
więc znaczenie słów byłę razem dla ucha i ser
ca. JfTiedy, chcieli wyftawić iaki widok okropny 
i szkaradny, dobierali słów złożonych z twaF- 
dych i niezgodnych Zgłosek : te rażąc i rozdzie- 
raiąc ucha, jualoWały w wytazach rzecz tak nie

z n o śn ą , iak była w sobie. Przeciwnie mnliiiac 
wielkie , piękne i miłe przedm ioty, w sarnim w y
rażeniu, ich własności uchu czuć. dawali. Ka
żda zgłolka u Greków miała swą miarę. Lubo tra-‘ 
iedya Jiaywięcey używała $ ambu (*), odmieniał 
iednak poeta miarę,* ftosownie iak chciał większe 
lub m nieysze, miłe lub okropne sprawić wraże
nie. Takowa rozmaitość przyiemna razem była 
dla spektatora, że nie słuchał ciągle jednobrzmią
cych w ierszy: a i nay większa harmonia, gdy ie- 
duym tonem idzie', 'nasyca ucho i. nudność spra- 
wuie. Zdaie się podobna do praw dy, ż e , deklama- 
cya u dawnych była iak u nas recitatiuo w operach: 
muzyka poftępowała razem ze sztuką graną, i aktor 

i na więcey rzeczy musiał mieć baczność, niż na sa
mo, wydanie myśli poety.'- Wymawiał podług to 
nu muzyki. Inaczey się teraz dzieie. Zoftawib- 
n y własućy w o li? naypięknieyszy wyraz, riaywyż- 
szy  sentyment zepsuie ,  przez niezgrabne w y
mówienie, lub ton.fałszyw y ; przez pęśpiech nieu.-

(*) Jambus: miara wierszowa z dwoćh fijllab zło- 
' żona ,  fierw f*ey krótkiej, drugi-eu długiej.
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imarkówanjr w odmawianiu mieysfc nifektofycłi, # 
v  innych- przez opieszałą> monotonną i  nudną de* 
fdamacyą. Trzeba mu było razem i organ i roz
sądek ukształćać.

Lubo Rzymianie przyznaią sobie Wynalazek 
maiki , i aŚftor Rosciiiś Gallus miał pierwszy ićy  
u żyw ać, dl'a easłonietiia hieprzyiemnego Wzroku;' 
powszechne atóli ieft zdanie, że >JŁscHil ią wy* 
nal a z ł , i w samych zaraź początkach sztuki dram- 
matyczney na teatr ią wprowadził. Ten zw yezay 
przyszedł-aż do nas na niektórych teatrach. Du- 
ios zaświadcza, ie  niedawny cżas tęmu , iak akto- 
roWie w maikach' grali komedyą na teatrze fran* 
cuzkim.'

Dawni i w komędyi i w  traiedyi mieli ró
żne raafici, i częfto ie odmieniali. Bud mniemał, 
/e ta , lub inna rola , w różney masce graną bydź 
powinna : inaczey omamienie v (j.Uusio') nie byłoby 
zupełne ; gdyby tóy lub innćy osobie ódrpient^j 
fizyonomiią nadano. Trudno ten żw ycźay pógo-, 
dzić z naszeiiił zwyćzaiami. Trzeba więc obszer
ni ey  tę rzeęz obiaśnić , a razem \yy tknąć korzyści 
i ft.raty,- iakie mieli dawni z' używania piafki.

Malka przeszkadzała widzieć", że aktor pode^ 
sz ły  grał rolę rozkochanego młodzieńca. Hippoł 
l i t , Her ku l, Nestor, pokazywali się na scenie z 
twarzą i Wyrazami, zgodnemi ze znanym tych  osoS 
pharaktęrem. Nie widziano, aby komedyant, ma- 
iący fizyonomią oszufta, grał rolę poczciwego ęzło- 
wreka. Ntobe wychodziła ze wszyftkiemi wyra
zami boleści: każdy z wyniosłości charakteru^ 
wydanego na tw arzy , Medeę poznawał.. Moc i 
Odwagą iaśniała na czele Herkalesa. A  wście-
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jkłośi i Sfalcńftwo widać było na licach Aiaxa, 
W  komedyi maflci niew olnika, nierządnicy, wie
śniaka, żołnierza, ftarey kobiety, zalotnicy, mia
ły .  swóy własny charakter. Z  nich saniych mo
żna było rozeznać ftarego oszufta od poczciwego 
i szanownego ftarca ; uczciwego i roftropnego mło
dzieńca^ od wietrznika i rozpuftnika ; lekką i przy- 
sadną kobietę, od poważney i rozs-ądney niewia- 
fty . Jeśli w głównśy roli wydany hył oyciec raz 
w e s o ły , drugi raz zamarszczony i twardy ; malka 
z jedney ftrohy pierw sze, z drugiey drugie czu
cie w yrażała: aktor obracał się ku spektatorowi, 
t ą ,  lub inną llroną tw arzy, .ftosoWnie do roli. 
N ayw ięcźy malka była pożyteczna, gdy zawikła- 
nie sztuki zasadzało .się lia podobieńftwie dwóch 
tw arzy do' siebie. Tam łatw o ozukanie wyda
w ało się do wiary podobne. U nas w tym ro
dzaju sztuki, iaki Amjitruon M oliera, Menech- 
m u  Reniarda , całe ; prawie omamienie tracą." bo 
trudno dobrać dwóch aktorów,maiąCych,nie mówię, 
zupełne, lecz bliskie przynaymniey do siebie po- 
dobieńftwo. U łatw iały ieszcze maski granie ro
li kobiecych przez m ęzczyzn, tych zw łaszcza , 
które wielkiego g ło su , a zatem mocnych płuc 
wymagały.

' A le mimo wszyftkich korzyści ł  maiki, któż 
nie przeniesie nad te kształty  iednakie, w których 
sztuka fizyonomią naśladować Usiłuje, rozmaito
ści wyrazów natury we wszyftkich swoich póru- 
szeniach odkrywając^y się ? Kto widział Garyka, 
Lekina , Preujila , - wszyftkie namiętności przez 
sam Wyraź fizyońomii ‘‘malujących ; kto widział 
w  ich tw arzy ,  oczach, złość,, zapalczywóść, roz-
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''pacz f ¥ mi ło s i y z taką mocą* •z-talfąfprawda r  
takim fkutkiem na. spektatorach wydane rm ożesz 
dawnych sposób szacow ać,'tak słaby do zaftąpie- 
nia wyrazów natury? ,Ta iednnbość z iakimże by* 
łauszćzerbkiem gry-aktora, gdy! dwa razy tylko  
mógł twarz odmienić, atpi, podłtag uczuciów ,któ
rych serce doświadcza,,uftawnie się odmienia? 
Trudno iednak rozumieć, aby dawni we wszyftkiem 
ściśle trzymaiący się natury, nie mieli ważnych, 
przyczyn do wprowadzenia i utrzymywania ■ ma
ski. Tav,zdaie. się . bydź.naypewnieysza. Teatra 
ich b yły  niezmiernie wielkie.; maiki s łu ży ły  do 
■wzmocnienia g ło su , tak ,, że, w oftatnich końcąch 
Gyrku mógt bydż słyszany. . Skutki, passyi, ma- ' 
luiace s4ę na twarzy z taką (rozmaitością^ z bliska 
.się tylko dobrze wydaią : w oddaleniu giną zu- 
..pełnię. Można więc mniemać, że zw ażyw szy 
obu względów ko rzyści, przyięji używanie maiki, 
które zapeWne tak ,ro zleg łey;perspektywie,odpo
wiadać musiały. ,  ̂ 1 •

Namieńmy tu i.eszcze o szczególnyi;n;2Wycza-', 
iu da\vnych, w •reprezentowaniu sztuk dram  ̂
niatycznyęh ; to  ieft, że ijlwoćh aktorów iedne ro 
lę  .udawało,. . Jeden czynił gefta, a drugi słowa od
mawiał. JSIaftępuiące zdarzenie dało mu począ
tek- Liwiusz Andronik, sławny Poeta, który kwi
tnął około pięćset czternaftego roku od założę-* 
nia Raymu, miał zw yczay sam^grać rolę na swych 
sztukach; bo tak się. działo pospolicie, źe poeci 
drammatyczni pokazywali się’ na -scEnic , i w  czę
ści własne dzieła odmawiali. ' L u d , równie iak 
teraz , kazał sobie powtarzać m ieysca, które mii 
się bardziey podobały. Zmordowany takowym

powta-
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powtarzaniem, Otrzymał od spektatorów zezwole
nie , aby młody niewolnik poftawiony przed gra
czem na piszczałce, odmawiał iego wiersze , a on 
ftosowne czynił gefta, iak gdyby sam osobiście 
mówił. Poftrzeżono wtedy , że maiąc folgę w 
odmawianiu , w ięcey dał mocy 1 żywości geitom. 
Stąd poszedł zw yczay podzielenia roli na dwie 
o soby, z których iedna odmawiała wiersze, dra
ga gefta czyniła. A le iak wszelkie gefta i poru
szenia ciała oznaczone bydź m ogły? Ta rzecz 
trudna dla nas do poięcia. Z  tańców iednak , w 
których poruszenie i spoczynek ftosuie się do mu
zyki , podobnego ftosunku geftów domyślać się po
winniśmy.

Lubo nie mamy szczególney nauki o gęftach, 
znamy to dobrze, źe komedya i tragedya mai$ 
sobie właściwe gefta; ż e . itkład , poftępowanie, 
trzymanie się aktora, nie może bydź toż samo W 
traged yi, co w komedyi. Stąd domyślać się mo
żemy praw ideł, iakie dawni względem geftów 
wprowadzili. -Natura, mówi Cucei'o, daie każdey 
namiętności, każdemu uczuciu w y raz, ’ ułożenie, 
akcent, ton i geft właściwy. Czytam y w Kw in- 
tylian ie, że za iego czasów komedyanci mieli 
szk o ły , gdzie się szczególnięy w sztuce geftów 
ćw iczyli. Oftrzega swego ucznia, aby od'nich 
dofkonalił się w tćy  sztuce, praydaiąc-, iż  od mi- 
ftrzów teatru nauczy się , że gefta głow y są nay- 
gorsze.

Aby zrozumieć, iak aktor Jpzyniący gefta zga
dzać się mógł ż ty m , który odmawiał słowa, trze
ba wiedzieć, że muzyka ti dawnych miała dwie 
oddzielne c z ę śc i; iedna miarę geftów, a druga-

JLuty i  $ ot.. li-
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miarę słów oznaczała : ta k , źe aktorowie , z-któ
rych iędnemu gefta robić, drugiemu słowa odma.* 

wiać zlecono , w jednym czasie i podług iedney 
miary swcftę rzecz wykonywali. ' Wspomńiony 
Kwintylian uw aża, że mówca .powinien zachować 
ftosunek między geftem i słowem. Podobny ft o su
nę k musieli zachowywać aktorow ie: ggy jeden w- 
oznaczonym czasie pewną liczbę geftów uczynił, 
drugi w tymże czasie pewną słów liczbę odmówił. 

.Cycero powiada, źe aktor, gdyby mu się nad miarę 
geft w y ślizn ą ł, albo gdyby go w czasie nie zro
b i ł ,  byłby równie wygwizdany iak ten , któryby 
m iaty wiersza uchybił. Lucyan pisze , że geft . • 
niezgodny i za główne poczytywano uchybienie : 
i stąd przysłowie greckie : zrobić solecyzm ręką, 
w zięło  początek. y

Przeftaiemy na te y  krótkiey wiadomości o ' 
drammatyce dawnych. Można ztąd sobie czynić 
porównanie, między ftarym i teraźnieyszym spo
sobem. Obszernieysza w tey  materyi nauka znay- 
duie się w dziele X. Brutnoy o teatrze Greków.

O B R A Z  P O L I T Y C Z N Y  
E  U  R  O  P  Y .

Dalszy ciąg wypadków woiermycli.

P ierwsze kroki rządu wprowadzonego we Fian- 
cyi na dniu iszym  Stycznia Roku 1800. by

ł y  , aby dalszy krwi ludzkiey przelew zatrzymać 
j dzieło pokoiu, którego Francya i cała Europa 
iad a ła , przybliżyć. W  tym celu pierwszy Kon
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sul Buna.pa.rte napisał lifty  do Wiednia i Lon
dynu , wzy waiąc dwa te Dw ory, aby się do zawar
cia pokoiu przychylić chciały. Interes wfkazał 
im takie odpowiedzi, źe Bonaparte, po ich ode
braniu, woyiię za nieuchronną osądził. Całą więc 
myśl iego zaięło ftaranie, aby siłę zbróyną na
rodu do naywyższego ftopnja doprowadził.

Wśród tego zatrudnienia, nie spuszczał z oka 
‘wewnętrznych polepszeń i  wymierzenia należńey 
sprawiedliwości. Liczne wyroki są tego dowo
dem , a między innemi odwołanie z wygnania wie
lu obyw&telóW, szczególniey zaś Carnota i Bar- 
th elem i, z których pierwszy jniniftrem W oyny, a 
drugi senatorem uczyniony; zamknięcie lifty emi
grantów i zalecenie, aby niesłusznie na niey umie
szczeni , wymazani zoftali.

Doświadczeniem wieków ftwierdzona ieft ta. 
prawda, że wtenczas riarod pewnieyszym szczęśli
wości i bytu swego politycznego bydź może , gdy 
um ysły wszyftkieh iego obywatelów są z sobą po-̂  
łączone : bo zgoda czyni go mocnieyszym i W 

oczach wszelkiego nieprzyiaciela sżanownieyszym. 
Od niejakiego czasu powftali na nowo Szuanie w 
la  Fendee, pobudzeni do tego złotem i doftarcze* 
niem breni od rządu A ngielikiego: przez cO za- 
chodnia część Francyi smutny obraz łupieftwa i  
morderftwa wyftawiała. A by im koniec położyć, 
i  spokoynośe w^tey częścj kraiu przywrócić, w y
sła ł Bonaparte dosyć znaczne woylka pod spra
wą wsławionego iuż w Hollandyi Generała Bru~ 
ne : Nie zaniedbał atoli poyśdź Wprzód drogą łago
dności , wzywając obłąkanych, aby bratoboyczy 
o ręż z ło ż y li , a do uftalenia szczęścia wspólney

P £
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©yczyzny przykładać" się pospieszyli. Odezwa 
Konsula, sprawiła, źe kilku naczelników , Szua- 
ttóiij broń z ło ż y ło , a c i , którzy w uporze swym 
fta li, mocą' broni do posłuszeńftwa przywiedzeni 
byli.

Przywrócona wewnątrz spokoyność i zgodą-, 
dała większą sposobność rządowi Francuzkiemu 
działania przeciw obcemu nieprzyiaciclowi, któ
ry  coraz daley w kray Genueńlki posuwał s ię ,- i  
osadzone garnizonami francuzkiemi Piemontu for-' 
tece zabierał. Nareście ftoczona.i trzy dni pod 
bramami prawie Genui trwaiąća bitw a, zniewo
liła  Generała Mafśeng, nowego szczupłych woyfk 
W łolkich dowódźcę, zamknąć się w tem mieście, 
które Auftryacy lądem, Anglicy pod Admirałem 
Keith  morzem obiegli. ' %

Na takim ftopniu były powodzenia Auftryaków, 
gdy Bonaparte zebrawszy znaczne siły , część ich 
W ysłał dla wzmocnienia armii Renu, a z reszty do 
60,000. wynoszącey, nową armią pod Dijon  utwo
rzy ł , która nazwilko Odwodowej, i Naczelnika 
G . Berthier otrzymała. Za przybyciem iego do 
Dijon , woylko odwodowe na przód poftępować za
częło , do którego także i sam Bonaparte wkrót
ce nadiechał. Tymczasem zaś Moreau naczelnik 
Znacznie powiększonego woyfk a nad Renem, prze
szedłszy w  rozmaitych mieyscach tę rzekę, roz
począł czynności woienne przeciw Generałowi 
Kray., maiącemu, po oddaleniu się Arcy-xiążęci« 
Karola » powierzone dowodztwo nad Auftryakamj.

Pierwsza korzyść Francuzów była zaięcie twier
dzy Wirtemberfldey Hohentwiel, i odparcie Au- 
fciyaków aź do Stokach ; gdzie Moreau widząc sig
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na czele 80,000. w oyfka, wydać walną bitwę 
przedsięwziął. Jakoż w dzień 3ci Maja zaszła 
tak w ielka, ie  obok ftoczoiiey pod FLcurus mie
ścić się może. Rozpoczęła si^ równo ze świtem, 
i  nieuftannie przez cały  dzień trwała. Auftryacy 
bronili się m ężnie, i aż wieczorem dopiero usi- 
fowaniaFrancuzów uwieńczone były  zwycięztwem. 
Pobici cofnęli się pod Mórfkirch. Tam Moreau 
gdy n a d ciągn ąłu d erzy ł znowu w dniu gtym te
goż miesiąca. Bitwa pod M órjkirch nazawsże 
będzie pamiętna. Gen: Krau wszyftkie swe siły  
źgromadził w  poftanowienip umrzeć, lub zw ycię
żyć.. Stó Armat Aiiftryackich tak fluitecznie g ra- 
,ły  na froncie , i ż  prawie wszyftkie frartcuzkie pó- 
żrzucaly z lawetów. Od godziny 8- ranney aź 
do 9. wieczorem walczono. Przybycie św ieżey 
dyw izyi G. Richepanse (kłoniło zwycięftwo na 
ftronę Francuzów. A by zaś mieć wyobrażenie 
zaciętości potykaiących się w dniach wzmiankowa
nych, dosyć ieft powiedzieć; iż kosztowały obie 
ftrony 15,006- trupa. Zw ycięzcy zaś 10,000. 
W niewolą z a ię li, 15 . armat i mnóftwo bagażów 
zabrali. >■

Po tak wielkich dwóch bitwach spodziewali 
się Francuzi , iż Krau przeszedłszy rzekę Iller  
usunie się do oszańcowanego pod Ulm obozu swo
jego ; aliści zaftanowiwszy się niedaleko Biberach 
dać im odpor przedsięwziął. Lecz i tu, mimo wa
leczności woyfk sw oich, mimo usilnych z ftrony 
iego zabiegów i mądrych obrotów porażony, do 

"* Memmingen cofać się był zniewolony; gdzie no
wą odniosłszy klęlkę , dopiero pod Ulm całe swe 

?siły sprowadził.
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, Te lnlkoTcrotne zwycieftwa Francuzów,, prócz 
łiczrtego niewolnika i arrńat, prócz znacznych 
sunim , które im nakładane kontrybućye przyno
siły , podały w ręce ich : niezmierne magazyny ży 
wności w różnych mieyscach Szwabii będące, tak 
dalece, iż byli w ftanie udzielenia ich współbra- 
cionJ armią Szwaycarfką flkładaiacym', iako też we 
W łoszech walczącym.

Maiac iuż Moreau zebranego pod Ulm nieprzy- 
iac ie la , ale oraz w jedney z naymocnieyszych 
pozycyy osiadłego , całą swą uwagę na to obró
c ił, i mocy talentów sobie właściwych użył, aby go 
z  niey wyruszyć i do ftoczenia walney bitwy przy
wieść potrafił.

. Jak zaś tak Ważne i trudne przedsięwzięcie 
doszło fkutku zamierzonego, dalszemu.opisowi 
zoftawm y: bo czas ieft zwrócić oko ciekawe na 
licźne i zadziwiające wypadki we W łoszech , a 
do naftępnych w Niemczech wpływ swóy maiące.

. Szczęśliwszym b y ł , niż Kray., dowodźca try- 
umfuiących ciągle Auftryaków we W łoszech G e
nerał iazdy cesarfkiey M elaA  bo w tymże samym 
czasie, nietylko wszyftkie ważne około Genui lia
nowi fk a pozabierał i Sawone do poddania się przy
wiódł , lecz nadto w Hrabftwo N izza  w kro czył, 
ftolicę iego opanował , i nad rzeką V a r, dawną 
granicą francuźką ftanął. Bieg atoli tych pomyśl- , 
ności wkrótce wftrzymanym zoftał za wniyściem 
do Piemontu woyfka odwodowego , przy którym 
bytność szczęśliwego Bonaparte , . zdawała się 
zapow iadaj nieodftępne także broni francuzkiey 
powodzenie.
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Lecz wyznać w tym mieyscu n ależy, iż błę
dne mniemanie .Melasa o przyczynie uftępowania 
Generała Suchet z  krain Genueńfkiego , o ilości 
woyfka odwodowego, i niepodobieńftwie przecho- 
du iego przez A lp y , przyłożyło  się niemało do 
zmiany losu woyfk auftryackich we W łoszech, a do 
zjednania tryumfów nieprzyiacielowi. Cofanie się 
Francuzów za rzekę F a r , przypisał Melas słabo
ści tylko i niemożności dania odporu, gdy obrot 
ten Generała Suchet z wyższego pochodził roz
kazu , aby przezeń całą baczność Auftryakow na 
siebie zw rócił, i przechod odwodowych od zbyt 
mocnego nieprzyiaciół oporu uwolnił.

Doniesienia Generałów w Piemoncie będą
cych o szczupłości woyfka odwodowego , tak da
lece Melasa uwiodły , iż wielkość iego za uro- 
ipną i dlatego tylko puszczonym odgłosem zw ię
kszoną bydź u zn ał, aby go nieprzyiaciel od oblę
żenia Genui odcir.^nać, i zwycięzkie ,ie.go armii 
zapędy powściągnąć zdołał. Niepodobieńftwo 
nareście , aby Francuzi przeyść mogli temi miey- 
scarni , które nieprzebytemi nigdy bydź się zda-* 
w a ły , tym m ocniąy go od wszelkiey z owey (tro
ny obawy zabezpieczało.

W  takowem gdy był Melas mniemaniu , woy- 
fko odwodowe przed Alpami ftanąwszy, i na kil
ka kolumn podeieliwszy się , .iuż przez górę St. 
Bernard, iuż przez Cęnis, Geneure i Sim plon, 
3t od Szwaycaryi przez górę St. Gothard przey- 
ście swoie wśród Maia 1 800. ufkuteczniać zaczęło. 
Przechód ten miany w rzeczy samey dotąd za nie
podobny, cudem,, że tak powiem , odwagi i de- 
tenninacyi nazwać się może. T yle  on zapewne
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sprawi powątpiewania w odległey potomności, jle 
dotychczas przechod Ańnibala przez też A lpy spra
w iał, gdy tym czasem oftatni, zadni naszych zda
rzony ,  nadaie cechę podóbieńftwa , a nawet pra
wdy pierwszemu.

A by mieć zupełne wyobrażenie trudności w 
tym przechódzie podiętych a od woyika frajicuz- 
kiego przełamanych, dokładny ich opis i na nie- 
watpliwey prawdzie ,  bó na urzędowych Genera
ła  naczelnego doniesieniach gruntuiacy się, umie
szczamy.

Doszedłszy pod, sarnę górę St. Bernard-, nay* 
pierwsza do przezwyciężenia była trudność w prze
prawie 'artylleryi za górę. , Widok drogi na kil
ka hiil po samych spiczaftych Ikałach ciągnącey 
s ię ,  i 1 8. tylko calów szerokiey ; ogromne bry
ł y  śniegów wszędzie nad głowami w iszące; głę
bokie przep&ści, za naymnieyszym uchybieniem 
kroku, pochłonąć gotowe, nie uftraszyły żołnierka 
francuzkiego. Każdy ubiegał się do armaty, aby 
miał zaszczyt iey ciągnienia. W przeprowadze
niu ich dwoiakiegd użyto sposobu. Naprzód , 
W pojedynczym drzewie nakształt rynny w ydrążo
nym, armaty i haubice kładziono; fto ludzi uchwy
ciw szy się l in y , poftronkami do niey przywiązać 
nemi> drzewo to ciągnęli i na dół sprowadzali. 
Powtóre , były  sanie uftawione na ^wałkach dre
wnianych , po których ie , w łożyw szy bez lawe- 
tów  armaty , zsuwano , lawety zaś na noszach 
przenosili żołnierze. W ozy ammunicyyne, w y
brawszy z nich prochy, i ładunki, próżne pro
wadzono , a ładunki potem i prochy w Ikrzyniach 
ułożone, ludźmi lub mułami przenoszono. Ku pa*
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mocy żołnierzy, t o o o . tamteyszych górałów u ż y 

to ; ci za przeprowadzenie 50. sztuk arm£t» 
50 ,oood. franków od Konsula doftali.

Po niezmiernych trudach, które zaledwie wy- 
ltawić sobie myśl ludzka potrafi, po wytrzym a
niu niesłychanych prac i niebezpicczeńftw > fta- 
nęły nakoniec armaty za góra St. Bernaid. Prze
dnia ftraż pod przewodnictwem Generała Lannes, 
przebywszy wprzód górę, mimo odporu, Aosta za-- 
ięła , a spędziwszy ' nieprzyiaciela ze wzgórków 
pod Chatillon , o pół mili od zamku Bard nad
ciągnęła. Auftryacy uważali ten zamek, iako nie- 
przełamaną przeszkodę do wkroczenia w Piemont, 
który na tem mieyscu ieft poftaWiony, gdzie dwie 
góry dolinę Aośta otaci&iace , w takiey z sobą 
blifkości któą, iż wąwóz one d zie lący, ieft tylko 
25, sążni szeroki. Dano więc rozkaz 150.0. lu
dzi torować drogę przez iednę z tych gór nazwi- 
lkiem Albard. Tam , gdzie nadto spadżifta była 
pochyłość, wyrobiono scihodki; tam , gdzie nad
to ciasna ^ćieszka kończyła się przepaścią w pra
wą łub lewą^ nadftawiano ią murein lub parkam 
nem, żeby spadkowi zapobiedz; tam nąreścio, gdzie 
{kały przez głębokie rozpadliny oddzielone były  
iednu od drugich , mofty rzucono. Z taką pracą , 
mozołem i niebezpieczeńftwem wyrobiwszy drogę, 
przeszła iazda przez górę , którą o d ty lu  wieków 
dla piechoty nawet za nieprzebytą poczytywano.

Podteuczas , kiedy iedni żołnierze nad spo
rządzaniem tey drogT pracow ali, inni, na ramio
nach dwie cztero-funtowe armaty przenosili , aby 
ie na szczycie góry przewyższaiącey tę , gdzie za
mek l e ż y , poftawić mógłi : naczołgawsży s if
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przez 30. godzin po przepaściftych fkahtch, do
pięli zamiaru sw oiego, poczem miafto Bard  opa
nowali. A lę droga pod zamkiem idąca na nieu- 
ftanny ogień ręczney'broni i armat wyftawiona , 
trudnym przechod' woyfka i przeprowadzenie nia 
armat' czyniła. Za danym atoli znakiem, wśród 
sypiącego się ognia Z murów zanikowych, przey- 
ście przez miafto Bard w nocy uikutecznione by
ło  , a poddanie się zamku w dni kilkanaście na- 
ftąpiło'.

Takiemi to sposobami przebywszy niezliczo
ne trudności kolumna ; przez' górę St. Bernard po- 
ftępuiąca,, zaymowała koleyno wraz z innemi 
przez Cenis i Geneure przybyłemi, miafta i twier
dze Iurea, Susa, i Brurcette; wszędzie zmuszone 
ftaczać krwawe bitwy z Auftryakami: gdy z dru- 
giey ftrony, dywizye od Slmplón i St- Gothard 
idące , zaiąwszy Bellinzone, Locarno i Lugaho, 
przy końcu Maia do' Domo 3 ' OJsola nadciągnęły.

Uwiadomiony Melas o coraz głębszem wkra
czaniu .'nieprzyiaciela, pomimo lekce ważenia si
ły  iego, b o ‘ią ty lk o , iak się z liftów przejętych 
okazało, do 8,000. szacow ał, pośpieszył poczty 
do Turynu, kazawszy znacznemu oddziałowi za 
sobą nadciągać, a nad resztą Generała Elsnitz  
przlełożył. Lecz niezadługo wyprowadzony z błę-' 
du przez doniesienia, które gó o wielkiey sile 
nieprzyiacielfldey, powiększoney ieszcze kolumna
mi od góry Sim ploni St. Gothard idącetiii, prze
konały , w ydał rozkazy Gtmerałowi Elsnitz  
ciągnienia pod Turyn-, G enerałO tt tylko w kil
kanaście tysięcy pod Genuą pozoftał. Suchet 
maiac wiadomość o poftfpowaniu w Piemont woy-
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lka odwodowego, i widząc cofającego się Efani- 
tz a ,  przebył rzekę War- , miafto N izza  odzyfkał,
1 mimo mocnego oporu cofających się , różne w 

'kraiu Genueńflcim ftanowifku odebrał.
Do zbierania s ił wszyftkich pod Turun dało 

powod Melasowi mniemanie, iź Bonaparte fto- 
licę tę opano\vać, wracaiace od flizza  • woyfko 
zagarnąć, i Genui dać odsiecz zamyślał. Lecz 
Konsul, wysławszy część woyflca pod dowództwem 
Ląnnes ku rzece Po, dla utrzymywania go w tem 
rozum ieniu, zwrócił się ku V er ctlli, a stamtąd 
udał się ku Mediolanowi , do którego w dniu 2. 
Czerwca wszedł Generał Murat ftoczy wszy wprzód 
żyw ą  bitwę nad rzeką Ticino. We trzy  godziny 
po nim' wjechał z  tryumfem > sam Bonaparte ,' 
gdzie przywrócenie Rzeczypospolitey Cysalpiń- . 
Ikiey o g ło siw szy , rząd tymczasowy uftanowił.

W  tymże dniu miafto Pawia od Generała Lan- 
nes opanowane, w którem 300. arm at, wielkie 
magazyny • k u l, broni, prochu, żywności, i t. d. 
ząftał. -Generał zaś Duhesme w dniu 3. Lodi zaią- 
w s z y , za Addę przeszedł, i do Kreinona udał się 
dla zdobycia tam licznych 1 ieszcze-nietkniętych 
m agazynów, iako też dla przeyścia Po pod tem 
miafteni, aby się z  dyw izyą Murat z łą czy ł ,w 
Placencyi: czego dokazał. Tymczasem Lannes 
po źaięciu Paiuii przeprawił się ża Po , i zaiął 
Stradella , bardzo ważne dla Auftryaków ftano- 

. wilko. Murat ruszywszy z Medyolanu pospie
sz y ł także nad Po j a chcąc wfti^dz Placencyą, nie->. 
zmierne wszyftkiego Ikłady m aiącą, uderzył pod 
tem miaftem na przedmoftowe szańce od 20. armat 
bronione. Trudna było przeprawić s ię , ile że
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Auftryaey niektóre łyżw y  od pływaiacego nioftii 
poodcinali. Poszedł więc w inne mieysce, gdł.ie 
rzekę przebywszy , wkrótce ftał sie patiem Pla- 
cencm, Wiele także innych oddziałów na cirugiey 
ftronie rzeki ftftnęło, tak dalece, źe ^w dniu 9. 
Czerwca cała niemal armia Francuzka za Po znay- 
dowała się.

Wśród tych powodzeń francuzkich, Genua. 
do tego ftanu nędzy doprowadzona, że wyiadłszy 
większą część koni, i bli(ką'się widząc zupełrie- 
go niedoftatku chleba, który od nieiakiego czasu 
iuż tylko z mieszaniny otrąb i Kakao fkładał się, 
a nie wiedząc iakby prędko odsiecz mieć mogła; 
poddała się: Auftr.yakom i Anglikom właśnie w ten 
moment, kiedy dowodzący oblężeniem Ott rozkaz 
Melasa do odftąpieni a odebrał. Traktatu poddania 
się ta była iftota , ie  Majsena oddawszy ii,QOÓ.- 
niewolnika , zabezpieczywszy własność i wolność 
mieszkańców, wyszedł z całym garnizonem, mo
gącym bydź do woyny u ży tym , byleby wprzód 
do N izza  i Antibes był przeprowadzonym.

W zięcie Genui, ile z jednego względu ftało 
śię pożytecznem A u ftry i, tyleż niemal z drugie
go za -szkodliwe uważać można. . Generał bo
wiem O tt , gdyby za odebranym rozkazem poszedł 
by ł zaraz ku Placencyi, przeszkodziłby iey opa
nowaniu, wftrzymałby przeprawę przez Po dy wi- 
ży i Murat-, i z  całemi siłam i, których część pod 
Generałem Hohenzollern na Garnizonie w  Genui 
zoftaw ił, przyłożyłby się mocniey i Ikuteczniey 
do dalszych wypadków , których niepomyślność 
nie tylko Genuę, ale i całe W łochy północne ż 
rąk Auftryi Wkrótce wydarła.
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Lecz oświadczenie Majseny poddania się i tra
ktowanie , wftrzymało dy wizyą O tt , a tćm sa* 
mejn ściągnienie iey na mieysce wyznaczone spo- 
źniło , i łatwieysze zaięcie prze^ Francuzów Pla,- 
cencui zrządziło ; gdyż dowodzący tam Generał 
auftryacki Mozel zbyt ‘mały garnizon maiąc , a 
przez to riie będąc w ftanie dawania długiego opo
ru , ile że i«ż w danym, wszyftkich artyllerzy* 
ftów u tra cił, miafto opuścić, i do zamku schro
nić się musiał.

W  dniu dopiero 9. Czerwca przyciągnął Ott 
w  1 5,000. do Foghera , i z będącemi tam 4.000. 
z łą czy ł Vię ; o czem Bet'thier uwiadomiony , dał 
rozkaz Generałom Lannes i V ictor, abynanie- 
przyiaciela, gdzie go napadną, uderzyli. Stało 
się. Zaszła krwawa bitwa miedzy Montebello i 
Casteggio. N igdy ogień nie był ftrasznieyszy: 
wieś Cafteggip, tak iako i inne ftańowifka>,kilka-' 
krotnie od obu ftron opanowane były , i iuź nie
które bataliony francuzkie przed tęgością ognia 
uftępowały, gdy Victor z dy w.izyą swoią nadbiegł* 
szy i Auftryaków o k rążyw szy, dokonał zwycięz- 
tWa z zylkiem 6,000- niewolnika.

Po tey rozprawie ruszyło woyiko zwycięzkie 
j rzeczkę Scrivia  ptzebyło. Przednia ftraż tra
fiła dnia 13go na'Auftryaków broniących przy- 
ftępu do Bormida i trzech moftów pod Alejśan- 
druh, i tych odparła,

•M elas, który na początku Czerwca Turyn, 
Opuścił, zgromadziwszy różne oddziały i między 
Bormida i Po stanąw szy, czynił przygotowania 
do attaku, Jakoż dnia 14 . o świtaniu po przey- 
ściu Bormida uderzył na przednią straż 1 z nay-
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większą źwawością bitwę pod .Marengo rozpo« 
czął. Francuzom sam Bonaparte przywodził. 
Cztery razy wstecz odparci, cztery razy na przód 
postępow ali; więcey niż 60. ~ armat z jedney . i 
drugiey strony w rozmaitych punktach i godzi
nach były  zdobyte i odzyskane. Trzecia ' godzi
na była po południu , gdy 10,000. austryackiey 
piechoty oskrzydlały prawe skrzydło francirzkie: 
na obszerney równinie St. Jfutien ; posiłkowa-' 
ła  ich linia iazdy i liczna artylleryą. Grenady- 
erowie gwardyi konsularney stali .iako reduta 
z granitu w pośród tey niezniierney równiny. 
Nic- ich z mieysca wyruszyć nie mogło. Jazda., 
piechota , artyllerya , wfszystko biło w ten ba
talion , lecz nadaremnie.

Tym tak zawziętym odporem -lew* skrzydło 
austryackie pohamowane w swym zapędzie zo
stało , gdy przez to prawe francuzkie czas po
parcia się zyskało. Ale, gdy' Generał Monjiier 
przybył i wieś . Caśtel-Corniolo bagnetem opa
nował , na ow czas iazda Cesarska tak gwał
townie na toż skrzydło uderzyła, źe się cofać 
musiało. Szli Austryacy na przód Hacieraiąc 
na całą linią i sypiąc więcey niż ze 100. ar
mat ogień kartaczowy. Drogi okryte były  ucie- 
Icaiącemi , ranionemi, lub żabitemi Francuzami. 
Nieuchybna' źdawała się przegrana. Juź bli
scy zwyci-ęztwa Austryacy do wsi St. Jfulien.nz- 
d eszli, lecz znaleźli tam d yw izyą , która postać 
rzeczy ^mieniła. W szyscy uciekaiący zbierali się 
w i6y tyle iak , za mur niedobyty. Stał zaś na 
iey  czele godny uczeń Moreau i doświadczony 
Generał Desąix , który co tylko z Egiptu po
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wrócił t wezwany b ył zaraz od Bonaparte , 
aby do obozu we W łoszech przybywał i nowe 
laury do zebranych-na wschodzie przydał. Nie 
zawiódł powziętey nadziei. W idząc , natarczy
wość Austryaków , szturmem W środek uderzył 
i  w momencie zbił nieprzyiaćiela. Generał Kel- 
le.rm.an z brygadą cieżkiey kawaleryi przez ca
ły  -dzień odwrot lewego skrzydła zasłanianiący , 
przypHŚcił w tymże'czasie attak tak dzielny i tra
fn y, iż 6,000- grenadyeróW cesarskich wraz z G e
nerałem Zach  naczelnym generalnego sztabu dosta
ło  się w niewolą, a kilku innych Generałów pole
gło.C ała armiia poszła za tym poruszeniem- Prawe 
skrzydło Niemieckie odcięte , przerażenie i po
strach całe szeregi ogatnął. Jazda zaś udała się 
ku środkowi dla zasłaniania odwrotu swoich; lecz 
Szef brygady Befsi& es  na czele konsularnych 
grenadyerów i Kompanii Karkolomcy zwanych, tak 
dzielnie uderzył, iż- liniią tśy  jazdy złam ał i 
zupełnego dokonał zwycięztWa.

Jak straszna była ta • b itw a; iaka natarczy
wość cesarskich i iakie usiłpwanie Francuzów, 
aby się przy* zw ycięztw ie , którego stracenia tak 
iuz byli bliskiem i, utrzym ać; w yiątek z opisu 
całey kampanii przez P etie t , grenadyera gwardyi 
konsularney , w niey się znayduiącego , da ie- 
szcze poznać aókładniey. W ystawia on moment 
stanowiący wygraną.

,,  Pierwszy batalion dyw izyi Generała Desaix 
„  wpadł na wzgórki w ścisnioney kolumnie. Kon- 
„  sul , Generałowie , Officyerowie biegali mię- 
, ,  dzy szykami wrażaiąc wszędzie zaufanie, ia- 
, ,  kie poprzedza i zapowiada zwyęieztWo. Przy-”
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,, gotowanie trwało przez godzinę,, 3 ta nader 
,, była okropna , bo artyllerya austryacka pio- 
, ,  runo wała z  armat , z których każdy W ystrzał, 
„ k ła d ł  trupem całe gleyty. Przyvmowano śmierć 
,,b e z  zachw iania,! na trupach kolegów ięszcze 
,, mocniey ściskały się szeregi.' Bataliony Gene* 
, ,ra ła  Dt:saix pałały niecierpliwością walczę- 
„  nia ; dobosz wlepiwszy oczy na laskę Majora 
„  sw oiego, oczekiwał znaku uderzenia wprzera- 
,, żaiący bęben; trębacz przyłożyw szy do ust 
,, trąbę , miał w pogotowiu oddech , aby w mo. 
,,'ment rozkazu Wydał dźwięk decyduiącego at-, 
,, taku. Dano znak nareście : zabrzmiał marsz 
,,  okropny, a cały oddział rzucił się pędem. 
,,  Dzielność francuzka porywała z sobą, iak by- 
„  stry wylew rzeki, co tylko spotkała na drodze; 
,^w  mgnieniu oka wąwóz przebyty , nieprzyiaciel 
„  rozgromiony , umierający i ż y ią c y , ranieni i 
, ,  zabici, ztratowani nogami i. t. d.

Tak więc po ,i2sto  godzinnem walczeniu* 
gdzie skutek szczęścia przez długi ćzzs był nie
pewnym,'woysko austryackie zupełnie porażone i 
los W ioch północnych roztrzygniony. Francu
zi ig .  chorągw i, 40. sztuk armat i 8,000. nie1- 
wolnika zabrali.

Radość atoli z  tak wielkiego zw ycięztwa po
chodząca zmnieyszyła nieco wiadomość o śmierci 
Desaix ; ,,  utraciła bowiem RPlita (  słowa są 
drugiego Konsula Kambaceres w raporcie do Se
natu i Trybunatu), iednego z tych wodzów , któt 
rzy  iey orężowi nayokazalszy saszczyt uczynili. 
Ugodziła go kula w ten moment , gdy bahatyr- 
ska Tego waleczność wskazała zwycięztwo. Utrat



\

E u r o p y . 241

tę takową żyw o cała armiia czu ła , lecz i Na
ród tego tak słusżncgo żalu bydź uczestnikiem 
nie uchybi. „J a k o ż  w dowód wdzięczności dla 
niego , wziąć żałobę 5. Lipca , wystawić mu 
monument i pamiątkę iego w- czasie uroczysto
ści 14. Lipca obchodzić postanowiono.

Jakożkolwiek świetne było zw ycieztwo pod 
Marengo , stało się ieszcze świetniej' s,7.\ 111 przez 
wypadek z niego w ynikły, bo czyniący Ymdzieię u- 
pragnionęgo pokoiu. Nazajutrz po bitnie, uczy
nił Melas, odezwę do forpocztow frarwuizkich , 
aby mu wolno było posłać Generała Skal do 
Bonaparte. Zezwolono na to: więc konwenfcyadnia 
tegoż ułożona , j w nocy przez Gefterałów Ber- 
thier i Melas podpisana. Treść iey następująca : 
zawieszenie kroków nieprzyjacielskich'' aż do 
przyyścia . odpowiedzi dworu wiedeńskiego; od
danie Francuzom w dniach wyznaczonych G enui,  
Sawonu y oytadelli Turynu, Medijolanu i. wszel
kich twierdis innych w Piemoncie i dawney L0111- 
bardyi , w ręku - ieszcze austryackich będących; 
zawarowanie nareście, iż iakażkolwiek będzie dwo
ru wiedeńskiego odpowiedź , żadna strona niema 
attakować drugiey, póki się wprzód 10.. dniami 
ljie obwieszczą. ,

Zawieszenie to broni zyskało potwierdzenie 
Cesarza dnia eb . Czerw ca; przed iego nadey- 
ściem, powyższy względem twierdz warunek usku
teczniony , i cesarscy za Mincio stanęli. Bona>» 
parte wróciwszy do Medyolanu, Konsultę i Kom- 
inissyą wykonawczą ustanow ił; poczena do Pary
ża udał s ię , dokąd takie Berthier, zdawszy Ma* 

.. Luty x $ o t.
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senie naczelnictwo woyska we W łoszech , wkrót- 
ce pośpieszył.

Zaspokoiona ciekawość względem śmiałych i 
prawie niepodobnych zamiarów Bonaparte w przey- 
ściu Alpów, względem obrotów Francuzów we W ło 
szech i szybkich a decyduiących ich zw ycięstw  ; da- 
ie wolne pole do. zastanowienia .s ię , nad- ich 
czynnośiami w Niemczech i'uwielbiania meztwa 
woyśk walczących w tym krain równie ,  iak bie
głości ich wodzów.

Dwie ważne przyczyny zatrzym ały pod Ulm 
Naczelnika Francuzów Moreau. Pierwsza, mocne 
położenie Austryaków pod tem miastem i obawa, 
aby przez dalsze posuwanie sie nie otw orzył Ge
nerałowi Kray. kommunikacyi z Tyrolem, przez co- 
by dał sposobność onemuż przesłania doWłoch ia- 
kiego posiłku. Druga, niepewność względem w y
padków we W łoszech, niedozwalała daley zapu
szczać się w  Niemcy, pókiby woysko odwodowe 
znacznego w kray W łoski nie uczyniło postępku. 
Ostatnia przyczyna wkrótce zniknęła, gdy ód pier
wszego Konsula odebrał wiadomość o znacznych 
przez niego otrzymanych korzyściach. Chodziło 
więc- tylko o wyruszenie Austryaków z pod Ulmy, do 
czego uskutecznienia takowe pzredsięwiął sposoby.

Rozkazał Generałowi Lecourbe czynić obro
ty  ku rzece L ech , spodziewając się przymusić' 
Wodza cesarskich do zasłaniania Bawary i. Lecz 
gdy ten statecznie Ulmy. p ilnow ał, um yślił Mo
reau  przeyść Dunau poniżey tego m iasta, aby 
odciągnąć nieprzyjaciela od iego i magazynów w 
Sonawe^th i Ratyzbońie, i skłonić go, albo do od
miany stanowiska, albo do bitw y. Lecourbe po
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*alęc'ru Ląndsberg i A uszpurg  i po zostawienia 
tam potrzebnych sił przeciw Xciu de Reuss, mogą
cemu napadać go z ty łu  , pociągnął ku Dillingen. 
Generał Richepansc nad obiema brzegami $ lle r  
stoiący , zasłaniał drogę od Ulmy do Memmingen 
i kommunikacyą zSzw aycaryą zabespieczał. T rzy  
oddziały pod sprawą samegoź Moreau będące 
i prawym skrzydłem opieraiące się o Dunay , 
wspierać m iały attak Generała Lecourbe , ieśliby 
się udał , i oraz attak Generała G renier, ma
jący bydź na Guntzburg przypuszczony, ieśliby 
pierwszy b ył bezskuteczny.

W  takim położeniu było woysko Fran,cuzkie 
i  8go Czerwca. Tegoż dnia Lecourbe uczyniw szy 
p o zo r, iakoby do Dillingen  zm ierzał, rzeczy• 
w iście przeciw Hochstddt zamach swóy obrocił, 
do którego , mimo żwawego cesarskich oporu , 
przeprawił się. To widząc, Krau, rusza spiesznie 
z  pod Ulmy naprzeciw temu W odzowi , a tym  
czasem inne oddziały' Francuzlcie, po naprawio
nym naprędce moście pod D illingen, i Lawingeti 
przechodzą Dunay i w gotowości do boiu stawaią. 
Zachodzące przy. tych przeprawach utarczki w zię
ły  nazwisko zw yciężtwa pod Hochstddt, a zna
czne magazyny w Donawe1'th dostały się zw ycięz
com. Takim tó sposobem Moreau dopiaj zamiaru 
swego w wyruszeniu Austryaków z pod Ulmtf,  
która Własney iuż obronie zostawiona, opasaną 
została. A  ie  Kray  udał się w Baw aryą, Francu
zi też za nim krok w krok postępow ali, i do sto
czenia walney bitwy pod freubourg skłonili. Ta 
była  z korzyścią ostatnich: lecz utracili w niey 
Stawnego Latour d’ Auuergne pierwszego grena.?
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dyera woysk RPlitey. Osobliwsza' skromirość , 
bezinteresowność , m ęztw o, s ło w e m c n o ta  tego 
Męża zasługuie , aby obszernieyszy późiijey opis 
W tein piśmie znalazła.

Coraz dalsze postępowanie Moreau w  głąb 
Bawaryi i prawie, całkowite iey zaięcie , tudzież 
opanowanie. Frankóriii przez oddziały od Mogun- 
cui i K ehl-, a kraiu Gryzonów przez woyska od 
SzWaycar postępuiące , skłoniły nakoniec Gene
rała ICrau do żądania zawieszenia broni. M o
reau odebrawszy wiadomość, iż Cesaiz rozeym 
W łoski potw ierdził, przychylił-się do progozy- 
cy i wodza Austryackiego. Wyznaczeni na ten 
koniec ze strony francuzkiey G. Lahorrie a G. 
Dietrichstein  z auśtryackiey, ułożyli konwencyą 
fozeymU , i onęż dnia x 5go Lipca w Parsdorf pod
pisali. Przez tę , po oznaczeniu linii demarka- 
cyyney dla obu w óysk , zaięli Francuzi Ratus- 
bone , większą część Bciwary-i , Frąnkonii i Volar- 
bergu, całą Szwabią, i resztę .cyrkułu niższego Re
nu , na prawym brzegu Renu będącą, i małą część 
w yższego ; nareście , większą cźęść kraiu Gryzonów
i W alteliny. Rozpoczęcie krokow nieprzyiaciel- 
skich 1 2 sto dniowem uwiadomieniem ostrzeżone.

Zawieszenie oręża na lądzie dało powod pier
wszemu Konsulowi proponowania go Rządowi An
gielskiemu na morzu, z oświadczeniem chęci uczy
nienia pokoiu. Zlecenie w tey  mierze odebra^ Otto, 
w ysłany daw-niey do Londynu, dla ̂ zamiany niewól' 
ników.

Dwór także Wiedeński, okązuiąc skłonność do 
ukończenia tak długiey i krwawęy w o y n y , w y
znaczył Hrabiego St. ^ u lię n ,  aby zjechaw*



E u r o p y . 245

s z y  (Jo Paryża, umawiał się opokóy. Jakoż dnia
2 7g© Lipca Minister' Tciijleratid Perigord i ze
słany Pełnomocnik C esarski, podpisali prżedu- 
godne warunki pokoiu, na zasadach powiększey- 
części w Campo-Formio zawartego traktatu.: Lecz 
przełożenia Lorda Minto Posła Angielskiego w 
Wiedniu, aby Austrya, na fundamencie świeżo ucży- 
nioney z Anglią konw encyi, do oddzielnego bez 
niey nieprzystępowała traktowania, ile że na 
prowadzenie woyny aż do ostatniego Lutego i 801 . 
roku dwa miliony funtów sterlingów odebrała, te 
mówię , przełożenia spraw iły, iż Cesarz podpisa
nych przez Hrabiego S t . , J u lie n  przedugodnych 
warunków potwierdzić nie chciał.

W ydał przeto Rząd francuzki do wodzów na
czelnych rozkazy, aby na nowo kroki. nieprzy
jacielskie rozpoczęli. Cesarz w odezwie do swych 
poddanych wyraziwszy , iż .widząc pokoy zbyt 
trudnym i dalsze w oyny popieranie nie uchronrie, 
postanow ił,1 sam stanac na czele woyfka wraz 
z bratem swoim Arcy-Xiąięciem  Janem: i wdniii 
6tym Sierpnia Wiedeń opuścił.

Już \vięc zdawała się woyna nieuchybna i ro- 
zeym w 27mym Sierpnia ze strony francuzkiey był 
wypowiedziany; gdy znow u, za wzaiemnótn stroń 
porozumieniem się  ̂ przez zaszła umowę we'W ło- 
szech W dniu ^otym Września, & w 2 gtym w Niem- ( 
czech, krwi przelew wstrzymano. Mocą tey  UraO: 
w y wydawszy Cesarz w, ręce Francuzów.'trzy 
twierdze, Ulrn, €ngolstad i Filipsburg, przedłu
żenie grozeymu do dni 45. otrzymał. W celu zaś 
dalszego negoęyowania , miasto " Luneuiile za 
mieysce zjechania się Pełnomocników wyznaczono.
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Gdy cała Franeya cieszyła sie z odniesionych 
tryumfów, i gdy uwielbiaiąc'taleutą swych W o
dzów , a męstwo porticzonego im w oyska, była 
w  nadziei bliskiego pokoiu , naowczas przy
szła do Paryża niemiła wiadomość , że Malta 
poddała się Anglikom. G. Vaubóis~ AowoAzcz gar
nizonu Frauciizkiego W jó y  tw ierdzy, w ytrzy
mawszy dwuletnie z wielką gwałtownośią przy
puszczane , a zawsze odparte szturm y., w y
próżniwszy ze szczęstem magazyny żywności tak, 
iż chleb , który ieszcze był iedynym pokarmem 
na dni kilka miał tylko w ystarczyć, i nie widząc, 
sposobu odebrania lakowego posiłku do utrzyma
nia życia potrzebnego, dla ścisłey od morza i lą
du blokady; uznał koniecznością rozpocząć ukła!- 
dy z Generałem Angielskim Figot dla wyjedna
nia kapitulacyi, takiey na iaka waleczni woiownicy, 
przez długo wytrzymane dla swóiey O yczyzny 
przykrości, zasłużyli. Stanęła w dniu 5, Września 
roku 1 Soo.1 umowa; mocą iey w szyscy Fran
cuzi wyszedłszy z honorami woiennemi ,  na okrę
tach Angielskich i .kosztem Anglii mieli bydź 
przesłani do Marsylii z  obowiązkiem nie wal
czenia aż do wymiany;

Tak więc Malta, naymacnieysza morza śrzod- 
ziemnego twierdza"} przez dwa lata , panowania 
na nim Anglikom zaprzęczaiaca , dostała się 
w ich ręce ; a co gorsza, pozbawiła Rząd Fran
cuzki łatw ieyszey z Egiptem konnmikacyj. Spo
dziewał się atoli z drugiey stron y, iż Anglia zdo
byciem tey wyspy ukontentowana, nietyle’iuż tru
dności w liegocyacyi o pokoy czynić będzie ; wszak* 
że  i w tem , iak się zaraz okaże, omyłtfa nadzieja.



Europy. * 4 ?

Po uczynionym we Włoszech i Niemczech ro- 
zeym ie, mianował zaraz Cesarz i w ysłał Hrabię- 

' go Cobentzl do traktowania w Luneville. Po 
krótkiey bytności w P aryżu , udał się on wraz 
z  Jozefem Bonaparte., od Rz_,ądu Franciizkiego 
wyznaczonym, do mięysca kongresu. Należało się 
spodziewać, że dway ci mężowie doprowadzą do 
końca wielkie dzieło pokoiu; lecz ieszcze raz 
Angliia na przeszkodzie stanęła.

W  miesiącu Sierpniu, iak się iuż powiedzia
ło  , dał piefwszy Konsul Ob. Otto zlecenie ne,- 
gocyowania z Rządem Angielskim 6 zawieszenie 
broni na morzu. Przychylał się Dwój: Londyń
ski do tego żądania z warunkiem, iż w ten  czas 
rozeym u czyn i, gdy wspólnie z Austrya do ukła
dów w Luneuille należeć będzie.' Pełnomocnik 
Francuzki wszelką łatwdść w przypuszczeniu A n 
glii do Kongressu Lunewilskiego ośw iadczył, ie- 
źeli ta Wzorem Austryi do rozeymu na morzu 
przystąpi. Rozpoczęły się zatem u 1119wy o wa
runki iego; ale tak3 trudność w ich opisaniu-?e 
strony rzeczonego dwo.ru zachodziła, iż iawnie 
widać było brak chęci' szczerego ich ułożenia, 
W  rzeczy sam ey, po trzecbmiesięcziiey w tey niie-.

■ jrze p racy, spełzła negocyacyą.
Hrabia Cobentzl maiący stosowne do konweu- 

cyi z Anglia pełnomocnictwo, wytrzym ywał Roz
poczęcie poWierzoney sobie rob o ty , aż do ode
brania pewney wiadomości o układach Londyń
skich. Za ich otrzymaniem,oświadczył dopiero, 
iż  nie ma mocy oddzielnego bez A nglii trakto
wania : lecz przytym dodał, iż życzy  sobie w Lu~ 
neuille do dalszych wypadków i żleceń 'pozostać.
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Odpowiedź takową w ziął pierwszy Konsul - za 
chęć przeciągnieńia ieszcze woyny. Zaięcie proc2 
tego Toskanii przez Francuzów, z przyczyny na
padania na grunt Cysalpiński Jnsurgentów T o
skańskich, zbieraiących się pod okiem zostawioney 
tam dywizyi anstryackiey, oraz sprzeczki wzglę- 
.dera 'niektórych punktów rozeymu ; przyczyniły 
sie nie co do wząiemney. o'bu Rządów niechęci. 
Obwieścił zatóm Bonaparte Naczelników woysk 
w szystkich, aby ż bronią w ręku o to się starali, 
czegodroga układów dostąpić niepodobieństwem 
było.

P9 wypowiedzeniu i ukończeniu si'ę rozeymu, 
ruszył .Moreau  przeciw A rcy  - Xiążęciu Janowi, 
dowodzącemu woyskiein po Generale Krań, a Ge
nerał Brune , naczelnik po Massenie we W łoszech, 
niiał się w pogotowiu przeciwko G. Bellegarde, 
który jmipysće Melasa zastąpił. Aygereau  dowod- 
ća naczelny woysk Francuzko - Batawskich roz
począł kroki nieprzyjacielskie od zaięcia Aschaf- 
fenbourg , gdy od strony Gryzonów Macdonald 
na czele nowey armii odwodowey> ż 30,000. 
ludzi fktadaiącey. się , i armią Gryzonfką potem 
nazwaney, przedsięwziął na końcu Liftopadatru- 
dną przez górę Splugen do W altelinu , a ftam- 
tąd do Włoch przeprawę. Nakoniec Gen: Murat 
dowodzący armią Obserwacyjną w okolicach Ge
newa , miał dążyć do W łoch dla "wsparcia^ woyflt 
tamże będących.

Nowe rozpoczęcie czynności woiennych w Ba- 
waryi oznaczone było znakomitym zwycięztwem, 
które Moreau w dniu 3cim Grudnia pod Hohen- 
hnden otrzym ał. Bitwa tak dalece była ogólna,



że ani jeden oddział woyfka francnzkaego- i au- 
ftryackiego- nie był od ńiey wyłączony > labo 
n o ,o o o .  ludzi z oboiey ftrony walczyło. Od 
w pół do osmey ranney-, aź ku wieczorowi; wa- 
hałó' się zw ycięztwo ; sam szczególniey Moreail 
zadecydował ie , otoczyw szy oddziałem, w odwo
dzie ftoiącym , część woyfka auftryacklego, i przy
musiwszy ią do-złożenia broni. Sztab generalny 
Bawarfki cały  prawie doftał w. niew.olą. Z w y
ciężona ftrona ^ o . sztuk arm at, 200. wozów  x 
ammunicyynych, 10,000. w niewolnikach ftraciła, 
i za Inn cofać "się musiała. Rzekę tę za- iedno 
z  naymocnieyszych przedmurzów Auftryi uważać 
można. Brzegi sa bardzo spadzifte : sztuka ie
szcze , zrobione' od natury trudności powiększy
ła. Pomimo iednak tey podwóyńey zawady, pra
we fkrzydło przez Generała Lecourbe dowodzo-. 
ne , a -środkiem armii poparte ,,przebyło Inn pod 
Neubeurn wśród ognia z trzydzieftu armat mio
tanego ; po czem , gdy nieprzyiaciel cofnął się., 
większa*, część woyfka na prawym iey brzegu 
ftanęła.

Odwrót Auftryaków trwał^ciagle aź do dnia 
X4go Grudnia, w którym ^przeszedłszy rzekę 
Saltze, bronić iey przeprawy poftanowili. I tu Le- - 
courbe pierwszy uderzył, rzekę przebył, i W alczył 
na prawym brzegu , g d y ' tymczasem kilka innych 
oddziałów przeprawiwszy s ię , przywiodły cesar-, 
fkich do zupełnego nocą pod Neumark odwrotu , 
flcąd ich nazaiutrz Gen: Richepanse wyparował. 
Wygrana w dniu 14. ułatw iła Francuzom wni- 
śćie do Salłzburga,, H ftamtąd, gdy całe s ił/au - 
ftryackie prawie pod Wiedeń ściągały się , F/an-

E u r o p y . .  i ,l / 2.49.
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cuzi L in tz, Steuer , i t. d. z znacznemi magazy
nami opanowali. , Krótko m ów iączerw anie ro- 
zeymu przyprawiło Auftryą w samcy B-.twaryi i 
części iey kraiu dziedzicznego, o utratę w dwóch 
tygodniach 70. mil krain, 25,000- W niewolni
kach ,' 14 0 .-sztujc armat, 1,500. wozów ammu- 
nicyynych: armiią zaś wszyftkich prawie bagażów 
pozbawiło.

Niemniey szczęście i i liny m, wodzom francuz- 
kim sprżyiało. Augeraii iruszywszy od Menu. 
i częfte utarczki ftaczaiąc, ftał się panem Wiirtz^ 
burga, prócz twierdzy mężnie broniofiey, i zaszedł 
za iiainberg i Norimbergę.. Gen: Macdonald 
przebywszy dnia 5. Gruduia górę Splugen  z  ró
wną niemal pracą i njebezpieczeńft wem,iak przeby
wano St. Bernard, doszedł do Chiauenna. W szy- 
ftek zaszczyt przeprawy należy .się iedynie zi- 
mńey krwi i odwadze tego Generała. Gdy bo- 

'wiem naymnieyszego- śladu drogi nie było, kazał 
tprować ścieszkę obok przepaści, 'których ledwie 
noga uchronić, się mogła ; a co tylko zrobiona 
b y ła , natychmiaft się śniegiem zasypywał,a. C zo
ło  kolumny znużone tą pracą , widziało się do 
odwrotu zniewolone. Przybywa na to Macdonald) 
używa- proźb, porywa rydel, -sam kopie ; pogrą-i 
żony w śniegu po pachy , poprzysięgn : ł i  Wpli 
zagrzebać sie~żywy w przepaści, niż krok wfte- 
czny uczynić. Odwaga iego i pogarda niebezpie- 
czeńftw a, ożywia odwagę żołnierza, który na- 
śladuiac wodza, po trzech dniach iednoftayney 
p racy , dokonał tak trudnego przechodu.

Z Cfiiavenna udał się Macdonald do Walte- 
liny i części Tyrolu W łoflciego; gdzie tylko za-
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ftafc nieprzyjaciela , wszędzie go ze 11 ratą do uftą- 
pienia zniewólil; nakoniec iednem fkrzydłem obró
cił. się ku Botzen, a drngiźm przebywszy Ady. gę ,• 
Trydent zagarnął, przez co z łą czy ł się z lewenr 
Ikrzydłęm armii Włoflciey w' Roueredo będącem , 
i. wkrótce do ieziora GardAidociągnął.

We Włoszech wytrzym ywali Francuzi do ode- 
brania wiadomości o przeyściu Gen: Macdonald 
do W alieliny. Pozyikawszy ia dogodną życze
nia swoiemu, zatzął Brune poftępować i na dru
ga ftronę Mincio przeprawić się u m yślił; co w ła
śnie w dzień podpisania W Niemczech nowego za-, 
wieszenia broni przypadło.

'Njiwi ieszcze Moreau doszedł do Lintz , przy- 
w ołał Cesarz Arc,y-xiążęcia Karola z Czech, aby 
na czele woyfka ltanawszy > bronił oyczyzny od 
nieprzyiacioł naiechaney, ftolicy samey zagra- 
źaiących. Stawił się na rozkaz M onarchy, i ilę 
tylko  m ó g ł, wftrzymać.zapęd zwycięzców nsito-, 
wał. Lecz nadaremnie: bo Francuzi zaiąwszy 
L in tz , coraz bardziey zbliżali się do Wiednia. 
Co-w idząc ten szanowny x ią ż ę , a prócz tego do 
żywego tknięty opłakanym ftanem woyflca swcy 
władzy powierzonego, posłał do Generała Mo
reau. z ptopozycya rozeymu , i uwiadomieniem , 
że Hrabia Cobentzl rozkaz podpisania oddzielne- 
go. bez Anglii pokoiu odbierze. Charakter Arcy- 
xiążęcia Karola i znana iego rzetelność, zape
wniały. Ij/Ioreau o  szczerey chęci C esarza. do 
ukończenia woynys z tego więc powodu pod
pisał naczelnik francuzki rózeym N dnia ig g o  
Grudnia na dni 4 5 . w  takich warunkach. - W oy- 
Ika francuzkie zaymą T y r o l, w yższa Auftry%
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część. Karyntyi i Styryi. N adto , wydane im bę
dą twierdze K u fstein S ch in g  , Finślcrmilntz , i 
wszelkie inne' fortyfikacye ftałe w Tyrolu , iako 
też twierdza IFurtżburg w Frankonii, a Brau- 
nau w B aw aryi, z których to mteysc załogi ce- 
sarfkre w dniach przepisanych uftapić powinny. 
Woyfka żaś maiące się cofać vz palatynatu w yż
szego, Szwabii iFrańkonii, naykrótsządrogą uda
dzą się za liniią demarkacyyną. Co się tycze po
spolitego ruszenia w Tyrolu r to ma bydź natych- 
iTiinft rozpuszczone,! mieszkańcy do domow odesła
ni. Nakroniec > żaden oddział tak armii Renu,-iako i 
ccsarfkiey w Niemczech nie ma bydź do w»yfk we 
Włoszech posłany, dopóki tamże zawieszenie broni 
nie ftanre. Nfeuflultecznienie tego zwłaszcza arty
kułu,zerwanie rozeymu za soba pociągnie. Po pod
pisaniu tych warunków, armia zwyciężona bliższe 
ftolicy ftąnówifko za ię ła , i główna kwatera w 
Schónbrunn o mile od Wiednia założona. Hra
bią zaś Cobentzl dnia 31. Grudnia Urzędownie 

osefowj, Bonaparte ośw iadczał, iż teraz mó- 
cen i gotów ieft zawrzeć oddzielny i oftateczny 
pokoy , iakieżkolwiekby-ten krok w umyśle rzą
du ańgielfkie^o sprawił wrażenie.

Zawieszenie broni w Niemczech nie wftrzy- 
mało czynności woiennych we Włoszech. Gen: 
B rune , iak przęd-siewziął, przywiódł do fkutku 
w diiiaeh;)Sgv i 26. przeyście rzeki Mincio od nay- 
pięknieyszego woyfka auftryackiego ftrzeżoney. 
Po długim i mocnym oporne ftraciwszy. Auftrya- 
cy 2 S* armat, wiele chorągwi i 8>5<>p. niewol
nika , uftąplii., a Francuzi celnieysze na drugim 
brzegu mieysca opanowali, Ikąd potem do Filia-
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franca  i Caśłchwuvo doszedłszy, Peschierę w oblę
żenie, a Mantuę w blokadę wzięli. Cosarscy co
fnęli się za A dygi pod' Weronę. Zręczny obrot 
G. Brune zniewolił ich dnia I . Stycznia i z  We
rony wyciągnąć , którey będąc panem , w ysłał G. 
Moncey do Roueredo,, gdzie z prawem (krzydłerń) 
woyfka Gryzonów połączył się gdy tymczasem 
inne oddziały wyparowawszy cesarskich z St. Mar
tin i ftanowilka Coldero, Vincenxa za ię ły .:

Wtenczas dopiero G. Bellegarde uwiadomił 
naczelnika Francuzów o zawieszeniu broni w Niem
czech zawąrtem , i chęć. rozciągnienia onegoż do 
W ło ch , oświadczył. Lecz opor w wydaniu Man
tyli , Peschiery ,  Ankony i Ferrary w bezpieczeń- 
ftwo żądanego przezeń rozeymu, przedłużył,czyn
ności woiennę. Krótko atoli trw a ły , bo nieod- 
Itępna broni francuzkiey po/myślriość, i ciągłe klę- 
Iki Auftryaków, zniewoliły ich rząd do zawarcia 
rozeym u, ile źe woyflco obserwacyyne przez Gen: 
M urat dowodzone przeszedłszy góry mały St.B er
nard , Mont-Cenis i G m ew e , zb liżyło  się ku ar
mii W łolkiey, aby się do powiększenia iey tryum
fów  przyłożyć mogło. Treść warunków zawarte
go zawieszenia broni we,Włoszech w mieście Tre- 
vizo , 16. Stycznia iS o i . ' i e f t  naftępuiąca. Za
wieszenie broni we W łoszech póty trwać będzie, 
póki i w Niemczech, po którego wypowiedzeniu 
w 15 . dni dopiero czynności woienne mogą bydź 
rozpoczęte; rozciągać się zaś ma do armii Gry- 
zonow i obserwaćyyney. —  Liniia demarkaeyyna 
francuzka oznaczona ieft prawym brzegiem Li- 
wenza , a prawy brzeg T&gliamento ftanowilkace- 
sarflkie rozgranicza. —  Obiedwie łiniie przeciiraią
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góry oddzielające Tyrol od kraiu Weneckiego i 
przy Lintz łączą się z linią demarkacyyną w Niem
czech. —  Fortece Peśóhiera , IVtronu, Legnano, 
Ferrara i Ankona natychmiaft oddane w zakład 
Francuzom. Mantua zaś i Wenecya osadzone 
będą woylkieńrcesądkim. Pierwsza atoli twier
dza przez konwencya w Luneuille zawartą wyda
rta francuzom zoftała , a to w nadgrodę za prze
dłużony ieszcze rozeym do środka Mca Marca.

Ten .ieft1 wierny obraz aż do' dnia dzisieysze- 
go długiey ,i krwawey woyny Francuzów zróżne- 
mi koalicyynemi mocarftwami, szczególniey ,zaś 
z Auftryą: Koniec ie y , w nadziei i oczekiwaniu 
wszyftkich będący, wątpjć nie trzeba, aby miał 
bydź dalekim przy t e y ' oręża francuzkiego pp- 
m yślności, która mu od czasu, 1 iak Bonaparte 
na czele rządu ftanął, wiernie tow arzyszy aietyl- 
ko w Europie iak widzieliśm y, ale i w Afryce iak 
zaraz zobaczymy.

Przed powrotem ieszcze Boncipartego z E gi
ptu do Francy i ,  Turcy wygotowawszy flottę o 
IOO. żaglach, puścili się na odzyfkanie Egiptu 
pod przewodnictwem Anglików. Okazała się ona 
naprzeciw Alexandrui, i kotwice pod Abiikir rzu
ciła. Dnia iggfaLipca roku 1799. wysiadło woy- 
łko tureckie na ląd , zabrało szturmem redutę i 
twierdzę Abukir, sprowadziło na lad armaty. Na 
odgłos wylądowania rusza Bonaparte 2 obozu 
pod piramidami, ltaie przeciw ńieprzyiacielowi , 
ftacza bitwę , i zupełniego poraża. Zbftnie na pla
cu 9,000. Turków , reszta wm orzu śmierć znay- 
duie, lub do Abukir ucieka. Dany rozkaz oblę
żenia i dobywania tw ierdzy, która gdy w perzy
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nę prawie, obrocona b y ła , oblężeni rzuciwszy 
broń ,. błagaią miłosierdzia na Jklfeczkach, i w 
liczbie 2,000. ho większa część, od głodu lub przy 
attaku w ygin ęła , poddaią sie w niewola. Taki 
b y ł koniec wyprawy tureckiey pod Abukir , kosz
tu i iicey Portę i8,QOO. ludzi, 2oo. chorągwi, ftra- 
tę wszyftkieh armat lądow ych, wszyftkieh baga
żów i naczelnika wyprawy ze ftrony tureckiey 
Kussei Mustafa Baszy N atblii, który ze wszyft- 
kiemi offieyerami pózoftałemi doftał się w niewo
la. W ybśr Janczarów Turcyi Europeyflkiey zgi
nął także y  tey bitwie,, przywracaiącey Egiptow i 
na czas spokoyność.

Klęfki Francuzów we W łoszech i Niemczech 
1^99. roku, rozeszły się na Wschodzie. Woyflęo 
Egiptu dowiaduie się o n ich , a co w iększa, iż 
Koalicya granicom iuż Francyi zagraża, i że nie
zgoda .domowa blilka iey zgubę gotuje. Na od
głos nieszczęść oyczyzny, przywiązanie i obowią
zek przywołuią dó Europy dowódzcę wyprawy 
Egipflciey: W yieżdźa, zdawszy Generałowi Kle- 
ber rząd woyflca i krniu. Anglicy chwytaią się 
tey  okoliczności, i smutne wieści roznoszą, że 
woylko Wschodu ieft opuszczone od wodza swo- 
iego , że zapomniane od Francyi, lkazat e ieft na 
wytępienie przez choroby, lub oręż r jprzyiaciel* 
lici, że sama Francy a utraciła iuż chwałę i zdo
bycze, a wkrótce iefteftwo i wolność utraci. W  
Paryżu znowu nadęci mówcy obwiniali'wyprawę, 
i iuż nawet los woiowriików szkodliwym układom 
iipodłey zazdrości poświęconych, opłakiwali.

Takie w ieści, takie mowy powtarzane i roz
noszone przez umyślnie od Anglii w ysyłan ych,
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w znieciły w Woyfku egiplkiem podeyrzenia, nie* 
spokoyność i trwogę. Intrygi Anglików i znie* 
chęcenie żołnierza, Wydały .przez kapitulącyą 
twierdzę E l-A risch  w ręce W . W ezyra na czele 
kilkudziesiąt tysięcy Muzułmanów przybyłego. 
Siła Francuzów doftateczną ieszcze była do po
konania w ifkszey nawet liczby nieprzyiaciół; 
lecz iedynćm iuź jtylko życzeniem ich było po
w rócić do Europy, i ratować oyczyzoę. Kleber 
dogadza ich niecierpliwości, wchodzi w umo\yę 
z W . Wezyrem i Sydney. Schmithem ze/ftrony an- 
gielflciey , i otowiezuie się z Egiptu uftąpić, by
leby mu wolno było do Francyi z całeni woy- 
lkiem'i własnościa iego powrócić. Przyftaie na 
to .W eżyr ze Schm ithem , i umowę w obozie pod 
E l-A risch  podpisują;

Rzetelność francnzka ulkutecznia konwencya 
przez intrygę zrządzoną. Twierdze Saex , Ga- 
tich  , Salanich , Belbeus, Wyższy E g ip t, są od- 
ftąpione; Już Damiette ieft w mocy Turków , a 
Memelukówie w ftołicy Kair znayduią się. Juź 
80. okrętów tureckich oczekuią w porcie Alexan- 
dryi na zabranie woylka francuzkiego. Już twier
dze K a ir , G izech , i w szyftkie zamlći maią bydź 
we dwooh dniach wydane, a Francuzi na okręty 
zabrani; gdy rząd W. Brytannii odrzuca uznanie 
konwencyi, którą iey pełnomocnik i kommendant 
s ił morlkich do działania przeciw Wyprawie egip- 
Ikiey przeznaczonych, (bo takie sobie tytu ły  Smith 
dawał) rozpoczął i dokonał ••• oświadczaiąc przez 
Admirała Keith Kleberowi, aby woyfko iego broń 
z ło ż y ło , i w niewolą woienną poszło.

Tak
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Tak nierzetelnemu poftępkowi Anglikó\v\vin- 
nsi ieft Francya naypięknieysZą, z swych osad , a 
woylko iey nową chwałę. Statki z Francyi w y
słane doniosły o zdarzeniach 1 Sgó Brum aire, i 
że poftać Rzeczypospo^itey. iuż ieft na lepsze 
zmieniona. Wiadomość ta dodaife serca Francu
zom , a odmówione uznanie traktatu w E l-A risch, 
i upodlające dla nich Anglii żądanie , oburzenie w  
Kleberze sprawuie, które do cafey armii przechodzi. 
Roziątrzonji zijiiennictwem Anglików i uporem 
W go W ezyra, domagającego sie o ulkutecznienie 
traktatu ,choć go iuź i. on ulkutecznić nie m ógł, 
biegnie do bitwy i zemfty.

Zwaźaiąc ' Kleber y iż zabezpieczanie wóylka 
od pobicia W. W ezyra za leży , zapowiada mu czyn
ności wpienne, ftacza bitwę w 15,000. swoich na 
polach Heliopolis o dwie mile od Kairu , kładzie 
trupem-'i0,000. Turków , bierze W niewolą część 
znaczną ; a dri 40,000. oraz z wodzem obóz porzu
ciw szy szuka ocalenia w ucieczce. Zbiera We
zyr rozproszonych i ftaie do boiu powtórnie, lecz 
zbity , z małą gar-ftką niedobitków do Gazy. Ucie
ka ; Kleber zaś z zwycięzcami do Kairu powra
c a , który pod iego ńiebytność zbuntowawszy 
się > dał odpor przybywaiąceinu. J Niedługo Tur
cy w nim- zamknięci poddali s ię , miafto ukarane 
10. milionami liwrćw.

Wkrptce surqwość i łagodność odzyfkały wszy* 
ftkie twierdze i serca ; w yższy Egipt przy Frań- 
cyi znowu jpozóftał. Murat-Bey nayftraszniey- 
szy  z nieprzyjaciół Francuzkich, broń z ło ży ł, pod
dał się R zeczypospolitey , i ieft narzędziem iey 
potęgi.

L uty  R
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. Zaledwie Kleber używać zaczął owoców try 
umfów sw oich, gdy intryga nie będąca w ftanie 
pokonać go, na placu honoru , zdradzieckiego-nży- 
ła  sposobu. Mąż ten, którego w bitwach śmierć 
szanowała, którego dzieła brzniiały nad brzeganll 
R en u , Jordanu  i Nilu, , padł bezbronny pod szty
chem zabóycy. Przekupiony i z Gazy wysłany 
Jancż'ar? ftawiwszy się przed Klebcrem , pód pozo
rem załatwienia ważnego interessu, ugodził go 
sztyletem , i żypia w tym samym dniu pozbawił 
w A fry ce , kiedy poprzednik iego Bonaparte pa
miętne pod Marengo w Europie odniosł zwycięz- 
tw o ,- i  kiedy współtowarzysz iego męftwa w 
Egipcie D esaix, poległ na placu bitwy, przechy- 
liszy  na ftronę swoich wygraną.

Zgon Klebera nie popsuł, iak rozumiano, 
ani nadwerężył biegu pomyślności. Pod naftęp- 
cą iego Generałem M enou , mnożą się sgosoby 
obrony i szczęścia Egiptu. Co raz więcey przy
bywa fortyfikacyi w mieyscach , mogących bydź 
od nieprzyjaciół zagrożonemi. Dochody publi
czne wzraftaią, (karb napełnia ' się , a lud ulgę 
znayduie. Jedni wynayduią w ftepąch kopalnie, 
inni zaglębiaią się wewnątrz A fry k i, ażeby por
znąć iey położenie i p ło d y , przypatrzyć się do
kładnie mieszkańcom, i dociec ich obyczaiów 
i Ikłonności. Słowem > przem ysł, spokoynośe
i porządek wszędzie panuią, ani ich do dziś dnia 
W . W p zyr, znayduiący się w JpaJFa > nie ieft W 
ftanie przerwani?.


